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NOWINY CODZIEN 


Nr. 292 


Bombardowanie umocnień Madrytu 


rozpocznie się lada dzień 


Wojska narodowe w marszu 


BURGOS 10. 10. Ofenzywa i El Tiemblo. Obie te miejscowo- 
wojsk narodowych w kierunku na |ści ieżą w odległości 60 km. na za 
Madryt rozwija się pomyślnie. chód od Madrytu. W miejscowo» 

Wojska zostały już skoncentro- |Ści El Tiemblo znajdują Se tyi 
wane, materiał wojenny zgroma: dła energii elektrycznej, które za- 


dzony a pozycje wypadowe zajęte, | Opatrują stolicę. A>. 
oczekują tylko na rozkaz, rozpo-| Według ostatnich doniesień 3 


na stolicę 


głości 42, 48 i 50 km. od Madrytu. 


PR 


10 gr. 
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„ŻYDOWSKI NARÓD JEST 
NIECNOTY PEŁNY, 


NIEUCZCIWY, 


SWAWOLNY, 
NIEWIERNY, 


SKRZĘTNY, 
FAŁ= 


SZYWY, KRZYWOPRZYSIĘŻNY, KRADZIEZNY, ZŁOŚLI- 


WY, ZAJĄTRZONY, 


NIENAWISTNY, NIELUDZKI, MŚCI- 


WY, KRWIE PRAGNĄCY, ZDRADLIWY, MĘŻEBOJECZNY, 


MORDERSKI, BLUŹNIERSKI, 
PRZEMIERZŁY, WSTECZNY, 


CZAROWNICZY, PLUGAWY, 
OBOJĘTNY, POTWARZLI- 


WY, LICHWIARSKI, NIEWDZIĘCZNY, Z WSZELKICH 
SWYCH NIECNÓT PRZECI VYKO CHRZEŚCIJANOM SIĘ 
WESELĄCY, CHRYSTUSA NAOSTATEK P. BOGA Nå- 
SZEGO, I NAS, NAŚLADOWCĘ JEGO, Z WIELKIM JA- 


DEM PRZ”ŚLADUJĄCY", 


Walenły Ekkins (profesor poetyki Akademii Krakowskiej), 


1590. 


Warszawa, niedzieia 11 października 1936 r. 


Wspaniały sukces naszych biegaczy 


Kucharski zwycięża Ny na 800 m. w czasie 1:51,7 


Noji równy iso Holio na 3 km. 8:40,8 i j 


km. od ` startu objął prow adze- pił miejsca Iso Hollo, który mi- 


Na stadionie Wojska Poiskie- 


Gen. Queipo de Liang zapowia-! go w Warszawie odbyły się, ocze- 


da, że już w ciągu dnia jutrzejsze 
go artyleria powstańcza zajmie po 
zycje, z których będzie mogła o- 
strzeliwać fortyfikacje ok”=nne 


kiwane z olbrzymim zaintereso- 
waniem, dwa sensacyjne biegi 
na 3 km. z udziałem dwukrotne- 
go mistrza oi 1pijskiego i re- 


wokół samego Madrytu, a położo. | kordzisty świata, iso Hoilo, oraz 


częcia ofenzywy. Zdaniem kół po | kolumny wojsk narodowych znaj- | ne w odległości 15 —- 20 km. od 
informowanych, opóźnienie o je- | JUJ4 Się w chwili obecnej w odlee stolicy. 


den lub dwa dni może tylko spowo 
dować akcja, prowadzona na za- 
chód od Madrytu pod Sierra Gres 
dos przez kolumny piechoty i ka- 
walerii pod dowództwem płk. Mo- 
nastezio. Jak się zdaje, nową ba- 
zą ataku będzie San Martin de 
Valde Igiesia8s. Osią tego: ataku 
byłaby droga, prowadzona z tego 
miasta do drogi Madryt — Tala, 
resa o 18 kim. od stolicy. Przyj- 
mując, że armia płk. Monastezio 
nie będzie ` prowadziła ataku 
wprost, jest rzeczą możliwą, że 
skieruje się ona na północny 
wschód, zostawiając zą sobą re- 
joń EStarial i okazując w ten 
sposób wielką pomoc akcji wojsk, 
których punktem wyjścia będzie 
Sierra Guadarrama. | 


Oddziały narodowe posuwają 
się na odcinku Sierra Guadarrama 
i Sierra de Gredos i osiągnęły 
miejscowości L'Heyoode Quinarea 


José Antonio Primo de Rivera, 

syn b. dyktatora Hiszpanii, wpadł 

w ręce czerwonych. W tych dniach 

sądzić go bedzie t. zw. „trybunał 
ludowy“ 


Rokowania 


na temat pożyczek 


Dyrektor departamentu. obrotu 
pieniężnego w min. skarbu, p- Ba- 
czyński, oraz naczelnik wydziału 
w tym samym departamencie, p. 
Domaniewski, wyjechali onegdaj 
do Paryża, celem prowadzenia ro- 
kowań o wypłatę przez towarzy- 
stwo kolejowe polsko - francuskie 
drugiej transzy pożyczki na bu- 
dowę linii kolejowej Górny Śląsk 
— Gdynią. 


Ponad to wezmą oni również u- 
dział w rokowaniach o pożyczkę, 
omówioną w ogólnych zarysąch w 
czasie pobytu gen. Śmigłego - Ry- 
dza w Paryżu. Dewaluacja franka 
francuskiego, która zaszła w mię- 
dzyczasie, wymaga pewnych uzu- 
pelnięń i zmian w powyższym 
układzię. 


gf 


Są dziedziny życia gospo- 
darczego, które się nie nadają 
do gospodarki prywatnej. Je- 
šli bowiem znajdują się w rę- 

ach prywatnych, to są w nich 
nie tylko narzędziem gospo- 
darczym, a więc mają nie tyl- 
ko za ządanie tworzenie no- 
wych wartości gospodarczych, 
ale stają się czynnikiem poli- 
tycznym, środkiem wywiera- 
nia przez czynniki prywatne 
wpływu na politykę państwo- 
wą. Do tych dziedzin życia go- 
spodarczego należą: niektó- 
re gałęzie przemysłu surowco- 
wego, jak np. przemysł węglo- 
wy, wielki przemysł hutniczy, 
qlektrownie, wielkie instytucje 
kredytowe, towarzystwa ubez 


| pieczeń. 


Ten fakt jest źródłem bar- 
dro poważnych kłopotów Pań 
stwa w tych właśnie dziedzi- 
nach życia | gospodarczego. 
Stąd powstaje konieczność 
przejmowania przez panstwo 
wielkich koncernów, np. ostat- 
nio „Wspólnoty „Interesów*, 
stąd powstaje konieczność bar 
dzo dalekiej interwencji, cze- 
go wyrazem są projektowane 
ustawy ubezpieczeniowe. 

Dotychczas jednak obraca- 
my się ciągle w sferze półśrod- 
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Wczoraj depesze przyniosły z Hiszpanii wiadomeści o zdobyciu 
przez wojska narodowe Navalpe ral, St. Martin i Siguenzy. Dwie 
z pośród tych miejscowości znajdują się na podanej 
powyżej mapce. Trzecia Siguenza leży z przeciwnej strony Madry- 
tu na północny wschód od Guadalajara. Orjeniując się w położe- 
niu tych miejscowości łatwo ocenić 

> cięstw wojsk narodowych. 


W obronie gospodarki prywat 


przez nas 


doniosłość ostatnich zwy- 


ków. Państwo decyduje się 
na przejęcie na wyrywki tych 
czy innych, ale pojedyńczych 
objektów, Państwo łudzi się 
jeszcze, że można tu zdziałać 
cośkolwiek zaostrzoną kontro- 
lą u góry iz boku. Zaczyna 
Już, coprawda, świtać przeko- 
nanie, że jedynie uspołecznie- 
nie tych dziedzin życia gospo- 
darczego, doprowadzi do peł- 
nego rozwiązania problemu. 
Myśl ta jednak nie została 
jeszcze powszechnie przyjęta. 


Jeszcze większe zamieszanie 
panuje, jeśli chodzi o przysz- 
ły sposób zarządzania uspo- 
iecznionymi dziedzinami go- 
spodarki narodowej. Ma się 
tu na myśli prawie wyłącznie 
bezpośrednią gospodarkę pań 
stwową., co by obciążyło Pań- 
stwo ogromnymi zadaniami, 
nie wchodzącymi w jego właś- 
ciwy zakres działania, a jed- 
nocześnie utrudniałoby Pań- 
stwe spełnienie tych zadań, 
które przede wszystkim do 
niego należą. 

„A tymczasem przecież ist- 
nieć mogą różne formy uspo- 
łecznienia. Już w przeszłości 


możemy wskazać cały szereg 
form społecznej 


Noji i na 800 m. z udziałem re- 
kordzisty Europy, Szweda Ny, i 
Kucharskiego. 

Oba biegi miały przebiez bar- 
dzo interesujący i przyniosły 
wiele emocji licznie zgromadzo- 
nej publiczności. W biegu na 3 


nie Iso Hoilo za którym znałazł 
się na drugiej pozycji Noji. 


metrów przebiegł Finn w czasie | jego. 
1:45. Dokładnie po jednyr1 kilo- |dnicy teraz w 1:10. 


nął' go i zaczął krótkie zrywy, 


600 | chcąc w ten sposób uciec od No- 


Okrążenie przebyli zawo- 
Na dwa o- 


metrze od startu Noji zwiększył | krążenia przed metą Iso Hollo, 


tempo, minął 


dążył za nim krok w krok. Reszta | począł krótkie zrywy. 


Finna, który po-|który ciągłe prowadził, znów roz- 


ale Noji 


zawodników, w liczbie 5-ciu, roz- | nie dał się urwać. Czas okrąże- 


ciągnęła 
Tempo biegu wynosiło 1:11 na o- 
krążenie. 1 kilometr przebiegli 
zawodnicy w czasie 2:54. Po 800 
metrach prowadzenia Noji ustą- 


Usunąć żydów z handiu! 


Naczelna Organizacja Kup.ectwa 
wyraźnie powiedziała czego chce 


chrześcijańskiego, dotychczas nie | tycznym czasie 8:40,8. Pierwszy 


Wczoraj odbyło się zebranie Ra- 


dy Naczelnej Zrzeszeń Kupiectwa 


Polskiego, na którym uchwalono 
rezolucję, stwierdzającą, że wła- 
dze państwowe oraz społeczeńst- 
wo polskie w coraz większym sto 
pniu doceniają znaczenie zdrowe 
go polskiego aparatu wymiany, 
jako jednego z podstawowych 
czynników rozwoju i sił gospodar 
czych w państwie, oraz że ten do 
niosły dla zawodu kupieckiego 
zwrot w opinii polskiego spoie- 
czeństwa wymaga ze strony zor- 
ganizowanego kupiectwa polskie= 
go nowego jaknajwiększego wy- 
siłku w kierunku ulepszania 
swych warsztatów pracy i uspra- 
wnienią techniki handlu polskie- 
go. 
W kunkluzji uchwała Naczel- 
nej Rady wzywa ogół kupiectwa 


była gospodarką 
państwową. Wezmy . choćby 
np. gwarectwa, towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczen (cha 
rakterystyczna rzecz, że dzis 
takie towarzystwa  ubezpie- 
czeń są w nas najzdrowsze), 
towarzystwa kredytowe 
przecież to są typowe formy 
społecznej gospodarki. 


która nie 


Jeśli dzis zapominamy czę- 
sto o tych formach społecznej 
gospodarki, wtedy gdy myśli- 
my o uspołecznianiu pewnych 
dziedzin życia gospodarczego, 
to prawdopodobnie dla tego, 
że formy te zostały w ostatnich 
czasach zarażone duchem ka- 
pitalistycznym, w ten sposób 
jak zarażone nim zostały na- 
wet przedsiębiorstwa państwo 
we. Przeniknięcie ducha kapi- 
talistycznego, a więc właści- 
wie żydowskiego, doprowadzi- 
ło do tego, że mamy dziś do 
czynienia z formami kapita- 
lizmu państwowego czy spo- 
łecznego, a nie prawdziwą i 
uczciwą gospodarką publicz- 
ną. 

I dla tego koniecznym wa- 
runkiem  uspołecznienia tych 
kluczowych pozycyj życia go- 


gospodarki, spodarczego będzie odtworze- 


zrzeszonego 


do przystępowania | był jednak Iso Holo, 


się w długiego węża. |nia wynosił teraz 1:07. 


Na ostatnim okrążeniu Iso Ho- 
lo jeszcze kilkakrotnie próbował 
zwiększyć tempo, zwalniając je 
zaraz, Noji jednak biegł krok - w 
krok za nim. Na ostatnim wirażu 
przed metą Noji zaatakował Fin- 
na, który jednak nie pozwolił się 
mu minąć Na ostatniej prostej na 
100 m. przed metą Noji powtórnie 
zaatakował Iso Holo. Obaj zawod- 
nicy kończyli bieg wspaniałym fi- 
niszem i przerwali taśmę w iden- 


drugi Noji. 


do szeregów istniejących organi- | Trzeci z kolei był Wirkus w czasie 


zącyj zawodowych, a władze zrze- | 9:10,8. 


szeń kupieckich do rozwinięcia e- 
nergicznej propagandy na swoich 
terenach w celu zwiększenia li 
czebnego stanu zrzeszeń i zmobi- 
lizowania w ramach swych orga- 
nizacyj wszystkich warstw ku- 
piectwa polskiego. 

W dalszym ciągu odezwa Na- 

czelnej Rady wzywa wszystkie 
zrzeszone organizacje kupieckie 
do jaknajwiększego wysiłku w kie 
runku dalszego doskonalenia me- 
tod pracy kupca polskiego oraz 
| podkreśla konieczność usunięcia 
elementu żydowskiego z handlu. 
Po raz pierwszy kupiectwo pol- 
skie formułuje ten postulat. 


nie prawdziwych społecznych 
form gospodarowania przez 
usunięcie z nich nalotów ka- 
piialistycznych. Bez tego bo- 
wiem przejmowanie wielkich 
przedsiębiorstw prywatnych 
w ręce społeczne, nie dopro- 
wadzi do niczego. 


iej 


Z nie mniejszym zalnteresowa- 
niem oczewiwany był bieg na 800 
m. Przyniósł on wspaniały sukces 
Kucharskiemu, nie tylko dlatego, 
że Kucharski zdecydowanie poko- 
nał Ny, ale i dlatego, że osiągnął 
on doskonały czas 1:51,7, t. j. gor- 
szy o 0.1 ledwie od własnego re- 
kordu polskiego Kucharskiego. 


Ze startu objął prowadzenie Ny, 
tuż za nim biegł Kucharski, a po- 
tem Gąsowski. Po 200 m. tylko ta 
trójka biegła w czołówce, podczas 
kiedy pięciu pozostałych zawodni- 
ków pozostało daleko w tyle i nie 
odegrało w biegu najmniejszj ro- 
li. Pierwsze okrążenie. przebiegł 
Ny w czasie 54 sek., o jeden metr 
za nim biegł Kucharski, o 3 m. 

| zas Gąsowski. Na 230 m. przed 
metą Kucharski minął Szweda i 
rozpoczął wspaniały finisz. Tempo 
znacznie się wzmogło, tak że Gą- 
sowski pozostał od razu o 6 me- 
trów w tyle za Szwedem, który 
nie pozwolił uciec Kuchaąrskiemu. 
Na ostatniej prostej Kucharski 
biegł w dalszym ciągu wspaniale, 
podczas kiedy Ny zrezygnował z 
walki na 50 m. przed metą, wyraź- 
ne zmęczony. Kucharski przerwał 
taśmę w czasie 1:51,7. Wynik ten 
ze względu na dotkliwy chłód jest 


Przejęcie w ręce społeczeń- | znakomitym; żałować trzeba, że 


stwa wymienionych wyżej ga- 
łęzi gospodarki narodowej, 
które pozwalają międzynaro- 
dowemu kapitałowi panować 
nad gospodarką narodową, 
zest koniecznym warunkiem 
normulrego rozwoju wszyst- 
kich pozostałych gałęzi gospo- 
darsa narodowego, które 
muszą pozostać w rękach pry- 
watnych Dziś bowiem pry- 
watna gospodarka jest podci- 
nana przez anonimowy kapi- 
tał, gnieżdżący się w między- 
narodowych koncernach. ` 


Prywatna własność i pry- 
watna gospodarka jest podci- 


forma Kucharskiego spóźniła się 
o dwa miesiące. Czas Szweda 
1:58,8 — Gąsowskiego 1:56,6. 


Obniżenie 
podatku obrotcweg0 


Minister skarbu na podstawie 
przepisów ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym obniżył 
stawkę podatku przemysłowego 
ud obrotu do 1.5 proc. dla przed- 
siębiorstw zaliczonych do katego- 
ryj VI, VII i VIII świadectw przes 


musi należeć ogromna więk-| Mysłowych. Zniżka ta dotyczy o- 
szość gospodarstwa narodowe brotów w r. b., t. zn. poczyna dzia. 
go, dopiero wtedy będzie mo-| łać od dnia 1 stycznia 1936 y, Ul- 


gła swobodnie rozwijać 


się, ga ta wprowadzona została z ue 


gdy niektóre gałczie życia go- | rzędu, t. zn. bez obowiązku skła 


spodarczego będą prowadzo- 


dania indywidualnych podań 


ne w formach prawdziwej go- | przez płatników tego podatku. 


spodarki społecznej. J.K. 


.c. depesz i wiadomości na str. 2-ẹej i 10-e 
DEB aiie A WRYRÓPOR STB 1. AA; 
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Trybuna pczyjaciół i pczeciwników 


Nacjonal zm polski @ zgodzie z katolicyzmem 


Bez wątpienia nacjonalizm Hi- 
tlera sprawia trochę kłopotu 
wszystkim nacjonalistom, którzy 
zarazem chcą być dobrymi kato- 
likami. Dobitnie jednak musimy 
stwierdzić, że wina tego nie le- 
ży w nacjonalizmie jak nie leży 
także w katolicyzmie. Katolicyzm 
nie tylko nie wyklucza nacjona- 
lizmu ale owszem popiera go, da- 
je mu prawdziwie narodowe za- 
barwienie. 


Faryzeusze I Hitler 

Katolicyzm walczył z przesad- 
nym nacjonalizmem, nie uznają- 
cym tego drugiego pochodzenia, 
czyli równości wszystkich ludzi. 
Walczył w pierwszych wiekach z 
nacjonalizmem faryzeuszowskim, 
walczy dziś z takim samym na- 
cjonalizmem, wzbudzonym przez... 
wielkiego antysemitę Hitlera! 
Przesada nacjonalizmu faryzeu- 
szów pierwszych wieków, jak i o- 
becnego wieku 20-go, polegała na 
tym samym. Żydzi, względnie o- 
becnie Germanie chcę być 
rasą specjalną, 


złu! I to jest jednym z naszych 
nieszczęść! Bojowy katolicyzm 
(bojowy z istoty swej!) chce się 
zamienić ną jakieś anemiczne 
marzenia. A przecież katolicyzm 
jest tylko jeden! Czy św, Piotr, 
czy Paweł także nie sprzeciwiali 
się złu?! Czy Chrystus sam nie 
skręcił bicza, by wygnać ze Świą- 
tyni handlarzy?! 

Mamy twarde pięści, ale bijes 
my nimj przeważnie tylko w... pul- 
pity! A po tym na dobitek tego 


wszystkiego narzekamy na brak 
„wspólnego frontu antykomuni- 
stycznego'! Bo nie ma nowej oka- 
zji do „gadania“! Tak, smutne to, 
ale prawdziwe! Katolicyzm nie 
jest religią stagnacji, ale religią 
życia. A tam, gdzie życie, tam też 
musi być wieczny czyn! Wszelkie 
zaś „gadanie“ to długo jeszcze nie 
CZYN.« 


(„Prosto z Mostu", ks. Czesław 


nacjonalizmowi') 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


=== 
z" 


— „Ne 292 


Zydzi na Slasku Opolskim 


Hitlerowiec o żydach w Polsce 


Zabrze, w październiku 


Siedzę w tramwaju. 


Ubsk 


mieckie „pomniki dobrej przemis- niemiecki“. Oby tylko Polska zro« 
ny materii i wygody życiowej" zumiała, że sama nie poradzi sobie 


dwuch piwoszów, jak z obrazka,! „wsiadają” na tego żyda z pruską z żydami i zabrała się do wspól- 
rozkoszuje się wonnym smakiem brutalnością. Bo, co jemu się do- nej akcji antyżydowskiej z Niem- 


cygara. Nagle nowy — jak na stało. 


Najdelikatniejszym było! cami, którzy podobno w pozosta- 


Niemcy — wprost egzotyczny pa-| pytanie, czy jest galicyjską świe łych połaciach kraju już tę sprawę 


sażer — żyd. Z brodą, niechlujnie nią 


przyodziany, taki którego stale 
widać na Naiewkach. - Uzbrojony 
w sękaty kostyr, lagę, co się Z0- 
wie, W Polsce używają jej stus 


Szengendy „Katolicyzm przeciwldenci w czasie manifestacji. Nie-! niałej twarzy malowała się wscho, 


długo czekam, gdy owe dwa nie- 


Rozwiązanie organizacyj wojskowych 


rasą nadludzi 


(Ubermench), przeznaczonych doj 


panowania nad światem, podczas 
gdy reszcie ludzi - pariasów wypa- 
da jedynie służyć. Takie jedno- 
stronnę uznawanie znaczenia wy- 
razu „natio* jest niezgodne z o- 
czywistą prawdą, a tym samym 
musi być zwalczane przez stróża 
prawdy—Kościół Katolicki. Zwal- 
czane tym więcej, że „herezja“ ta 
dotyczy dogmatu pochodzenia 
wszystkich ludzi od tego samego 
przodka, czyli nauki o równości 
całego rodzaju ludzkiego. 


Religia nie moża być 
siugą państwa 


A wreszcie ostatni zasadniczy 
błąd. „Nacjonalizm“ hitlerowski 
chce postąpić z Kościołem Kato- 
lickim tak, jak od 16-go wieku po- 
stąpiły z protestantyzmem pań- 
stwa niemieckie, — chce uczynić 
religię sługą państwa, partii. Sta- 
tolatria ś. p. Hegla)). Kościół ješt 
spałecznością doskonałą, tak sa- 
mo jak i państwo (chociaż ma in- 
ny, nadprzyrodzony cel). Stąd nie 
może nigdy się zgodzić na rolę słu- 
gi, bo inaczej byłby sprzeczny 
sam z sobą y 


Nacjonalizm niemiecki — 


herezją 

„Nacjonalizm“ hitlerowski mu- 
si być zwalczany, i jak słusznie p. 
Witold Nowosad (Sól zwietrzała 
— Prosto x mostu nr. 41) stwier- 
dza, musi być zwaiczany, Bo jest 
nie nacjonalizmem, ale herezją! 
Nie wynika z tego jednak, by każ- 
dy, a raczej jedyny I prawdziwy 
nacjonalizm byl sprzeczny z nau- 
ką katolicką. Nacjonalizm praw- 
dziwy jest nie tylko zgodny z ka- 
tolicyzmem, ale owszem, jako ruch 
naturalny może być śmiało popie- 
rany przez Kościół. 


Najlepszy sprzymierzeniec 

Dzięki Bagu polski nacjonalizm 
nie przekroczył granic poprawno- 
ści. K miejmy nadzieję, że nigdy 
tych granic nie przekroczy. Stąd 
też przynajmniej dziwne i niezro- 
zumiałe jest życzenie rozmaitych 
„mędrców”, by Kościół Katolicki 
wystąpił przeciwko naszemu na- 
cjonalizmowi. Jedynym słusznym 
życzeniem jest, by Kościół w dal- 
szym ciągu jak najwięcej popie- 
'rał ten ruch, który w walce z ko- 
munizmęem jest najlepszym sprzy- 
mierzeńcem Kościoła.  Najlep- 
szym  sprzemierzeńcem! Tak, bò 
niebezpieczeństwo komunizmu da 
się zwalczyć nie żadnymi półśrod- 
kami, a tylko ideą diametralnie z 
nim sprzeczną. 

Katolicyzm — 
religą czynu 

Duża część naszych „katolików“ 
zbyt jest przesiąknięta błędną te- 
zą Tołstoja: Nie sprzeciwiać się 


Krwawy napad 
bandycki 


We wsi Oleśnik w powiecie 
krotoszyńskim, dotychczas niewy- 
kryci sprawcy napadli nocą na 
zagrodę Krzysztofa Resmana, Ban 
dyci wdarli się przez dach do sie- 
ni, a następnie wyważyli drzwi 
prowadzące do sypialni. Zanim 


AO Z ZO A Z EE O OW, A W z 


w Austrii 


Kanclerz Schuschnigg dyktatorem 
Koniec Heimwehry I Starhemberga 


WIEDEŃ, 10. 10. — Dzisiaj w į niczoną w drodze dwóch nadzwy- 


nocy na posiedzeniu 
strów na wniosek kancierza Schu- 
schnigga zostało uchwalone roz- 
wiązanie istniejących organizacyj 
parlamentarnych i przekształcenie 
ich w milicję frontową, która 
otrzyma w tym celu nowy statut 
i będzie ściśle podporządkowana 
ministerstwu obrony kraju. W 
czasie obrad nad tą sprawą zgło- 
sili swe dymisje ministrowie — 
wybitni działacze organizacyj pa- 
ramilitarnych, jak wicekanelerz 
Baar - Baarenfels, ministęr skar- 
bu Draxler, jako członkowie Heim 
wehry i min. oświaty dr. Pertner, 
przywódca organizacji Ostmarki- 
sche Sturmscharen. Dyskusje za- 
tem odbywały się w czasie nie- 
obecności ich. Następnie prezy- 
dent Miklas na wniosek kanclerza 
ponownie mianował na dawne sta- 
nowisko wyżej wymienionych mi- 
nistrów. 

Uchwała rady ministrów godzi 
przede wszystkim w Heimwehrę, 
gdyż innę organizacje paramili- 
tarne, jak „Ostmarkische Sturm- 
scharen“ j „Freiheitsbund" prze- 
kształciły się już od szeregu mie- 
sięcy w organizacje kulturalno - 
polityczne i w tym charakterze 
nadal istnieją.. Heimwehra traci 
swoją podstawę istnienia, a ks. 
Starhemberg, który miał jedno- 
cześnie aspiracje zostania komen- 
dantem milicji frontowej traci 
swoje oficjalne znaczenie. W ten 
sposób starania zmierzające do 
osiągnięcia porozumienia z ks. 
Starhemberg rozchwialy się. Kan- 
clerz Schuschnigg stał się w ciągu 
nocy jedynym dyktatorem Austrii, 
Objął on władzę niemal nieogra- 


Ogólny stan papierów proc. 
obiegających w Polsce wynosi o- 
koło 3 miliardów złotych. W koń- 
cu roku 1935 ogólna suma obliga 
cyj i listów zastawnych wynosiła 
2.776 milionów zł, przy czym obro 
ty papierami procentowymi sta- 
nowiły 84 miliony zł. to jest oko- 
ło 3 proc. całego stanu. 

Obroty. akcjami w roku 1935 
wynosiły 11 milionów zł. w sto- 


rady mini. | czaj donioełych zarządzeń: 1) roz 


Sześć miliardów złotych 


w papierach procentowych i akcjach 
Obroty wynoszą nikły odsetek tej sumy 


wiązania Heimwehry, 2) zaprzy- 
słężenia wszystkich członków ga- 


TOKIO, 9. 10. Amb. Kawagoe 
przedłożył marszałkowi Czang - 
Kai « Szekowi 6 następujących 
propozycyj: 1) ustalenie zasady 
wspólnej akcji obronnej chińsko- 
japońskiej przeciw inwazji czer- 
wonych ze strony trzeciej, 2) 
rząd nankiński uzna szeroką auto 
nomię prowincji północnych, 8) 
rząd chiński zobowiąże się do 
walki z akcją antyjapońską w 
Chinach, 4) rewizja taryf chiń- 
skich, mających charakter anty- 
japoński, 5) rozszerzenie komuni, 
kacji chińsko - japońskiej z u- 
względnieniem szczególnem linii 
lotniczej Szunghaj — Fukuoka, 
6) powołanie doradców  japoń- 
skich do departamentów rządu 


Delegat Portugali 


LONDYN 10.10. Ukazał się ko- 
munikat o wczorajszym posiedze” 
niu komitętu międzynarodowego 
do spraw nieinterwencji w Hiszs 
panii. Komitet z powodu braku 
konkretnych wniosków nie mógł 


sunku do kapitału akcyjnego 3 
miliardów. 

Na giełdzie warszawskiej były 
w obiegu akcje 47 spółek o łącz- 
nym kapitale 508 milionów zł. 
Obroty akcjami na tej giełdzie 
wyniosły 10,6 milionów zł, t. j. 
1,7 proc. całej sumy obrotów, a 
obrót papierów procentowych wy 
niósł 11,8 proc, ogólnej sumy. 

Emisje nowych akcji stanowiły 
kwotę 50 milionów zł. 


Łódzcy dozorcy domowi 
grożą strajkiem 


W Łodzi odbyła się konferencja 
przedstawicieli trzech  miejsco- 
wych związków dozorców domo» 
wych, a mianowicie Chrześcijań- 


'gkiego, Klasowego oraz związku 


l 
i 


„Praca”, Przedmiotem obrad była 
sprawa stosowanych ostatnio ma- 
sowych wymówień, zapowiedzia- 


ki nie dały pożądanych dla dozor» 
ców rezultatów, nastąpi zwołanie 
ogólnego zebrania, które poweź- 
mie odpowiednie decyzje, przy 
czym nie jest wykluczona możli- 
wość strajku. 

Strajk kinooperatorów, o któ- 
rym już donosiliśmy, na skutek to 


nych eksmisji i t. d. Na zebraniu i czących się rokowań zostanie pra- 


postanowiono podjąć interwencję 
odpowiednich władz, przy czym 
uchwalono, że gdyby podjęte kro- 


ZYdowski 


wdopodobnie w najbliższym cza: 
i zlikwidowany. 


komunista 


przed sądem w Toruniu 


W Wydziale karnym Sądu Okrę 


cierpiący na głuchotę gospodarz gowego w Toruniu rozpoczął się 


zorientował się w niebezpieczeń: sensacyjny proces 


komunistycz- 


stwie, napastnicy steroryzowali nY- Na ławie oskarżonych zasiadł 
go, a następnie poranili tak cięż-, żyd, Majer Józef Szpecht z Łodzi, 
ko, żę istnieje obawa o jego ży” aresztowany po krwawych demon. 
cję. Łupem bandytów padło 100, stracjach bezrobotnych w Torus 
zł. į biżuteria. Policja prowadzi | miu w dn. 8 czerwca. Szpecht o- 
śledztwo. skarżony jest z art. 98 K. K. o 


przynależność do partii komuni- 
stycznej į działalność wywroto- 
wą. Na rozprawie powołano 1ō-tu 
świadków. Proces budzi zaciekas 
wienie ze względu na echa krwa- 


wych zajść toruńskich, które 
prawdopodobnie w nim aię od- 
biją. 

ESTS EaR 


| 


kinetu, w tej liczbie byłych człon- 
ków Heimwehry, którzy zobowią- 
zali się do lojalności wobec osoby 
kanclerza. 


Wspólna obrona przed czerwonymi 
Japonia i Chiny porozumiewa ą się 


chińskiego w Nankinie. 

Rozmowa ambasadora Kawagoe 
u marsz. Czang - Kaj - Szekiem 
daje poważne nadzieje na wyrów- 
nanie stosunków chińska - japoń- 
skich. Dalsze rokowania trwają. 


PEKIN, 9. 10. Krążą pogłoski, 
że Sung - Czen Tuan, przewodni- 
czący rady politycznej prowincji 
Ho - pei i Czahar przygotowuje 
reorganizację tej rady w kierun- 
ku pożądanym przez Japonię, a 
mianowicie — rozszerzenia auto- 
nomii tych prowincji. Wzamian 
za to japończycy mają się zgodzić 
na zniesienie rzadu autonomicz- 
nego w prowincji Ho - pei wscho- 
dniej. <€ 


BE 1 SBB TRE TEA "jg E "| 


Burzliwe posiedzenie Komitetu 
do spraw nielnterwencji w Hiszpanii 


i opuścił zebranie 


ustalić stanowiska wobec 
sowieckiej. W tych warunkach de- 
legaci musieli się zwrócić do 
swych rządów celem otrzymania 
instrukcji, Podczas dyskusji nas 
stąpiło starcie pomiędzy  delega- 
tem włoskim ambasadorem Gran- 
dim a chargé d'affaires sowiec- 
kim Kaganem. Ostre wystąpienie 
delegata włoskiego wywołało sil- 
ne wrażenie. Przedstawiciel Niem 
miec, książę Bismarck oświadczył, 
że inicjatywa sowiecka jest zwy- 
kiym manewrem politycznym, o- 
'bliczonym jedynie na efekt wobec 
lewicy na całym świecie. Dele- 
| gat Portugalii opuścił zebranie. 


SEE aaa 


Połączenie powiatów 
tarnacórskiego 
i lubllnieckiego? 


Na terenie powiatów tarnogórskie- 
go i lublinieckiego obiegają uporczy- 
we pogłoski o projekcie połączenia 
powiatów ze wzgiędów  oszczędno- 
ściowych. Powiat lubliniecki zamiesz- 
kuje 45-000 mieszkańców, a tarnogór= 
ski 70.000. Interesy obu powiatów za- 
zęblają się ze sobą. Według pogłosek 
połączone powiaty otrzymałyby po- 
tyczkę z Funduszu Pracy w wysoko- 
ści 4 milionów zł. na roboty inwesty- 
cyjne. 


żydem (Schweinjude).|„po hitlerowsku" rozwiązali, A 
 Prześladowany sennym, z pół- trzeba ich w Polsce koniecznie wy 
,przymkniętymi oczyma, wzrokiem tępić bo oni mobilizują w niej an- 
zdawał się nie słyszeć ostrych, tyniemiecki kurs nastrojów j roze 
docinków, W bezczułości skamie-, siewają kłamliwe wieści o Sytua- 
cji w Rzeszy. I że to oni „między- 
dnia obojętność. Może była to narodowi podżegacze" chcą po- 
kontemplacja modlitewna, wzywa- |różnić „dwa bratnie narody". 
jąca pomocy Jehowy? Nie wiem.| (sic!), Tu zaczyna mi niczem sam 
W każdym razie trwał w heroiczai Goebbels, wyliczać zbrodnie ży- 
nym spokoju. Samo nasunęło się dowskie w świecie i narodzie nie» 
pytanie, jak zachowałby się Nie-| mieckim. Czasami opowiada hi- 
miec w identycznej sytuacji. Czy | storie żywcem wzięte z Stirmera, 
odważyłby się na taki pogardliwy 


spokój? na takie bohaterskie mil- Dlaczegoście 
czenie? - z 
= ——- ich tyle wpuścili 
Międzynarodowi tyle m 
d Zapalezywość była przy tym tak 
podżegacze niesamowita, że wzbudzała pewne 


Wkrótce jestem w wielkim Za- | podejrzenia. Z złowrogim bly- 
brzu, w planie germanizacyjnym , skiem w oczach oburzał się nad 
nosi nazwę „Hindenburg“. Na ich bestialskim znęcaniem się nad 
peryferiach odnajduję poszukiwa»! niemieckimi dziewicami. Skończył 
ną cegielnię, Cegielnia, jak zaw-/ stwierdzeniem, że jedynem lekar- 
szę wywołująca wrażenie czegoś , stwem na to „plugastwo” jest cał 
KB E e « AH kowite NE i przepę- 

7 em. To jt ak być dzenie hen tam, daleko za Euro 
musi. Ale i mieszkanie nie było ja! pẹ, Że, dopóki, jeden żyd ats 
kimś specjalnym wzorem niemiec-| w Europie, dopóty w Europie nie 
kiego porządku (deutsche Ord-' będzie dobrze. I — mówi dalej — 
nung). Widziałęm już i w Polsce, tężyzna polityczna Rzeszy ma 
j e e | ut swój najdobitniejszy sprawdzian 

astaję budowniczego, właści-, w tym, że pierwsza to niehezpie- 
"+ yy yi toczy się czeństwo spostrzegła i go zwal- 
o tym | owym, aż zeszła na es! czyła. Tylko się dziwi, iż Polska 
atię żydowską. Żali się, że jeszcze | tak się cacka z żydami. Nic go nie 
ich tutaj bardzo dużo. Korzystają obchodzi to, że ich było 70 milio- 
bowiem z praw ochrony mniejszo- nów, a żydów kilka set tysięcy. 
chi, zagwarantowanej genewską Że w Polsce jest ich ponad 3 mi- 
konwencją, że czują się nawet za- ljony przeciwko dwudziestukilku 
nadto pewnie i trzeba będzie im milionom. Ha! — odpowiada mi 


wkrótce przyciągnąć cugli. Zresz- 
tą niedługo skończy im się „raj 


na to — pocóżeście ich tyle do 


siebię wpuścili? 


Walka z nieostemplowanymi zapalniczkami 


nakazem chwili 


Więlokrotnie. podnoszona, Bzczegó!- 


Pozostają jeszcze nabywcy nie- 


nie w okresie przedwakacyjnej sesji ostemplowanych zapalniczek, wobec 


sejmowej, sprawa nieostemplowanych 
zapalniczek ~- przycichła ostatnio. 
Nie znaczy jednak, aby straciła ona 
na swej aktualności, a raczej — o- 
strości, 

To tylko czujność opinli zostałą u- 


noty | śpiona, gdyż handel nieostemplowa- 


inymi zapalniczkami nie tylko nie u- 
l stał, lecz rozwija się coraz bardziej. 

Jakoś zapomniano o szkodach, ja- 
kie wyrządza nieostemplowana za- 
| palniczka — skarbowi państwa, mo- 
ralności publicznej ete. 

Przed kilku dniami miał miejsca 
fakt, który każe przypuszczać, że 
walką z nieostemplowaną zapalnicz= 
ką podjęta zostaje na nowo. 

Oto funkcjonariusze urzędu śled- 
czego  przęprowadzili przed kilku 
dniami obławę w okolicy Dworca 
| Głównego i pl. Żelaznej Bramy na 
handlarzy zapalniczek, aresztując kil- 
ku „zawodowców*. 

Początek zrobiono, Takie obławy 
powinny być urządzane dość często, 
wtedy dopiero odniosą skutek, wpraw 
dzie tylko na jednym odcinku. 


których należałoby również stosować 
surowe represje. Przewidziane są one 
w rozporządzeniu Pana Prezydenta 
Rzplitej z dnia 14 stycznią b. r., ue 
poważniającym Ministra Skarbu do 
wydania odnośnych przepisów wy- 
konawczych. 


Przepisy te, jak mówią, ukażą się 
niebawem. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Dziś zebranie gieldy nie odbylo się. 

W obrorach prywatnych tendencja 
dla papierów procentowych mocniej- 
sza, dla akcyj utrzymana. 


7 proc. poż. stabilizacyjna 51.25; 3 
proc. prem. poż. inwest. | em. 64.50, 
il em. 65.50; 4 proc. prem. poż. dolar. 
49.00; 4 proc. poż. konsolidacyjna 
(grubsze odcinki) 49.75, (drobne) 
48-75. 

W obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe 8 proc. poż. (z 1925 r.) Dil- 
lonowska 77-30; 7 proc. poż. śląska 
65.50; 7 proc. m. Warszawy (magi- 
strat) 65.00. 


Złagodzenie wyrożu 


w sprawie nadużyć w mag.siracie otwockim 


Wczoraj przy minimalnym za- 
| interesowaniu publiczności sąd 
apelacyjny ogłosił wyrok w spra- 
wie nadużyć dokonywanych przez 
azereg lat w magistracie m. Ot- 
wocka przez burmistrza Górzyń- 
skiego. naczelnego _ buchaltera 
Wdowiaka, referenta powiatowe” 
go Kuczyńskiego i kierownika e- 


Konfiskata nr. 10 „Tęczy” 


za artykuł Szukalsk ego 


Najnowszy (10-ty) numer mie- wewnętrzne w Polsce. Władze do- 


sięcznika „Tęcza“ został skonfis- 
kowany za kilka zdań, zawartych 
w odpowiedzi dyskusyjnej Stani- 
sława z Warty Szukalskiego p. t. 


„Odważę się być takim...". 


W pracy tej autor, znany rzeź- 
stosunki 


biarz, charakteryzował 


patrzyły się w kilku fragmentach 

odpowiedzi dyskusyjnej p. Szu- 
kalskiego zbyt ostrej krytyki sto- 
sunków wewnętrznych kraju i po 
stanowiły zająć numer pisma, w 
którym artykuł się ukazał. 


Zaprenumerować ABC 


nożna OSOBIŚCIE lub LISTOW NIE w kantorze przy ulicy Al. Je- 
rczolimskie 3-a I p. lokal 10, alba TELEFONICZNIE — tel. 7-27-33, 


lektrowni miejscowej inż. Kra- 


jewskiego. 


Z ogólnej sumy nadużyć ustalo 
nej przez sąd okręgowy na prze- 
szło 50.000 zł. sąd apelacyjny u- 
znał za nieudowodnione naduży* 
cia w wysokości 16.000 zł. w pozo- 
stałej natomiast części przestęp- 
stwa oskarżonych uznał za ndo- 
wodnione. 


W stosunku do głównego oskar 
żonego burmistrza Michala Gá- 
rzyńskiego, zatwierdzony został 
wyrok sądu okręgowego skazują- 
cy go na 6 lat więzienia z pozba- 
wieniem praw obywatelskich na 
lat 10, natomiast buchaltzrowi 
Wdowiakowi karę zmniejszono z 
2 łat więzienia na półtora roku, 
przywracając zarazem prawa o- 
bywatelskie, a to wobec stwierdze 
nia przez biegłych lekarzy. że 
Wdowiak jako epileptyk miał 
zmniejszoną świadomość swych 
czynów i zmniejszony krytycyzm 
wobec poleceń swego przestępcze 
go szafa. 

Pozostałym oskarżonym: Ku- 
czyńskiemu i Krajewskiemu, wy- 
roki skazujące utrzymano w mo- 
cy. 


Nr. 292 


zbrojenia angielskie 


'101-a eskadra lotnicza angielska otrzymała nowe olbrzymie bom- 

bowes typu „Overskand', Są one zaopatrzone w szklaną kabinę 

na przodzie, obracającą się dokola swej osi i umożliwiającą do- 
kładną obserwację celności rzuca nych pocisków. 


Polemika 


Szereg pism zabiera głos w 
aprawie polityki walutowej, „Ga: 
zeta Polska“ formułuje warunki, 
pod Jakimi moglibyśmy uurzymać 
stały kurs złotego. 


3 warunki 

Warunki te są następujące: 

1) reglamentacja dewizowa i towa 
rowa powinny być utrzymane, aż do 
momentu, gdy powstanie pewność, 
że ich skasowanie nie odbije się uje- 
mnie na obrocie walutami į towara- 
mi. 

2) Należy usprawnić szwźnkującą 
administrację handła zagranicznego, 
zrobić z niej czynnik pobudzający o- 
broty, a nie hamujący je. 

8) Ceny wewnętrzne winny być 
trzymane w ryzach, aby rosnące ce. 
ny światowe jak najszybciej zdołały 
dojść „od dołu“ do naszego poziomu. 
Przy czym ma czoło wybija się pro- 
blem cen surowcowych, Inicjujących 
zwyżkę innych cen, a zwłaszcza pro- 
blem cen kartelowych, które į tak 
utrzymują wię na wysokim poziomie. 

Jeżeli te trzy postulaty będą 
„spełnione, to ; | 

<«.„zasiądziemy . da atolu przyszłej 
„światowej gospodarczej" w sytuacji 
nie gorszej od państw ze zdewaluo- 
wany walutą — i z peinowartoście- 
wym złotym w kieszeni, Co oznaczać 
będrie bardzo szerokie i wdzięczne 
możliwości manewrowe, o których nie 
ezas jeszcze dyskutować, 

„Gazeta Polaka" swój optymizm 
walutowy uzasadnia tym, Że po- 
siom cen hurtowych w Polsce jest 
tylko o 4.8 punktów wyższy od 
poziomu cen angielskich (w An- 
glii wskaźnik 51,2, w Polsce 56), 
a we Francji był wyższy o 12,8 
punktów. 

Ale w tym wypadku 4,8 punk- 
tów, to znaczy 9.5 procent. 

A pożatem trzeba Bię liczyć z 


płate 120 milionów złotych, zamro 
żonych wskutek ograniczeń dewi- 
zowych, że lepiej zdobyć dewizy 
na wzmożony przywóz surowców 
przez dewaluację i niskie ceny, 


ABC -- NOWINY CODZIENNE 


Sparta, żona Sokratesa 


Indie leżą w Afryce 
Stosunki w szkoln'ctwie sowieckim 


Było to podczas egzaminu w 
szkolę powszechnej. Nauczyciel 
dyktował właśnie coś, pragnąc 
sprawdzić, czy uczniowie mocni 


są w pisowni. A ukończywszy dyk 


tando i nałożywszy okulary, po-| 


wiedział: 
— A teraz, Mazurin, Zobaczy- 


my, ile też błędów zrobiłeś w dyk. | 


tandzie. 


93 błędy w dyktandzie 

Okazało się. że Mazurin zrobil 
aż 93 biędy. Dyktanda innych ucze 
niów były nieco lepsze. Cały tekst 
wynosił około 40 wierszy, Popow 
zrobił w nim 40 biędów. Marwin 


tyiko 26, a Marakulin — 15, Nau- | — Kim był Leonardo da Vinci? jęki. 


czyciel był nim zachwycony, że z 
takiego ucznią napewno wyrośnie 
znakomity lingwista. W końcu na- 
uczyciel wyraził pragnienie ucało 
wania wyjątkowego znawcy rosyj- 
skiego języka. 

Marakulin podszedł tedy do ka- 
tedry, a nauczyciel, z łezką w 
oku, pocałował go... w brodę. Co, 
w brodę? Czy to nie pomyłka? 
Nic podobnego, bo dyktando pisar 


„li nie mali uczniowie, lecz ludzie 


dorośli, w dodatku nauczyciele 
szkół powszechnych. A ten Maru- 


"zin, który zrobił aż 98 błędy, jest 


niż przez uzaieżnianie się od kre, 


dytów zagranicznych. 


„Czas” za dewaiuacją 

„Czas“ wypowiada się za „uela- 
stycznieniem kursu waluty“, pi- 
sząc między innymi: 

Należy sobie zdać sprawę z tego, 
że główne korzyści z międzynarodo- 
wej współpracy gospodarczej wycig- 
gnąć możemy przede wszystkim w 
okresie ożywienia, Przecież z chwi- 
lą, kiedy gospodarstwa zachodnie wej 
dą w okres depresji, nikt nie będzie 


ki zbytu się skurczą, jak í 
skurczy się rynek pracy, a z nim 
możliwości emigracyjne. Zachód znaj- 
duje się już w fazie dość posunię: 
tego ożywienia, tak, że zwlekając z 
włączeniem naszego gospodarstwa w 
gospodarstwo światowe, możemy tra- 
fić na moment w którym główne ko- 
rzyści z tego posunięcia uciekną nam 
przed nosem, Nie oznaczą to, aby i 
wówczas nie należało się włączać w 
gospodarkę kwiatową, Oznacza jed- 
nak utratę cniego jednego okresu oży 
wienia gospodarczega, co przyjmu- 
jąc cykl koniunkturałny na lat dzie- 
sięć, oznacza cofnięcie Polski o dzie- 
sięć lac w rozwoju gospodarczym. 


Jednym słowem mamy czemprę» 
dzej zaciągnąć pożyczki zagranicz 
ne, bo ceny idą w górę(!). Dewas 
luacja jest istotnie wskaza, ale 
nie jako podstawa do włączania 
gospodarkł polskiej w orbitę wpły 
wów kapitalizmu anglo-francu- 
sko-amerykańskiego, ale Jako p 
stawa do uzdrowienia struktury 
życia gospodarczego i uwolnienia 
go od obcych agentur gospodar: 


faktem, że już dziś czeka na za- | czych. 


Do Czytelniczzk ABC 


Już w dniach najbliższych o-| kuły wstępne działu będą poru: 


twieramy nowy dział, Dział ten 
poświęcimy zagadnieniom pracy 
1 życia kobiet i dawać w nim bę- 
dziemy artykuły, om:.wiające kwe- 
«tie, związane z pracą zawodową 
1 obowiązkami domowymi kobiety. 

Pragniemy nasz dział poświęcić 
wszystkim kobietom, diatego arty- 


Kolce bez róż 


Pomnik dia Kadenal 


W najbliższym czasie ma podo- 
bno stanąć z lewej strony fronto- 
nu Teatru Wieikiego pomnik Ka- 
dena, jako pendant do pomnika 
Bogusławskiego. 

I stusznie! Z jednej strony ten, 
co Polski teatr stworzył, 
Zasię drugiej stanie czło- 

wiek, 
który go położył! 


Żydowo-66]owo 
Pewien 


X 


multimilioner, któ- 
ry niedawno się  wychrzcił, 
nabył wielkie dobra ziem- 
skie Żydowo w Poznańskim. 

Niewychrzczony krewniak 
spotyka się ze świeżo upieczo- 
nym „dziedzicem“ i składa 
mu gratulacje z powodu ko- 
rzystnego kupna majątku. 
Pan dziedzic odpowiada: 

— Interes to był dobry, ale 
nazwa majątku to już zła. 

— To może zmienisz, 

— A jak? 

— Żeby nikt nic nie miał 
do powiedzenia niech będzie 
„Gojowo*, 
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szać sprawy interesujące kobiety 
z inteligencji 1 ze sfery robotini» 
czej, kobiety z miasta I ze wsi. 


W rubryce „Gospodyniom na 
ucho" i „Pani moda ma głos”, bẹ- 
dziemy Paniom komunikować o 
wszelkich nowościach w dziedzi- 
nie mody i w gospodarstwie do- 
mowym. W dziale „Kobieta w 
kraju i Świecie" znajdą  Czytel- 
niczki informacje z życia wybit- 
nych kobiet i organizacyj kobie- 
cych w Polsce i za granicą, 
w „Naszych pogawędkach* omó- 
wienie spraw codziennego życia. 


Chcąc utrzymać bezpośredni 
kontakt z naszymi Czytelniczkami, 
wprowadzimy rubrykę listów i 
odpowiedzi. W miarę naszych sił 
będziemy służyć Paniom naszą 
radą i pomocą. 

OO C E 


Posiedzenie giełdy 
żbożowo-towarówej 
w Warszawie 


Odbyło się ped przewodnictwem p. 
o. Prezesa Mińkiewicza posiedzenie 
rady giełdowej. Po uczczeniu pamięci 
zmarłego członka rady $. p. Stanisla- 
wa Witkowskego, rada zatwierdziła 
sprawozdanie komisji Kwalifikacyjnej 
i Regulaminowej i ustaliła standarty 
dla zbóż kłosowych I nasion oleistych 
na rok 1036-37, oraz tabelę bonfi*kat 
za mniejszą wagę gatunkową przy 
dostawach zbóż, Następnie postano- 
wiono, po długiej dyskusji, przenieść 
zatwierdzenie regulaminu wybórcżego 
do władz giełdowych na najbliższe ze- 
branie Rady. 


udziela] zagranicznych kredytów, ryn | 
również | 


właśnie kierownikiem szkoły, w 
której pisał owo dyktando. 


Znajomość geografii 

W okręgu szkolnym Taganro- 
ga władze postanowiły sprawdzić, 
czy nauczyciele geografii znają 
swój przedmiot. Poddano ich też 
krótkiemu egzaminowi. 

— Co to jest Japonia? 

— To jedna z części świata. 


-- Proszę nam opowiedzieć coś | uderzania główkami 


o Indiach. 

— Indie? A tak, Indie! Znajdu. 
ją się w Afryce. 

~ Na jakiej podstawie towa. 
rzysz przypuszcza, że Indie są w 
Afryce? 

— To kraj gorący, zamieszkany 
przez Czarnych. Stanowi japońską 


tie M 
— Do jakiego morza wpada 
Wołga? -o w w p ka % pr SĘ 


-— Do Arabskiego. 

A gdy po tak „świectnych” wy» 
nikach egzaminu większości nau- 
czycieli wypadło zrobić uwagę, że 
zupełnie nie znają swego przed- 
miotu, odpowiedzieli na to, iż wła 


aze miejscowe każą im pracować 
w różnych organizacjach politycz 
nych, skutkiem czego nie mają 
chwili wolnej na to, by uzupełnić 
nabyte kiedyś wiadomości. 


Poziom wiedzy 


| wśród studentów 


Kiedyś — trzeba tu zaznaczyć, 


nia miały miejsce w granicach 
najdalej roku =- chciano spraw- 
dzić, jaki jest poziom umysłowy 
studentów instytutu chemii tech- 
nologicznej im. Mendelejewa, Na 
egzamiń złożyły się następujące 
pytania i odpowiedzi: 


i wszystkie opisane tutaj zdarzas 


— Papieżem. 
— A Edyp? 


— To coś wspólnego z Austra- winniająco zarówno 


lią. 


-— Była to żona Sokratesa. 


szukał W parę miesięcy za ich 


przykładem poszło 140 dzieci, zo- 


| 


stało więc w szkole zaledwie 80 
uczniów płci obojga. 

Wtedy dopiero kierownictwo 
szkoły postanowiło zrobić obławę, 
Zorganizowano ją „na ochotni- 
ka“, Członkowie wyprawy otoczye 
li dokoła las, znajdujący się blisko 
szkoły, a do dzieci, które usiłowa- 
ły uciec przed obłuwą  strzelano, 
jak do zwierzyny. Wynik cyfrowy 
tej obławy wcale nie został poda- 
ny do wiadomości ogółu, tyle jed- 
nak wiadomo. że przez długie ty- 
godnie po obławie rozłegały się 
ze szkolnego sżpitala rozpaczliwe 


Po pewnym czasie przybyła do 


szkoły komisja śledcza z Lenins | 


gradu. Ale jej wyrok wypadł unie 
dla kierow- 


nictwa szkoły, jak i dla „myśl!i- 


— Co towarzysz wie o Sparcie? wych“. 


„Niewiernym*  Tomaszom ©- 


— Czyją stolicą jest miasto Te- świadczamy tutaj, że wszystkie 


heran? 
*— Paragwaju. 


wiadomości powyższe 84 zaczerp- 
nięte z prasy sowieckiej, a stano» 


— Proszę wymienić piętnaście wią małą tylko cząstkę tego, co 


krajów europejskich. 
— Niemcy, Angia, Szwecja, Tur 
cja, Mezopotamia, Brazylia.. 


System pedagogiczny 

Sowiety w propagandzie zagras 
nicznej chlubią się wciąż wielką 
postępowością swego systemu w 
| pedagogice. Ale gdy zbadano np. 
stosunki, panujące w ogródku 
dziecięcym numer trzeci w Mo- 


„|skwie, okazało się, że dzieci bi- 


to tam systematycznie, czasem 
nawet torturowano. Niektórzy „pe 
dagogowie" posuwali się aż do 
o mur. Za 
drobne nawet przewinienie nau- 
czycielki kazały rozbierać się dzie 
ciom i polewały je wielokrotnie 
lodowatą wodą. Jeden z chłop- 
|<ów, ukaranych w ten sposób, 
rozchorował się ciężko, skutkiem 
| czego matka poszłą na skargę. 
| Dzięki temu władze  zarządziły 
*śledżtwoy”które wykryło te właśs 
inie horendalne sposoby przema: 
| udało nauczycieli "do dziecięcej 
duszy. i 

W jednej ze szkół w okolicach 
Leningradu, znajdującej się w 
| gmachu poklasztornym, z 250 dzie 
jet uciekło w początkąch tego ro- 
|ku trzydzieścioro. Nikt ich nie 


7 miliardów franków 


zarobił ska 


rb francuski 


na dewaiuacji franka 


Ogłoszono 8 b. m. pierwszy po 
dewaluacji bilans Banku Francji 
za ókreś od 25 września do 2 paź. 
dziernika r. b. Zawiera on duże 
zmiany w tych pozycjach, które 
uległy przerachowaniu. Zapas zło 
ta, który w poprzednim bilansie 
wynosił 50.111. miin. fr. obecnie 
po  zrewauloryzowaniu wynosi 
57,358 miln. fr. Nadwyżka, uzyska 
na z rewaloryzacji wynosiłaby 
więc 7.247 miln. fr. W istocie 
jest ona większa o 10 miliardów 
fr, które zostały 
bilansu i stanowią dotację dla 
funduszu wyrównawczego. 

Poza tym przerachowano pozy- 
cję zapasu dewiż zagranicznych, 
a mianowicie wzrosła ona z 11,8 
do 15,9 miln. fr. Praktycznie 
więc, zysk jest nieznaczny, Prze- 
rachowano wresźcie pozycję króte 
koterminowych należności zagra- 
nicznych, a mianowicia z 1,222 
miln. fr. do 1.464 miln. fr. W po- 
zycji tej zainteresowane 


które banki emisyjne w  środko- 


„wycofane“ zj 


śą nie- | 


wej Europie. Wolałyby one unik- 
nąć „przerachowania* długów, n. 
b. przeważnie zabezpieczonych 
złotem. 

Nadwyżkę w wysokości 7.247 
imiin. fr, uzyskaną 2 rewaloryza* 
cji złota, potraktowano jako wła- 
sność skarbu, to też zadłużenie 
państwa w Banku Francji spadło 
na razie 0 około 3.600 miln. fr. 


| Z pozostałych pozycji obieg 

banknotów wykazał poważny 
| wzrost o 2,276 miln. fr. do 86.026 
miln. fr. Stosunek pokrycia zło- 
tem — dzięki poważnemu wzro- 
stowi wartości zapasu złota — 
| wzrósł z 54,42 do 60,47%. 


|] 


: 
i 
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Obecne bilanse Banku Fran- 
cji nie będą  odzwierciadlały 
istotnych ruchów złota. Opera 
cyj bezpośrednich na rynku żło* 
ta będzie dokonywał fundusz wy: 
równawczy, który otrzymał od 
(Banku 10 miliardów fr. w złocie 
i który będzie działał w całkowi: 
tej tajemnicy. 


Szybka zwyżka cen 


W tygodniu na przełomie mie- 
siąca września j października 
ogólny wskaźnik cen hurtowych 
we Francji podniósł się z 404 do 
426, co stanowi 5,4% żwyżki. In» 


dekś cen towarów 
nych w tygodniu sBprawozdaw* 
czym wzrósł o 12,5%, wskaźnik 
francuskich wyrobów wzrósł © 
2,9%, wskaźnik cen minerałów i 
metali z 382 na 445 t. j. o 16,5%. 


importowa: 


Protesty wyborcze w Łodzi 
nie będą uwzględnione? 


Donoszą z Łodzi, że w żwiąże 
ku z protestami wyborczymi, zgło- 
szonymi przeż Stronnictwo Naro- 
dowe IV okręgu i przez Zjednóczo 
ny Blok Syjonistyczny w okręgu 
IX, odbyły się zebrania komisji 
okręgowej IV 1 1X okręgu, na któ- 


rym Opracowana wyjaśnienie. Wy 
jaśnienia te umotywuje odpowie» 
dniu główna komisja wyborcza i 
prześle następnie do Urzędu Wo- 
jewódzkiego. Według opinii „Ku: 
riera Łódzkiego” zgłoszone pro- 
testy nie będą uwzględniońe. 
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wypływa na światło dzienne. 


SU. 0 


korzadek. 
L 


gest trypan 


a przecież naal- 
wiejszym poczat- 
kiem zdobycia do- 
brobyłu szybko 
i bez wysiłku jesi 
loterja. Nie zwle. 
kajcie ani chwili, ale 
niezwłocznie na- 
bądźcie los | klasy 
37 L. P. w szczę: 
śliwej kolekturze 


| olańska 


Centrala: Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w Warsza- 
wie, Wilnie i Krako- 
wie. Zamówienia za- 
miejscowe załatwia: 
my odwrotnie. Ciąg- 
nienie 22 październi: 


ka. KontoP.K.O. 7192 
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śmiała impreza polaka 
z Buffalo 


W dniu 15 października Polak z Buffalo, Biegacki, zamierza wy- 
ruszyć w podróż morską przez Atlantyk w beczce, specjalnej kon- 
strukcji, którą widzimy na zdjęciu. 


Przyszłość Beigii 


Ruch narodowy belgijski kiero- 
wany przez Wegrelle'fa, doszedł do 
porozumienia z nacjonalistami 
flamandzkimi. Postanowiono dzia- 
łać razem i w ten sposób cała na- 
rodowa Belgia znajduje się dziś 
w jednym obozie, 

Jest to wydarzenie pierwszo- 
rzędnego znaczenia, gdy żważyć, 
jak dotkliwie dawał się odczuć 
Belgli jej podział narodowościo- 
wy. Separatyzm flamandzki przy: 
bra] nawet ostatnio takie rozmia- 
ry, że wydawało się, iż państwo 
belgijskie wprost zmierza do swe- 
go końca į podziału na jakieś dwa 
kraje. Sytuacja była tym poważ- 
niejsza, że żaden z polityków nie 
wiedział, co na to poradzić. 

Dziś tej groźby już nie ma. Mło. 
da narodowa Belgia rożwiążała to 
zagadnienie, — rozwiązała bo jest 
narodową i rozumie, że Belgia to 
dwa narody, które muszą żyć ra- 
zem, Stąd konieczność porozu- 
mienie i stąd drogi do niego — 
współna miłość ojczyzny belgij» 
skiej, którą trzeba bronić przed 
komunizmem. 

W karierze Degrelle'a i jego o* 
bozu, ta ugoda z Flamandami sta- 
nowi wielki krok naprzód j sta- 
wia to najmłodsze w Belgii ugru- 
powanie stanowczo na pierwszym 
miejscu — przy wszełkich nowych 
wyborach rexiści chyba  potroją 
swoje głosy. Już dziś też z całą 
pewnością można powiedzieć, że 
przyszłość Belgii należy do De- 
grelle'a, że on w niej prędzej czy 
później, ale raczej prędzej, rządzić 
będzie. 


Biuletyn meteorologiczny 

Czytamy często, zwłaszcza la- 
tem, sprawozdaniu PIM-a o stanie 
pogody w kraju. Co byśmy jednak 
powiedzieli o tych  biuletynach, 
gdybyśmy się przypadkiem dowie- 
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dzieli, że sprawozdania te są u- 
kładane nie jak to się ma rżeczy- 
wiście na podstawie raportów z 
całego kraju, ale nie czekając na 
te sprawozdania, w samym Insty- 
tucie. 

Podobne myśli nasuwają się 
wiedy, gdy czytamy sprawozdania 
ż gospodarki budżetowej, ogłasza- 
ne przez Ministerstwo Skarbu. Bo 
przecież wyniki gospodarki sze- 
regu dziedzin układane są nie na 
podstawie rzeczywistych  docho- 
dów, ale na podstawie wpłat, do- 
konywanych przez te instytucje 
do Skarbu Państwa. A przecież 
wysokość tych wpłat jest do pew- 
nego stopnia ustalana w samym 
Ministerstwie Skarbu. 

Stan taki prowadzi do dużego 
zamieszania, bo społeczeństwo nie 
jest w stanie zdawać sobie spra- 
wę z istotnej Sytuacji budżeto- 
wej, a prawdopodoknie samo Mi- 
nisterstwo Skarbu ma też wobec 
takiego ustalania wyników gospo- 
darki budżetowej również poważ- 
ne trudności w zorientowaniu się 
we właściwym stanie rzeczy. `” 

Dla tego też sprawozdania z go- 
spodarki budżetowej powinny być 
we wszystkich działach ustalane 
ną podstawie rzeczywistych wpły- 
wów, choćby już dla tego, żeby o- 
głaszane wyniki o wpływach bu- 
dżetowych nie cieszyły się w spo- 
łeczeństwie taką samą opinią, jak 
przepowiednie PIM-a o pogodzie 
na dzień jutrzejszy. 


Groźny pożar 


w Łodzi 


W magazynie gotowych ubrań Naf 
tala ; Hauptmana w bódzi wybuchł 
pożar. Mimo akcji straży ogniowej, 
magazyn spłonął. Straty spowodowa- 
ne pożarem wynoszą około 100.000 
złotych. Przygzyną pożaru wadliwa 
konstrukcja przewodow kominowych. 


= Str. 4 


Książka jako 


płyta, fotografia, audycja 


Obawy Światowego kongresu wydawców 


W bardzo szczupłym gronie spe- 
ejalnie zaproszonych gości, odby- 
ło się w siedzibie Polskiej Aka- 
demii Literatury (Krak. Przedm. 
32) VIII zebranie dyskusyjne pre- 
zydium zarządu P. A. L. 

Mimo, iż poruszane były tema- 
ty niezwykle eiekawe, dotyczące 
zarówno wydawców jak i auto- 
rów książek, z pośród piętnastu 
członków P. A. L. cbecnych było 
zaledwie trzech. Przedstawiciel 
Polski na wszechświaiowy kon- 
gres wydawców książek, który od- 
był się w czerwcu r. b. w Londy- 
nie dr. Jan Piątek w swoim spra- 
wozdaniu z kongresu poruszył in- 
teresujące ze wszech stron spra- 
wy, możliwości wyrugowania 
książki — drukowanego egzempla 
rza przez radio į patefon. 


Książka w redio 

Niemieckie radio, wprowadziło 
już swego czasu do codziennych 
audycyj kącik literacki, polegają- 
cy na głośnym i umiejętnym od- 
czytywaniu odcinka powieści co- 
dziennie o jednej j tej samej po- 
rze. Próba ta jednak zrobiła fia- 
sko, radiosłuchacze bowiem zdra- 
dzali bardzo małe zainteresowa- 
nie tą częścią programu. Kongres 
uznał jednak, że ten rodzaj, za- 
znajamiania publiczności z treścią 
książki nie jest bez znaczenia, a 
radiostacja niemiecka niepowo- 
dzenie swoje przypisać powinna 
wadom organizacji. Próby więc 
trwać będą dalej. x 


Książka — płyta 
Próbowano także przenosić war 
tościowe utwory literackie na pły- 
tę gramofonową. Podobna inter- 
pretacja książki nie znalazła jed- 
nak uznania. Początkowo zainte- 
resowanie było dość duże, z cza- 


Telewizja i uroczystości 
koronacyine 


Uroczystości koronacyjne króla 
Edwarda VIII, które odbędą się w 
maju 1937 roku, wywołują już 
cbecnie olbrzymie  zainteresowa- 
nie nie tylko w. metropolii, ale we 
wszystkich krajach Imperium. 

Liczba osób, które pragnęłyby 
być uczestnikam tych uroczysto- 
ści, sięga milionów. Chcąc udo- 
stępnić możliwie najszerszym rze- 
szom poddanych Jego Królewskiej 
Mości przepych uroczystości ko- 
ronacyjnych, radio angielskie po- 
stanowiło skonstruować specjalną 
ruchomą stację telewizyjną, która 
będzie chwytać obrazy poszcze- 
gólnych faz uroczystości i tras- 
mitować je do stacyj odbiorczych 
na całym obszarze imperium. Ru- 
choma stacja telewizyjna mieścić 
się będzie w samochodzie specjal- 
nie dla tych celów zbudowanym, 
którego koszt wynosi 20.000 fun- 
tów. Będzie to pierwsza stacja te- 
lewizyjna dostosowana do celów 
aktualnego reportażu. 


UBIORY MESKIE 
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ABC — NUWINY CODZIENNE 


© sali koncertowej 
Młode talenty muzyczne 


Witold Małcużyński. — Paweł Prokopieni — 


sem jednak zniechęcono się do 
słuchania płyt - książek. Nie każ- 
nego stać jest dziś na patefon. 
Przy tym słuchanie płyt - książek 
nie pozwala na glębsze zastano- 
wienie się nad treścią, ani na cof- 
nięcie się czy porównanie poszcze 
gólnych ustępów. Ten ostatni ar- 
gument skierowany jest również 
przeciw „radio - książce”. 


Książka — fotografia 

Duże zainteresowanie wzbudzi- 
la część sprawozdania dotycząca 
stosunku członków kongresu do 
t. zw. fotografii książki, Tego ro- 
dzaju reprodukcja książek, u nas 
zupełnie nieznana, cieszy się wiel- 
ką popularnością za granicą 
szczególniej w Ameryce. Polega 
oña na fotografowaniu specjalnie 
ważnych części dzieła i rozpo- 
wszechnianiu jej w odbitkach fo- 
tograficznych. Dotyczy to głównie 


dzieł _ naukowych, używanych 
przez niezamożnych studentów, 
którzy nie mogą sobie pozwolić 
na zakupienie kosztownego pod- 
ręcznika. Takie rozpowszechnia- 
nie fragmentów książki nie wpły- 
wa korzystnie na nakiad dzieła. 


Książka... dźwiękowa 

Na zakończenie poruszona zo- 
stała sprawa ciekawych ekspery- 
mentów z książką... dźwiękową. 
Odtwarzano mianowicie. książkę 
tak jak reżyseruje się audycje ra- 
diowe: ze wszelkimi efektami 
dźwiękowymi (szum wiatru, 
strzał gwar, odgłos kroków itd.) i 
nagrywano tu płytę, coś w rodza- 
ju przeróbki filmowej, czy sce- 
nicznej. Ten sposób wykorzysty- 
wanią dzieł literackich jest zu- 


Waciaw 


Z pośród nowych gwiazd, wscho- 
dzących na firmamencie muzycz- 
nym, na uwagę zasługuje przede 
wszystkim osoba młodego, wybit- 
nie utalentowanego pianisty Wi- 
tolda Małcużyńskiego.Uczeń prof. 
Turczyńskiego, niedawny absol- 
went państwowego konserwato- 
rium muzycznegoł świetny ten 
muzyk zdobył sobie wielki rozgłos 
wyjątkowymi walorami arty- 
stycznymi i głośnym sukcesem na 
międzynarodowym konkursie w 
Wiedniu. Witold Małcużyński wy- 
stąpił z recitalem w sali Konser- 
watorium wspólnie z p. H. Ję- 
drzejowską,  rimunież laureatką 
konkursu wiedeńskiego. Wspania- 
ły wirtuoz i urodzony pianista, 
W. Małcużyński porwał swym ży 


pełnie nowy i sądzić należy, ma 
pewne widoki powodzenia. wiołowym temperamentem pu- 
Rzet. bliczność. Znakomitym wykona- 
| RW | W a 


Dwuletni darobek Muzeum Narodowego 


Otwarcie wystawy darów i nabytków 


Wczoraj w „Muzeum Narodo- 
wym otwarto uroczyście I Wysta- 
wę darów i nabytków, która ilu- 
struje dorobek muzeum w latach 
1935 — 1986. 

Zbiory Warszawskiego Muzeum 
Narodowego nie s4 bynajmniej 
kolekcją zamkniętą: są w trakcie 


Mehoffera, Fałata, Dunikowskie- 
go, oraz bardzo interesującą ko- 
lekcję dzieł sztuki średniowiecz- 
nej z zapisu ś. p. Wandy Wojcie- 
chowskiej: rzeźbiona w wapieniu 
Madonna z Dzieciątkiem, zbiór 
wycinków miniaturowych z XIV 
i XVI wieku,- rzeźba drewniana 
św. Marcin, marmurowy kapitel 


tworzenia się. Powstając prze- 
ważnie z darowizn, są odzwiercia | maurytański it. p. W kolekcjach 
dleniem kultury i zamiłowań ar-|innych ofiarodawców znajduje 
tystyczno - kolekcjonerskich spo-| się szkic olejny Matejki do „Ka- 
łeczeństwa. Dzieła sztuki — obra zania Skargi“, obrazy  Brzozow- 
zy, miniatury, gobeliny, rzeźby — | skiego, Chełmońskiego, Malczew- 
napływają licznie ze strony pry-; skiego, Skoczylasa, Wyczółkow- 
watnych ofiarodawców; z dru-|skiego, Ciąglińskiego; kolekcja 
giej strony muzeum dokonywuje ceramiki japońskiej, liczne przed 
racjonalnych zakupów, które ma- | mioty sztuki zdobniczej z Dalekie 
ją zapobiec przypadkowości, wy- 
pełnić luki powstające w kolek- 
cjach. Dary i nabytki w ciągu o- 


statnich dwóch lat były tak licz- 
ne, że nie wystawiono ich wszyst 
kich —— jedynie najbardziej. cen- 
ne, zachowując pozostałe na uży- 
tek wystaw specjalnych, które bę 
dą organizowane. 
Zwracają uwazę 


przedmioty | diofoniczne 


Jak szum N 


dotari do Polski? 


Dnia 20 września b. r. stacje ra- 
całej prawie Europy, 


głośnego zapisu hr. Jakuka Potoc | transmitowaty od godz. 21.00 do 
kiego, stanowiące fragment Świet |21,30 specjalną audycję wprost z A- 


nych zbiorów rodu Sieniawskich, 
Paców, Sapiehów i Potockich — 
wspaniała kolekcja obrazów pol- 
skich i obcych, rzeźb, mebli, tka* 
nin, ceramiki z Helenowa, stałej 
rezydencji testatora. Z malarst- 
wa obcego wyróżnia się tu piękny 
obraz „Walka psa z łabędziem* 
Hondiusa, z -polskiego — bardzo 
cenny obraz Matejki „Wit 
Stwosz“, portrety hetmana Sie- 
niawskiego, króla Augusta III; 
dalej piękne gobeliny brukselskie, 
wazy japońskie i t. d. 

Cenną „zdobyczą“ jest dar ba- 
ronowej Taube w postaci wyjąt- 
kowo pięknego gobelinu francus- 
kiego z XVIII wieku, wartość je- 
go ocenia się co najmniej na 100 
tys. zł. Gobelin należy do znane- 
go cyklu „Indie“ — świetnie za- 
chowany, przedstawia barwny, e- 
gzotyczny Świat zwierząt į roślin. 

Dalej wystawiono część zapisu 
małż. Glassów w postaci 52 obra- 
zów i rzeźb Wyspiańskiego, Krzy- 
żanowskiego, Kossaka, Gersona, 


ma. 
15) 


byczajowa 


— A gdzie to panowie tak długo do tej pory byli, żeście 


chcenia. 


— Graliśmy u Grywlewiczów w bryżda. 


meryki, podczas której, radiosłucha- 
czę usłyszeli szum wspaniałego wo” | 
dospadu Niagary. 

Był to od początku istnienia radio- 
fonii pierwszy na tak wielką skalę 
zakrojony wyczyn techniczny, które- 
go wynik potwierdził nietylko dosko- 
nałość techniczną dzisiejszych urzą- 
dzeń radiowych, lecz głównie pierw- 
szorzędną organizację całości, przygo- 
towaną w najdrobniejszych szczegó- 
łach ij uzgodnioną z radiofonami 25 
krajów Europy przez Międzynarodo- 
wą Unię Radiofoniczną w Genewie. 

Na terenie Stanów Zjednoczonych 
Ameryk! północnej organizacja pro- 
gramowa i techniczna audycji spoczy- 
wała w ręku dwu największych przed- 
siębiorstw radiofonicznych, a mianowi- 
„ce: National Broadcasting Company i 
Columbia Broadcasting System. 

Dwie stacje krótkofalowe tych 
przedsiębiorstw przekazywały jedno- 
cześnie audycję do Europy dwiema 
różnymi drogami i dwiema długościa- 


mi fal. Stacja w Rocky Point nadawa-|rać będzie około 


go Wschodu, ornamentowane ma» 
są perłową, emalią i srebrem. 
Zakupy objęły kolekcję 103 o- 
brazów d-ra Popławskiego (szko- 
ła flamandzko - holenderska, wło 
ska, niemiecka i francuską), Wy- 
spiańskiego autoportret, zimowy 
pejzaż Fałata i  kilkutysięczny 
zbiór rysunków Witke Jeżew- 
skiego, obrazy i pamiątki do dzia- 
łu Dawnej Warszawy, makaty, pa 
sy kontuszowe, przedmioty złotni- 
cze do działu sztuki zdobniczej. 
Wystawa otwarta jest codzien- 
nie prócz poniedziałków. We wtor 
ki i czwartki w godzinach od 5— 
7 ppoł. w środy, piątki, soboty i 
niedziele od 11-ej do 3-ej ppoł. 


wym Yorku — do Londynu (Rugby). 
Londyn więc i Berlin przysyłały ka- 
blami odberaną audycję do zaintere- 
sowanych krajów według następują- 
cego planu: 

Z Londynu brały: Anglia, Belgia, 
Francja, Hiszpan a, Irlandia, Portuga- 
lia, Szwajcaria i Włochy. ~- 

Z Berlina brały: Niemcy, Austria, 
Czechosłowacja, Dania, Estonia, Fin- 
landia, Gdańsk, Holandia, Jugosławia, 
Litwa, Łotwa, Norwegia, Polska, Por- 
tugalia, Rumun'a, Szwecja i Węgry. 

Oczywiście, że każdy z wymienio- 
nych krajów łączył się ze swoim naj- 


Katalog książek 
obejmujący 35.003.000 
pozycy] 


W Niemczech wyszedł pierws 
szy tom gigantycznego dzieła, ka- 
talogu wszystkich: niemieckich 
księgozbiorów naukowych, rozsia- 
nych na terenie Rzeszy j poza jej 
granicami, Katalog ten liczyć bę- 
dzie kilkadziesiąt tomów į zawie- 
35 milionów 


ła do Berlina (Zeesen), stacja w No- l dzieł. 


łożył krótkie, tłuste ręcę — akcja moja jest chyba wielce po- 
żyteczna. Nie wyobrazam sobie zaprzeczenia... 
Major aż się stirzywił z obrzydzenia. Chciał wstać od sto- 


lika, ale się opanował. Swoją 
zbyt pewnie. 


drogą ten Taubman czuje się 


— [nteres interesem, prawda mecenasie? 
Stendt zbudził się. Drzemał był bowiem od paru chwil. 


Turawski dolał wina. 
— Prawda mecenasie? 


7 anor ony Stendt odsłonił znowu w uśmiechu dziąsła. „Ależ to chyba 
dopiero teraz zawitali? — spytał Turawski niby od nie- | naprawdę półgłówek“ — pomyślał major, Więc już całkiem 


bezczelnie. 
— Jeszcze wina! Dobrze. 


Niemczyk 
niem Wariacji Szymanowskiego, 
Preludium, Chorału į Fugi Franc- 


1 


ka i Fantazji chromatycznej Ba-' 


cha nie tylko potwierdził, ale na- 
wet przeszedł wszełkie oczekiwa- 
nia. 

Jest on już zupełnie dojrzałym, 
gotowym do Światowej kariery 


pianistą. 
Doskonały śpiewak bas - bary- 
ton Paweł Prokopieni wystąpił 


wspólnie ze znanym skrzypkiem 
Wacławem  Niemczykiem w sali 
Filarmonii. P. Prckopieni — sta- 
ły artysta radia rzymskiego, po- 
siada dobry material glosowy. 
Śpiewał b. dobrze pieśni Moniusz- 
ki i rosyjskie pieśni ludowe, wkła- 
dając w wykonywane melodie du- 
żo wyrazu. Jego interpretacja ma 
wszystkie cechy wykończenia pod 
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Sprostowanie urzędowe 


W związku z artykułem „Nie po- 
trzebna organizacja. T. P. M. A. po- 
winno być zlikwidowane“, który uka- 
zał się w Nr, 286 „A.B.C.“ Rada Na- 
czelna T. P. M. A. nudsyła nam na- 
stępujące sprostowanie. 


„Nieprawdą jest, iż Bratnie Po- 
moce otrzymały zmniejszone subsy- 
dia z chwilą powstania T-wa P.M.A. 


, Natomiast prawdą jest, iż wszyst- 
kie organizacje samopomocowe ©- 
trzymały subwencje na rok akad. 
1934/80 w wysokości, jak przewidy- 


i wały plany uczelni, które Towarzy- 


względem wokalnym i artystycz-' 


nym. 
Również dodatnie wrażenie wy- 


stwo w pierwszym roku swej dzia- 
łalności przyjęło do wykonania. W 
roku akad. 1934/85 Towarzystwo P. 
M. A. istotnie zmniejszyło subsydia 
Bratnim Pomocom, a to z tej przy- 
czyny, że pomoc za opłaty czesnego, 
na które w pierwszym rzędzie otrzy- 
mywały subwencje Bratuie Pomoce 
załatwiona została w drodze zwięk- 
szonej ilości odroczeń, udzielanych 
przeż „Rektorów, przy jednoczesnym 
zmniejszeniu subwencyj dla T-wa P. 
M. A. Jeżeli zaś chodzi o pomoc ży- 
wnościową dzięki wysiłkom T. P. M. 
A. ilość bezpłatnych obiadów (bo- 
nów obiadowych) zwiększona została 
kilkakrotnie w stosunku do lat ubiee 
głych. 

Nieprawdą jest, iż T-wo P. M. A. 
na terenie Krakowa udzieliło sub- 
wencyj w wysokości podanej, ze spe- 
cjalnym uwzględnieniem organizacyj 


warła gra dobrze już u nas zna- Sanacyjnych. f 
nego skrzypka Wacława Niemczy-' Natomiast prawdą jest, iż T-wo 


ka. Sonata Tartiniego i szereg po- 
pisowych numerów repertuaru 
skrzypcowego mają w osobie 
Niemczyka niezawodnego wyko- 
nawcę, Utwory własne miodego 
wirtuoza cieszą się również za- 
służonym uznaniem u publiczno- 
ści. 


M. A. na terenie Krakowa powo- 
dowało się istotnymi przesłankami 
rzetelnych potrzeb młodzieży, bez u- 
względnienia momentów politycz- 
nych i cyfry przedstawione są nie- 
prawdziwe i tendencyjnie zestawio- 


. 


e. i 
Nieprawdą jest, iż T-wo P. M. A. 
przejęło prowadzenie domów akade- 
miekich, że młodzież zamieszkuje w 


Rzecz ciekawa: Koncert w Fil- nich niechętnie i z musu, i że komor- 
harmonii był organizowany przez | Ne jest drogie. Natomiast prawdą 


Stowarzyszenie Rodziny  Policyj- 
nej i czysty zysk był przeznaczo- 
ny na rzecz wdów i sierot po po- 
ległych policjantach oraz dzieci 
bezrobotnych. Organizatorzy kon- 
certu potrafili zapełnić wielką sa- 
lẹ Filharmonii po brzegi publicz- 
nością. Jakim sposobem im się to 
udało? Warto by się dowiedzieć 
i zastosować te same środki, aby 
ściągnąć publiczność na piątkowe 
koncerty symfoniczne. 
Michał Kondracki 


jest, iż T-wo P. M. A. za wyjątkiem 
prowadzonego i zorganizowanego 
przez T-wo domu akademickiego we 
Lwowie, przy ul. SŚnopkowskiej 22, 
żadnego domu aakdemickiego nie 
prowadzi. W domach akademickich, 
których „Zarządy _ współpracują £ 
T-wem, jak np. Fundacja Domów 
Akademickich im. Prez. G. Naruto- 
wicza w Warszawie — Akademicka 
5, komorne zniżone zostało wydat- 
nie i wynosi wraz ze wiądczeniami 
od zł. 10 — 38 — mies., podczas gdy 
za czasów kiedy dom ten był wła- 
snością Centrali Akadem. Br. Pom. 
komorne wynosiło od zł. 14 — do zł. 
10. Młodzież zamieszkuje w tych do- 
mach chętnie czego dowodem jest zu 


pełny brak miejsc, gdy tymczasem 
za poprzednich zarządów ilość wol- 
nych miejsc wynosiła około 300. Po 


agary 


najbliższą centralą pocztową sąsiada. 

Aby audycji zapewnić stuprocento- 
wę powodzenie techniczne, przewi- 
dziano awa połączenia kablowe Lon- 
dynu z Berlinem, przechodzące przez 
stację kontrolną w Brukseli. Chodzi- 
ło o to, by w razie jakichkolwiek za- 
kłóceń odbioru na jednej z fal, względ- 
nie w jednym z dwóch punktów od- 
biorczo - rozdzielczych (Londyn ew. 
Berlin), punkty te mogły się wzajem- 
nie zasilać dobrze odbieraną modu- 
lacją. 


Podczas całej półgodzinnej audycji 
dały się zauważyć ledwie dwa czy 
trzy bardzo krótkie zaniki (fading). 
Tak dobry odbiór uzyskano dzięki 
jednoczesnej pracy kilku odbiorników, 
zarówno na terenie Anglii jak i Nie- 
miec, wyposażonych w kierunkowe 
anteny. Stacje odb.orcze nie są zgru- 
powane w jednym miejscu, lecz odleg- 
łości między nimi są duże; gdy więc 
odbiór jednej stacji był obarczony za- 
nikiem, druga — w tej samej chwil 
odbierałą dobrze, a pomeważ odbiera- 
na przez wszystkie odbiorniki energia 
zbiega się w jednym wspólnym wzmac 
niaczu wahania siły odbioru były bar- 
dzo nieznaczne. 


sze sąsiadem, Ściślej biorąc, Z 


VI. 


Prezesowa siedziała w głębokim, klubowym fotelu i pra- 
cowicie lakierowała czerwone paznokcie. 


Dzwonek. Marysia melduje: 


za tym 'I-wo P. M. A. nie udziela 
kwalifikacyj do domów akadem. j w 
wypadku wolnych miejsc nie czyni 
się żadnemu studentowi trudności. . 

Nieprawdą jest, iż ankieta rozpi- 
sana przez T-wo dała w rezultacie 
wyniki negatywne dla potrzeby ist- 
nienia T. P, M. A. 

Natomiast prawdą jest, iż. odpo- 
wiedzi w znacznej większości po- 
twierdzają potrzebę istnienia T. P. 
M. A. i są w opracowaniu, poczem 
zostaną ogłoszone, 

Nieprawdą jest, iż T-wo P. M. A. 
ma zamiar rozszerzyć swoją działai- 
ność na teren wyższych uczelni przez 
powołanie „Komitetów  Uczelnia-- 
nych“. 

Natomiast prawdą jest, iż T-wo 
P. M. A. z racji swego stanu stowa- 
rzyszenia wyższej użyteczności i na- 
danych uprawnień obejmuje swą 
działalnością młodzież wyższych u- 
czelni i istnienie Oddziałów Uczelnia 
nych T. P. M. A. przy każdej uczel 
ni jest przewidziane statutem. Przy- 
spieszenie uruchomienia Oddziałów 
Uczelnianych jest życzeniem władz 
uczelni. 

Nieprawdą jest, iż T-wo P.M.A. 
jest skodliwą organizacją. 

Natomiast prawdą jest, iż T-wo 
P. M. A. w porozumieniu z Minister 
stwem W. R .i O. P. dąży do racjo- 
nalnego rozwiązania problemu opie- 
ki zdrowotnej młodzieży, pomocy 
mieszkaniowej oraz Żywnościowej i 
w dalszym ciągu rozwijać będzie tę 
działalność. 

Proszę przyjąć wyrazy poważania 
AC” biura Stefan Golędzinow* 
SKL 
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— Pani profesorka Polaczkówna! 


Prezesowa skrzywiła się. Znowu ta! 


jednak dosłownie praca. 
— Prosić! 


Praca społeczna to 


Polaczkówna weszła z całą teczką papierów. Ścisnęła mo- 


cno dłoń Grywlewiczowej. 
— Cześć obywatelko! 


— Nich pani siada. Co nowego? 
— Mnóstwo. — Obywatelka Polaczkówna poczęła wykłae 


—A! 

— Nudno tu dzisiaj jakoś — odezwał się nagle nad uchem 
Stendt. Przeciągłe ziewnięcie. 

— Karta ci nie szła, więc masz kwaśną minę — laubman 
zerknął na bladego mecenasa. ; 

„Są z sobą na „ty“ — zakonotował Turawski, 

— Bardzo nie szła? ) 

— Iiii, trochę Niech pan sobie wyobrazi raz to miałem 
najstarszą ósemkę trefl. — Stendt uśmiechnął się, ukazując 
różowe dziąsła. 

— Ale ja skorzystam z okazji — Taubman nagle pochylił 
się przez stół — i naciągnę majora na urtykuł do mojego 
dziennika. 

— Artykuł? Jaki artykuł? à 

— Widzi pan, majorze, obecnie pi l 
Trzeba robić ruch w interesie. Dziennikarz musi 
koniunkturę. Zrobiłem początek na pacyfizmie... 

— wma SKowcZYSZ rEdakiorze z powodu militaryzmu. 

— O, zaraz skończysz! Tylko rozwinę interes. Cóż — roz- 


popłaca militaryzm. 
wyczuć 


Taubmanowi błyszczały drobne oczka. Na policzki wystą- 
piły rumieńce, a uszy, te ohydne uszy, aż krwawiły. „Widział 
kto pijanego żyda? Ja widzę“ — mruczał Turawski. Czuł jed- 
nak. że i jemu alkohol uderzył do głowy. Powstał, 

— Już idę. 

— Już? My chyba jeszcze nie, mecer wie. 

— Mam czas — orzekł głukowato. Dochodziła piąta. 

— —A więc do widzenia. Ale artykuł „ędzie. Sto pięćdzie- 
siąt wierszy. Sto złotych. Na soboię. Tak esencjonalnie, z za- 
pałem, z entuzjazmem... Sto złotych... — chwycił majora za 
połę fraka. 

— Dobrze, dobrze — odepchnał ro dość bezceremonialnie. 

Poczuł, że jest zmęczony. Naimniej smakuje ze wszystkich 
koktaiłów to jednak ten koktail wrażeń nad ranem. A mimo 
wszystko wieczoru nie zmarnował. Ta Lola to przyjemne, 
a ci dwaj — pożyteczne. 

Wyszedł na ulicę. Dochodził go w ciszy poranka -rytm 
granego slow - foxa. Było zimno, prawie, że mroźno, 


dać zawartość teczki. — Przede wszystkim sprawa kiosku. Do 
tej pory nie załatwiona. To skandal! — zapaliła papierosa. — 
Poza tym sprawa pamiątkowej oznaki. O, tu projekt: orzeł 
wylatuje wzwyż a w szponach trzyma wstęgę z napisem: „Za 
wolność i demokrację". 

— Bardzo ładne — prezesowa naprawdę się zachwyciła. 

— Będzie się nosić na lewej piersi. 

— O. to szkoda — Grywlewiczowa spojrzała błagalnie — 
ja mam całą zajętą... 

Obywatelka Polaczkówna zamyśliła się. 

— Może poniżej piersi... hm!... Trzeba chyba zrobić zmia- 
nę w siatucie. 

— Zrobi to pani dla mnie. Prawda? Poniżej piersi to 
wprawdzie bardzo nisko... Ja. widzi pani mam już tyle od- ` 
znaczeń, ale pragnęłabym i tę... ; 

— Sprawę odeślemy do komisji. — Polaczkówna spojrzała 
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Bezrobotni miasta Jarrow w Angl ii zorganizowali demonstracyjny 
pochód do Londynu, gdzie złożyli w pariamencie brytyjskim memo- 
riał w sprawie położenia bezrobotnych angielskich 


Na zdjęciu statek ,Cieszyn”, który podczas groźnej bu- 

rzy, szalejącej w ciągu ostatnich dni na Bałtyku, znaj- 

dował się w drodze do Tallina. Znaczne opóźnienie w 

pdbyciu kursu stało się powodem pogłosek o zatonięciu 
statku. 


aibwiaz a 


Z jesiennych manewrów armii polskiej. Oddział piechoty 
- natarciu 


Rozruchy komunistyczne w Londynie. Podczas zajść 


komunistki posługiwały się jako narzędziami walki... 
własnymi pantoflami. Na zdjęciu jedną z nich prowa- 
dzą policjanci do aresztu. + 


Po Śmierci premiera Goembocza, 
regent węgierski, adm, Horthy, 
powierzył kierownictwo rządu do- 
tychczasowemu zastępcy premiera 
p. Kolomanowi Daranyi, którego 
widzimy na zdjęciu. ` 


Bułgarski król Borys na uroczystości promowania uczniów szkoły oficerskiej w dniu po- 
dwójnej uroczystości: niepodległości Bułgarii i rocznicy wstąpienia na tron. Na zdjęciu 
król rozmawia z prymusem szkoły, 


Kampania przedwyborcza w Stanach Zjednoczonych u zenitu. Na zdjęciu przema- 
wiający prezydent Roosevelt na wielkim zebraniu przedwyborczym w stanie New Jork. 
Obok mówcy z lewej strony jego małżonka, dzielnie sekundująca mężowi w trudach poli- 


tycznych, 


W jednym z sanatoriów pod Monachium 

zmarł premier i faktyczny dyktator Wę- 

gier, Goemboes. Na zdjęciu premier w 
mundurze wojskowym 


| s 
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Mecz Polska — Dania (1: 2). Na zdieciu moment zdobycia iedynej bramki przez Pola» 
ków j 


P. Irena Curie - Jolliot, laureatka Nokla, córka naszej znakomitej rodaczki, Marii Curie 
Skłodowskiej wygłosiła na Uniwersytecie Warszawskim prelekcję o wynikach badań 
naukowych, dokonanych wraz z mężem p. Fryderykiem Jolliot, 


Palac królewski w Madrycie, który zapewne niebawem znajdzie się w rękach narodowców 


w 
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© kraju zagadeń 


! Można i należy krytycznie się 
ustosunkować do tego wszystkie- 
go, co posiadą charaktery taniej i 
krzyczącej reklamy zwłaszcza, 
gdy tego rodzaju towar przezna- 
czony jest na daleko idący eks- 
port. 


Trudno o bezstronnceść 


Ale z drugiej strony w takich 
wypadkach trzeba się liczyć z 
możliwością różnych  ałośliwych 
tendencyjności,  podyktowanych 
często własnym lub grupowym e- 
grizmem. To wszystko trzeba 
mieć na uwadze, gdy pisze się ceś_ 
kolwiek o Rosji Sowieckiej. Każ- 
da „nowość“ czy to ekonomiczna, 
czy też polityczna, lub jeszcze in- 
na jest traktowana w tym kraju 
nie tylko jako czynnik gruntujący 
i ulepszający życie wewnętrzne, 
ale i jako reklama dla chytrego, 
imperializmu. Ale również nale- 
ży zdawać sobie sprawę i z tego, 
że może zachodzić odwrotna ewen 
tua!ność. 

Chcąc poczynić pewne uwagi 
na temat niektórych fragmentów 
życia sowiecko - rosyjskiego, Rtó- 
re zresztą charakteryzują jego ca- 
łość, sięgnęliśmy przede wszyst- 
kim do oficjalnych enuncjacyj re- 
żymu i do sowieckiej prasy. 


Nieprzerwane pasmo 
przewrotów 


Już i one nasuwają cały szereg 
najróżnorodniejszych myśli. Ży- 
cie powojenne Rosji Sowieckiej 
jakby nieprzerwane pasmo naj- 
różnorodniejszych „przewrotów". 
Imponujące niekiedy swym zasię- 
giem zamierzenia władców sowie- 
ckich objęły nawet najdrobniej- 
sze szczegóły życia społecznego. 
Nie pominięto też oczywiście ta- 
kiej „drobnostki“, jak rolnictwo. 


Poza zdecydowanie wrogim na- 
stawieniem poszczególnych społe- 
czności wobec komunizmu (raczej 
sowietyzmu), ze względu na „eks- 
portowy“ charakter tej doktryny 
dla tego i owego, Rosja stała się w 
wielu wypadkach terenem - „do- 
świadczalnym”, Bo jako się wyżej 
rzekło na całej linii życia społecz- 
nego Rosji improwizowano prze- 
wroty, przewroty, przewroty i je- 
szcze raz przewroty. 


Odwrót 


Aż tu nagle niespodziewanie za 
trą' iono na odwrót. I to też na róż 
nych odcinkach. Nowa konstytu- 
cja sowiecka, której projekt ogło- 
szono przed kiłku miesiącami mą 
być oficjalną pieczątką tych od- 
wrotów. Zapatrzeni w busolę mar- 
ksistowską władcy Czerwonego 
Kremla poczęli realizować swój 
pochód społeczny w myśl jej wska 
zań. Busolą tą posługiwano Się na 
każdej drodze, ale w wielu wypad 
kach stała się ona przyczyną roz- 
czarowania. W dziedzinie prze- 
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mysłu zniweczono prywatny kapi- 
talizm. Przyśpieszono jakby natu- 
ralną koncentrację. I tu podobno 
reżym sowiecki może się wykazać 
niejedną zdobyczą, choć z drugiej 
znów strony woiność ekonomicz- 
na pracownika przemysłowego 
czyli proletariusza, stała się na- 
dal problematyczna. 


„Woiność” 


Zresztą kto wie, czy nie :wi- 
sła w powietrzu, a głównie ze 
względu na to, że kapitalizm po- 
zostął kapitalizmem. Z tą tylko 
różnicą, że z rąk prywatnych 
przeszedł w ręce państwowe, z 
czym znów wiaże się problem biu- 
rokracji. A ten ostatni jak niosą 
wieści nie został w  Sowietach 
należycie rozwiązany i często sta- 
je się dla życia dokuczliwy. Tak 
to reformatorzy wschodni zapa- 
trzeni w samoczynność koncentra 
cji nie ograniczyli się tylko do pro 
dukcji przemysłowej, ale i z tą 
myślą skierowali się i w stronę 
rolnictwa. Tylko, że tu ową „sa- 
moczynność'" nie dawała wogóle 
żadnego znaku o Swym istnieniu. 
Trzeba ją było dopiero stworzyć. 
I tworzono ją przez ładnych kil- 
ka lat. Dzięki temu wie rosyjska 
stanęła wobec wielkiego proble- 
mu kolektywizacji. Był to problem 
o tyle większy i waniejszy, że tu 
nie chodziło o skórę tego czy in- 
nego kapitalisty, ale o żywą wieś, 
o milionowe masy chiopów. Cięcie 
społeczne metodą  marxistowską 
miało dotknąć doli chłopstwa, któ- 
remu nie Szczędzono w miarę wy- 
konywanią tych czynności naf- 
perfidniejszych zarzutów reakcyj- 
ności, zacofania i tp. 


Kolektywizacja 


I tak w ciągu krótkiego sto- 
sunkowo czasu Rosja sowiecka 
stanęła w obliczu niemal stupro- 
centowej kolektywizacji. Nie po- 
szło to wprawdzie łatwo, bo chłop 
stawił wobec tego rodzaju re- 
form, zdecydowany opór. Wiele 
krwi chłopskiej wchonęła ta sca- 
jana ziemia, wiele istnień - ludze 
kich zginęło, lub do dziś gnije po- 
wolnie na Wyspach Sołowieckieh. 
Mimo te przeciwności chłopskie 
rolnictwo stanęło wobec grun- 
townie zmienionych warunków 
swej wytwórczości. Chłop staje 
się zwykłym pracownikiem, odda- 
jącym swoją pracę wielkim obsza 
rom ziemskim, zorganizowanym 
w sowchozy (jednostki państwo- 
we) i kołchozy (jednostki spół- 
dzielcze z daleko idącą ingeren- 
cją państwową). Ustrój ten opar- 
ty na mechanizacji pracy rolnej 
nie przyniósł tych rezultatów, ja- 
kich się po nim spodziewano. Ma- 
szyna i biurckrata nie zdołali za- 
stąpić niezależnej troski chłop- 
skiej o uprawianą ziemię. Stąd 
wiele obszarów pozostaje w roku 
odłogiem, w wielu miejscach ter- 


De. Kazimiecz Mołendziński 
©' recenzji i wystawie 


w Instytucie Propagandy Sztuki 


Artykuł ten jest recenzją z wy- 
stawy otwartej przed tygodniem 


czą konieczność przerzucania u- 
wagi czytelnika kolejno do trzech 


w galach Instytutu Propagandy | różnych gałęzi sztuk  plastycz- 
Sztuki. Jest też — zarazem — | nych, rządzących się odmiennymi 
próbą wystąpienia właśnie prze- ; prawami wynikającymi z od- 
ciwko recenzji. mienności ich natury. Potrakto- 

Krytka, w dziedzinie t. zw.'wane poważnie, bez uciekania 
szluk plastycznych, zgubiła już się do pustych frazesów, gagad- 
dawno swój „złoty róg". Poziom nienia te wymagałyby bardzo 


jej w stosunku do krytyki literac 
kiej jest niepokojąco niski. Uzdro 
wienie nie przyjdzie  niewątpli- 
wie szybko, lecz przecież działać 
w tym kierunku trzeba. 

Najpopularniejszą i najbar- 
dziej czynną, jeśli chodzi o za- 
slẹg działania, tormą krytyki ar- 
tystycznej jest recenzja z wysta- 
wy w piśmie codziennym. Na nią 
też przedewszystkiem należy 
zwrócić uwagę. 

Nie zamierzam męczyć czytel- 


nika zbyt daleko idącymi rozważa-! nowski, Zawadowski i 


niami. Chciałbym jedynię dać ja- 
kiś pouczający przykład. Okazja 
nadarza się znakomita. 
Wystawa w IPS jest pokazem 
prac sześciu artystów niezwiąza- 
nych niczym ze sobą. Z malarzy 
wystawiają Ludomir Janowski, 
Wacław Zawadowski i Konstanty 
Mackiewicz, z grafików, Stefan 
Mrożewski i Ludwik Tyrowicz z 
rzeźbiarzy: Jan  Szczepkowski. 
Natrafiamy więc już na wstępie 
na duże trudności, jakie nastrę- 


długiego artykułu, a na to recen- 
zent nie ma miejsca i czasu.. Aby 
jeszcze lepiej zrozumieć  Byzyfo- 
wą pracę krytyka - recenzenta, 
przejdźmy do omówienia poszcze 
gólnych technik, reprezentowa- 
nych na wystawie w IPS. Chodzi 
mi o wsxazanie dróg, którymi iść 
trzeba aby znaleźć właściwe kry- 
teria oceny prac wystawiających 
tam artystów. 

Jak wspomniałem malarstwo 
reprezentuje trzech artystów: Ja 
Mackie- 


wicz. Przyjąłem rozmyślnie ko- 


lejność uwarunkowaną wiekiem! Niestety, muszę oświadczyć, iż p.. 
"Janowskiemu pracy tej nie poświę 


wystawiającego. Inaczej trzeba 
ustosunkować się do malarza 
kończącego swą karierę, a ina- 


czej do będącego u szczytu Toz-| jeśli mowa o Zawadowskim. Ma- 
woju, czy też stanowiącego jesz- my w tym wypadku do czynienia 


cze zagadkę, którą rozwiąże przy 
szłość. Trzeba tu objąć myślą kil- 
ka pokoleń, trzeba przejść różnej 


długości odcinki czasu, a wszyst- | wyjechał z Polski 


ko w ramach kilkudziesięciu 


min zasiewów sięga 20 czerwca. 
a więc niema] początku zbiorów. 


Nowa pańszczyzna | 


To też rezultaty takiej gospodar- 
ki byty i są dalekie od stanu zado- 
walającego. Co więcej — charak- 


ter pracy chłopa w tych nowych: 


warunkach zaczął przeksztatcać 
się jakby w swego rodzaju nową 
pańszczyznę, zwłaszcza w obrębie 
sowcfiozów. Stąd niechęć a nawet 
opór chłopa do pracy. Świadczy 
o tym wynurzenie jednego z dy- 
gnitarzy sowieckich Agranowskie 
go w „Prawdzie“ z 30 listop.! 
1935 r.: na Kubaniu w prowin-! 
cji azowsko-czarnomorskiej „Z 
czterystu osiemdziesięciu czte- 
rech ludzi zdolnych do pracy, do 
roboty przy zbiorze kukurydzy 
wychodziło 70 — 80". Inni koł-/ 
choznicy planować pono mieli 
nocne zbiory, by je przy tym tak 
ukryć, by konieczność dzielenia 
sią nimi z sowchozem czy kołcho- ` 
zem została eliminowana. Nic’ 
przeto dziwnego, że w takich wa- 
runkach zmiany stały się koniecz-- 
nością. Rząd sowiecki musiał 
wreszcie ustąpić tak wuhec posta- 
wy chłopa, jak i rezultatów pracy 
rolnej w nowo-stworzonych wa- 
runkach. Ofiarą ponownych 
zmian stały się najpierw sowcho- 
zy, wielkie majątki państwowe, w 
których chłopi byli tylko i tylko 
robotnikami, ale które narażały 
też państwo na ryzyko pokrywa- 
nie strat ‚które stały się tu nie- 
mal regułą. Kołchoz, noszący w 


Bwym ustroju cechy spółdzielcze, 


staje 'gię zasadniczą formą gospo- 
darki. Ale i tu poczyniono ustęp- 
stwa na rzecz prywatnej własno- 
ści chłopskiej, wynoszącej od %4 
do 1 ha ziemi. Ten krok najlepiej 
uzasadnia przemówienie Stalina, 
którego fragmenty znane są z re- 
feratu Jakowlewa z marca roku 
ubiegłego. Np. „Jeżeli w arteli 
(kołchozie) niema jeszcze obfito-| 
ści produktów, nie możecie daćj 
poszczególnym  kołchoznikom v- 
raz ich rodzinom wszystkiego, co 
im potrzeba, to lepiej zezwolić 
wprost, otwarcie i uczciwie, by 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


do każdej zagrody kołchoznika na 
leżało wiasne gospodarstwo, nie- 
wielkie, lecz osobiście doń należą- 
ce... Skoro istnieje rodzina, dzie- 
ci, potrzeby osobiste i osobiste u- 
podobanie, nie można z tym nie li 
czyć się." 

To uwzględnienie zrożnicowa- 
nia indywidualnych upodobań mo 
że jest najwymowniejsze w całym 
tym postepku. 


Mowa kenstytuc'a 

Temu stanowi rzeczy daje swo- 
je placet konstytucja sowiecka, 
która w art. 7 i 9 akcentuje, że 
„osobista własność obywateli, któ 
rą stanowią dochody osiągnięte z 
pracy oraz oszczędności, dom mie 
szkalny i pomocnicze gospodar- 
stwo (rodziny chłopskiej, należą- 
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Niemcy o Polsce 
Polacy w literaturze niemieckiej 


Nieznajcmość spraw po Skich 


W okresie kiedy z jednej strony) Wprawdzie w drugiej powieści 
łączą nas z Niemcami „Berdecz-, — bohater nie jest tak godny po- 
ne“ stosunki —- a zato z drugiej litowania, ale pewno dlatego, że 
— robi się ogromny wysiłek, aby staje się Niemcem — widząc 
naród przysposobić do wojny, przewagę kultury pruskiej, 


warto przypomnieć sobie, co my-| Dla autora „Sehnsucht ins 
śli o Polsce przeciętny Niemiec | Reich" — Polacy są zdrajcami 
— nie poiityk, nie dyplomata — ojczyzny niemieckiej, — otuma» 


ale „szary człowiek". nionymi przez agitację. Do całej 
p uprzedniej kolekcji zarzutów do- 
Powieści o Polakach daje wandalizm į niewdzięczność. 
Takim odzwierciedleniem po- 
glądów przeciętnego obywatela 
Rzeszy mogą być powieści, które 
obrały sobie za temat stosunki 
polsko - niemieckie, Nie są to 
książki propagandowe, ani histo- 
ryczne — poprostu mają za tło 
problemy polsko-niemieckie. Przy 
tym, żeby uniknąć zarzutu że po- 
wieści te są wynikiem jakiegoś 
czagowegą nastawienia, wybraliś. 


Nieznajomość 
szraw polsic ch 


Uderza we wszystkich powieś- 
ciach, że autorowie naprawdę nie 
orientują się zupełnie w zagad- 
nieniach Polski, że patrzą na 
sprawę Śląska po przez okulary, 
niemieckich urzędników admini- 
stracyjnych i uczonych. Wyraź: 


„nia działce gruntu), 


my utwory z całego 10-lecia — 
a więc z ery przedhitlerowskiej i 
obecnej. 


cej do kołchozu, na przydzielonej 
jej dla indywidualnego użytkowa- 
przedmioty - 
należące do tego gospodarstwa i| Mamy przed sobą 5 książek. U- 
do urządzenia domowego oraz twór sceniczny Langera „Die 
przedmioty przeznaczone do oso- Mādchen von Cosel“ (Dziewezy- 
bistego spożycia i wygody — ko- na z Koźla), której tłem jest wal- 
rzysta z ochrony prawa“. ka francusko s pruską w 1807 ro- 

Blask pięcioramiennej gwiaz- ku o twierdzę Koźle į rozdwoje- 
dy, czerpiący swą energię z „nieo nie duchowe młodego Polaka — 
mylnych* doktryn marxizmu, nie między obowiązkami dla OQjczyz- 
zdołał należycie oświetlić jednego ny a powinnością względem przy. 
z najważniejszych odcinków życia branej rodziny; tegoż autora 
społecznego, t. j. rolnictwa. I! „Auf östlicher Erde" — opowia- 
przez to zaprowadził krótkowzrocz dania: m. in. fragment z życia 
nych czerwonych reformatorów polskiego chłopca i uzasadnienie 
na grząskie tereny wsi rosyjskiej, rozbioru Polski w formie nowels 


nie występuje nuta żalu, że Po- 
lacy byli tak miewdzięczni dla 
„pruskiej Ojczyzny”. Pisarze nie 
mieccy twierdzą, że lud polski 
czuł się w Niemczech dobrze, 
lecz podbuntowany został przez 
zdrajców; i to twierdzą napraw- 
dę — z dobrą wiarą w swe Słowa, 
Nawet imiona „polskie“ brzmią: 
Tondla, Richetsa — żłeńskie, = 
Mikulas i Wroszime — męskie. 
Nieznajomość przeszłości j kul 
tury jest też rażąca — Polska pi- 
sze Köhler — z dobrą wiarą — 
to kraj anarchji i bezprawia, 
Chłopi gnębieni przez magnatów 
oddają się rozpuście i pijaństwu. 


gdzie łatwo było się potknąć. Za- 
patrzeni w sprawy materii, 
zdołali dostrzec wartości i znacze- 
nia właściwości duchowych czło- 
wieka pracującego na ziemi. I 
przez to przeliczyli się bolszewicy 
ze swymi siłami. Musieli zatrąbić 
na odwrót. Nowa konstytucja jest 
tego dobitnym wyrazem. Ale i z 
niej usiłuje się zrebić platformę 
dla eksportu swych mocno nad- 
psutych doktrynalnych towarów. 
Można jednak być pewnym, że o 
ile nie dosięgły celu przewroty. 
które są dowodem niezwykłej dy- 
namiki życiowej, to tym bardziej 
zawiodą odwroty, w których tkwią 
już elementy wielkich klęsk i nie- 
powodzeń. Ka. 


Budowa nowych mostów 


na Wiśle 


Budowa mostu drogowego na Wi- 
śle we Włociawku znajduje się w 
pełnym toku. W roku ubiegłym wy- 
konane zostały podpory miostu, usta- 
wione na  kesonach  żelazobetono- 
wych. W roku bieżącym zaś prowa- 
dzone 8ą roboty montażu konstrukcji 
mostu, na co zużyte zostanio 3.300 
ton stali, 

Roboty montażowe prowadzone są 
w tempie przyśpieszonym i będą u- 
kończone w ciągu lutego 1937 r. 

Inne roboty, związane z budową 
mostu prowadzone są przez zarząd 
miejski Włocławka oraz  kiercwnic- 
two budowy sposobem gospodar- 
czym. 


szybko, bo recenzja musi być wy- 
drukowana natychmiast po o- 
twarciu wystawy. Normalnie każ 
dy pisząc pracę naukową szuka 
materialów i doucza się Krytyk- 
recenzent musi wiedzieć wszyst- 
ko, dać wszystko „z siebie“. Przy 
dużej rutynie można to częścio- 
wo osiągnąć. Ale niech się czytw* 
nik nie łudzi, iż dostaje du ręki | 
jakieś mocne kryteria oceny, a 
nie oparte na niczym sądy utarte 
lub osobiste. W rezultacie, więk- 
szość nawet naszej inteligencji 
patrzy tak samo na obraz Cheł- 
mońskiego. jak na kopię z pocztó- | 
wek zrobioną przez bezrobotnego | 
buchaltera. Na podniesienie kultu 
ry artystycznej naszego społeczeń 
stwa krytyka w pismach codzien- 
nych nie wpłynęła wcale. (Natu- 
ralnie pamiętam i o snobizmie wy 
hodowanym w żydowskiej cieplar- 
ni). 

Powróćmy jednak do naszych 
artystów. Co do Janowskiego po- 
przestanę na teoretycznej uwa- 
dze, iż rozpatrując pokaz prac sta 
rego już malarza, należy włożyć 
w to szczególnie dużo pracy. Tu 
już wypowiedziano wszystko. Czło 
wiek ten należy już do historii. 


cę. 


Inaczej rzecz się przedstawia, 


z artystą w pełni rozwoju. Zagad- 
nienie jego twórczości jednak, 
jest dość zawikłane. Zawadowski 
przed wojną 
(studiował w Krakowie) i udał) 


i Pilicy 

Wszystkie roboty, związane z bu- 
dową mostu, będą ukończone w cią- 
gu czerwca 1937 1. 

Most drogowy na Pilicy pod Bia- 
łobrzegami jest już na 
W bieżącym sezonie usypana dojaz 
dy na obydwu brzegach Pilicy oraz 
wykonano groblę na łasze zalewowej 
zamiast rozebranego mostu drewnia- 
nego. 


Obecnie układana jest na moście 


; nawierzchnia z kostki brukowej. Cał 


kowite ukończenie budowy mostu, 
przeprowadzenie próbnego  obciąże- 
nia oraz otwarcie ruchu spodziewane 
jest w listopadzie r. b. 


wojny Światowej przebywał w Hi- 
szpanii. Obecnie zamieszkuje w 
jednej z miejscowości Francji 
południowej. Wysoką kultura ar- 
tystyczna krajów, w których prze 
bywał, dała mu bardzo dużo. 

Zawadowski utrzymuje ścisły 
kontakt z krajem przy pomocy co- 
wnecnych pokazów swych prac. Te 
„sprawozdania“ roczne ułatwiają 
niewątpliwie badanie jego twór- 
czości. Osobiście śledzę jej roz- 
wój od 1925 roku. Obraz, który po 
siadam, pozwolił mi w całej pelni 
ocenić zalety doskonale zrówno- 
ważonej kompozycji, jaką nam da 
je w swych pracach, i mądre ope- 
rowanie kolorem. Mam jednak 
dwa poważne zastrzeżenia. Arty- 
sta przysłał swe prace z Francji. 
Nie byłem w tym kraju od 1926 ro 
ku. W ciągu tych lat dziesięciu za 
szły tam poważne zmiany, których 
świadkiem jest Zawadowski, 
pierwszy zaś nie jest i nie był 
świadkiem tych przemian. A zre- 
sztą nie mogę mówić o barwie 
tych jaskrawych krajobrazów po- 
łudnia, czytelnikom patrzącym na 
smutne niebo jesienne północy. 
Muszę jednak zauważyć, iż Wa- 
cław Zawądowski jest jedną ze 
zdolniejszych jednostek naszej e- 
migracji artystycznej. Trzeba czu- 
wać. aby twórczość jego nie prze- 
padła dla kraju. 


Przechodząc do pokazu prac 


| Mackiewicza należy sięgnąć po in 


ne kryteria i miary. Zjawisko, ja- 
kiem jest twórczość tego malarza, 
nie można traktować indywidual- 
nie. Zrozumiałe staje się ono do- 
piero na tle środowiska łódzkiego, 


wierszy. [Dodajmy jeszcze, żŻe| się do Paryża. Parę lat w okresie | w którem przebywa Mackiewicz, 


nie | 


| 


ukończeniu. | 


ki. 

Powieść Kóhlera „Sehnsucht 
ins Reich“ — opis historii rodzi- 
ny polskiej po przez trzy pokole- 
nia; i Scholtis'a „Ostwind“ te- 
matem jest tu przemiana Polaka 


[w zdecydowanego Niemca! i te- 


goż Scholtis'a „Baba und ihre 
Kinder" — malująca jak polski 
nieuk zmądrzał dzięki  niemiece 
kiej metodzie. 


Charakterystyka Polaków 


Wszystkie utwory charaktery" 
zują Polaków ujemnie, a nawet 
nieraz odmawiają im wszystkich 
zalet. Tak np. w dramacie Lange- 
ra — Polka Bakałanowa (de Ba" 
kalosz) jest kobietą wyzutą z 
czci i wiary. Za miłość płaci — 
zdradą į fałszem. Kocha niby Pol 
skę — a syna wychowuje na Pru- 


saka. Syn Bakałanowej — popełs 


nia zdradę, łamie przysięgę służ- 
bową. Polacy - żołnierze — Są we 
dług Langera opojami, rozpusta 
inkami, obojętnymi na ideę. 
„Auf östlicher Erde“ —- choć 
przyznaje Polakom pewien pa- 
triotyzm nazywa go cierpiętnia 


jczym. Lud polski — jest tu nie- 


chlujny, serwilistyczny, pozbawio 
ny zupełnie kultury. 

Schaltis — w obu swych powie 
ściach odmawia Polakom nawet 
ćwierćkultury. Żyją — według 
niego — w gnoju, s3 analfabeta- 
mi, mąż traktuje żonę i dzieci 
jak bydło. 


tego prowincjonalnego, bardzo u- 
bogiego Środowiska artystyczne- 
go. To najokropniejsze miasto Pol- 
ski nie może wpływać dcdatnio na 
rozwój talentu. Prowincja, jak 
wiadomo, obawia się najwięcej po 
gądzeń o zacofanie. Stąd często 
wynikają przykre nieporozumie- 
nia w chwytaniu się wszelakiej 
myśli postępowej, która zwykle bj 
wa już echem głosu dawno zama 
łego, lub milknącego już tam skąd 
wypłynął. Mackiewicz, jak sądzę, 
ulega nieco tym złudzienioem. Przy 
najmniej jeśli chodzi o określanie 
swej indywidualności twórczej 
przy pomocy ekstrawagancyj tech 
nicznych. Znalazłem tam jednak 
obrazy, które mnie zainteresowa* 
ły. Mam na myśli wnętrze kościo- 
ła z dużym ołtarzem barokowym 
snycerskiej roboty. Nazwisko Mac 
kiewicza notuję raczej z życzliwo- 
ścią. 

Podobna sytuacja, jak w dziale 
malarstwa, wytworzyła się w gra- 
fice. Z jednej struny mamy na- 
prawdę dużej miary artystę — 
Mrożewskiego, z drugiej — naj- 
zdolniejszego grafika lwowskiego 
— Tyrowina. Obaj wyszli z Aka- 
demii Warszawskiej. Pierwszy jed 
nak wyfrunął w Świat szeroki, 
przebywa na Zachodzie, wyzysku- 
jąc umiejętnie pobyt ten, do roz- 
winięcia i pogłębienia swego ta- 
lentu. Świetne technicznie jego 
drzeworyty przykuwają uwagę wi 
dza śmiałością kompozycji i głę- 
bią przeżyć ich twórcy. Ale Mro- 
żewskiemu dał los oprócz talentu 
— skrzypce Stradivariusa, Tyro- 
wiczowi zaś znacznie tańszy in. 
strument. Tyrowicz przebywa w 


A z literatury zna Kóhler Jakieś 
|utwory Chodźki; Siemińskiego 
li Rzewuskiego — j na ich podsta- 
wie utwierdza się o słuszności 
rozbioru Polski. 


Błędy polityki Niemiec 


Jedyną pozytywną nutą jest 
przyznanie się Schaltis'a do błę- 
dów polityki niemieckiej w sto- 
sunku do ludności Śląska. Złe bys 
ły metody szkolne, zła administra 


cja, nieodpowiedni urzędnicy. 
| Zarówno plebiscyt jak i powsta- 
nia — wyprowadzają wnioski 


Schaltis i Kohler — wzięłyby in- 
ny obrót, gdyby Niemcy liczyli 
Się raczej z kwestiami ekonomi» 


cznymi, nie drażniąc narzyca- 
niem swej kuitury, 
Ciekawe również są uwagi 


.Schaltis'a co do szkół mniejszoś- 
| ciowych, kaptowania uczniów, 
rozstrzygania o przynależności na 
rodowej. 

Warto wiedzieć co o nas piszą 
sąsiedzi. 


6.000 dz'eci 
ewakuowano z Madrytu 


W tych dniach do Walencji 
przybyło z Madrytu 1.200 dzieci, 
które skierowano do Barcelony. 
, Ogółem w Walencji znajduje się 
16.000 dzieci ewakuowanych z 
Madrytu. i 


potwornie ubogiem w talenty Śro- 
dowisku lwowskim. Zawsze postę- 
powi żydzi stwarzają z tego środo 
wiska przykrą i bolesną karykatu- 
rę. Uczciwie pracujący i pogłębia- 
jący swą wiedzę techniczną — Ty 
rowicz, jest jednym z niewielu ja- 
snych jego punktów. Życzmy mu 
pracy pomyślnej. Nie każdy ma si 
ły i możność osiągnięcia najwyż 
szych szczytów. Szczyty te osiąg- 
nął Mrożewski. Wystawa jednak 
jego prac wykazuje dobitnie, iż 
aby się go „nauczyć“ trzeba wię- 
cej czasu. 

Pozostaje jeszcze do omówienia 
rzeźba. Mamy tu kolekcję prac 
Szczepkowskiego. Frac dodajmy 
już znanych i zrealizowanych w 
szlachetniejszych materiałach. 
Szczepkowski wart jest poświęce- 
nia mu dłuższej uwagi, ale z jed- 
nym zastrzeżeniem, iż mówić o 
nim możemy jako o utalentowa- 
nym snycerzu, który niebacznie 
przekroczył granice możliwości 
natury swego talentu. Rzeźbia- 
rzem bowiem w pełnem tego sło- 
wa znaczeniu nie jest. 

Muszę jednak Kończyć. Sądzę, 
Że czytelnik może już osądzić ile 
pracy trzebaby włożyć w recen- 
zję, aby mogła być pożyteczna. 
Czy wobec tego jest ona wogóle po 
trzebna? Jakiż pożytek osiąga z 
niej czytelnik, chyba zamęt w gło- 
wie, krytyk niesmak, a artysta do- 
znaje wrażenia, iż rzucił pracę 
swą w próżnię bezmyślności. 

Dążmy w miarę możności, stop- 
(niowo, lecz stale, do zastąpienia 
recenzji inną, pożyte""niejszą for 
mą krytyki artystycznej, którą 
trzeba znaleźć. 


—— LQ Annan Z aiI 
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Pogadanki peawnika 


bi sie kre 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


jyci 


Weksel — źródło wyzysku i oszustwa 


— Paniusieczka pozwoli, pro- 
szę tylko obejrzeć, nie trzeba za- 
raz kupić — na takie uprzejme 
zaproszenie, choćby nawet żydó- 
wy, „paniusieczka', idącą po za- 
kup np. palta, wkracza, ogląda, 
przymierza, 

Chciała kupić palto zimowe za 
dwieście złotych. 


Wexsel „robi się” 

Przy oglądaniu palt za dwie- 
ście złotych, te jakoś dziwnie się | 
nie podobają za to o wiele pięk- 
niej przedstawia się futerko. 
właśnie zachwalane przez kupco- 
wą, „tylko za pięćset, za bezcen” 
— no 5ą jakieś skazy i coś tam z 
farbowaniem nie bardzo — ależ 
to „bez znaczenia, ale jak paniu- 
sieczka efektownie wygląda!“ | 

Targ w targ, kuse i podejrza» | 
nej wartości, ale efektowne futer- 
ko staje się wiasnością  „paniu- 
sieczki“, a kupcowa otrzymuje 
200 złotych i kilka papierków 
własnoręcznie podpisanych przez 


„paniusieczkę” lub jej małżonka 
na kwotę 300 zł. 
Weksle! Dalej wiemy: żyro 


kunca detalisty, żyro hurtown ka 
fabrykanta, czy innego wytwór- 
cy, może znów innego kupca, 
bank, może nawet Bank Polski 
jest ostatnim wierzycielem —- cze 
go? Papieru? Nie, podobno ad) 
tości jakiejś rzeczywistej, przez! 
ten papier przedstawianej! A | 
jak z dłużnikiem? 


„Proteścik” 

Po miesiącu zamiast zakupu ars | 
tykułu najpierwszej potrzeby np. | 
węgla na zimę lub nawet jedze- 
nia — oszczędność na tym, na 
czym ttylko się da, by zapłacić 
weksel — odpowiednik  zagpoko- 
jenia potrzeby ponad miarę i nad 
stan, Środkiem przez kupca wska- 
zanym. Po kilku miesiącach zu- 
życie towaru, a redukcja pensji 
lub utrata posady — protest we» 
ksla! 

“Nie jest przypadkiem złączenie 
w takim. i milionach takich wy- 
padków: 1) zachęty do wystawia- 
nia weksli przez żyda, 2) chęć za- 
spokojenia potrzeb bez oblicze- 
nia się, 3) zarozumiałe przewi: 
dywanie, że kiedyś niewątpliwie 
czysto spożywcze zamysły znajdą | 
pokrycie w zarobku, 4)  perjo- 
dyczny kryzys upadłości i zwal- 
nianie z posad pracowniko,v. 
Niezdrowy kredyt 

Za daleko zaprowadziłoby nas 
uwypuklanie tu wszystkich stron 
tych zjawisk. Wystarczy, jeśli 
stwierdzimy, że weksel „spożyw= | 
czy“ jest wekslem niezdrowym. 
Jest narzędziem kredytu spożyw- 
czego, konsumcyjnego, który jest 
zachwalany przez żydowskich pos 
średników i dla bogacenia żydów, 
namawianiem do kupna na raty 
zbytkownych lub zbytecznych to- 
warów, na które zamierza się za- 
robić za rok lub dwa. 

W naszych polskich specjalnie 
warunkach z reguły chodzi o to- 
wary nieodpowiadające przecięt- 
nej stopnie życia kupującego, lecz 
o nadzwyczajność którą trzeba 
się pochwalić — futro, wielolam» 
powy radjoodbiornik, dywan itd. 
gdy kumoszki, którym te rzeczy 
mają imponować i tak wiedzą o! 
braku garnków, podartej bieliź- | 


nie, niekupowaniu ksiażek, a nie- zzośliwą impertynencją pod adre- | podzwrotnikowym upałem. Takim 


kiedy poważnych innych brakach, ! 
Kwiatek do kożucha 


Pospolicie taki weksel jest spo- 
sobem zdobycia owego  przysło- 
wiowego, najzupełniej nieodpos : 
wiedniego kwiatka do kożucha. 

„Czas z tym ssończyć — WYCZY- 
tamy słuszne zdania w książce A- 
dama Doboszyńskiego „Gospodar- 
ka Narodowa”. Weksel musi po- | 
wrócić do swego pierwotnego 
przeznaczenia, którym byio £ nan- 
sowanie poważnych tranzakcyj 
handlowych. Weksel jest w nie-| 
których wypadkach pożyteczny, 
ala stanowi groźną broń w nie- 
odpowiednich rękach. Podobnie 
jak rewolweru nie powierzamy | 
ludziom  nieobeznanym z bronią, | 
ani zapałek dzieciom do zabawy, ! 
musimy chronić szerokie masy 
ludności ed kontaktu z wekslami. 
jak od zarazy. 


Pokusa dla słzbych 


Weksel stanowi tylko pokusę 
dla słabych charakterów, ale i! 
specjalnie skuteczny środek do 
zerwania więzów między człowie- 


kiem a jego własnością, anonimo- ; 
we narzędzie do wyzyskiwan:a i 
wywłaszczania. 

Należy zakazać podpisywania 
weksli przez  nienandlujących. | 
Nawet przydatne byłyby sankcje 
karne. Prawa do podpisu wekslu 
nie powinien mieć wogóle Spo» 
żywca, a więc w żadnym razie nie 
może go też mieć urzędnik, czy 
członek zawodu, oddającego in- 
nym tylko usługi, a nie towaf. 
Rolnik mógłby mieć to prawo je- 
dynie w specjalnych warunkach, 
gdy prowadzi nie czysto rolniczy | 
warsztat, gdy jest jednocześnie 
kupcem, organizatorem zbytu prze 
tworzonego towaru. Kredyt rolni-| 
czy bowiem również s wekslami ` 
lepiej by nie nie miał wspólnego. 


Weksel prawdziwy 


Cu innego weksel w warunkach 
odpowiednich wystawiony 
przez wytwórcę — rzemieślnika 
czy fabrykanta, lub przez kupca 
za nabyty towar gotowy do sprze- 


Wytężona praca oczu 


wielokrotnie cięższa od kopania ziemi 


Jedną a klęsk współczesnego 
człowieka, zwłaszcza mieszkańca 
wielkiego miasta, jest przemęcze- 
nie oczu. Z pośród przeszkód, ja- 
kie współczesne życie z jego rze- 
komymi korzyściami narzucą psy- 
chice į nerwom, jedną z najdo- 
tkliwszych chyba jest nadmierne 
używanie wzroku, 

Na zebraniu „Związku Optome- 
trystów* w Bostonie oświaczył dr 
W. S. Brown, że wytężona praca 
oczu w ciągu godziny zużywa wię- 
cej sił nerwowych od całodzien- 
nego kopania motyką, „Patrze- 
nie“ — mówił uczony — „to pra- 
ca. Jest to jedna z najbardziej 
męczących rzeczy: utrzymywanie 
obojga oczu w kordynacji 


Niedźwiedź, czy małpa? 


Co się lepiej nadaje na kamerdynera? 


Głośny swego czasu Ameryka- 

nin Garner wsławił swe imię po- 
szukiwaniami, jakie czynił nad 
językiem małp. Natomiast Phil- 
bert Andebrand, Francuz, rokos 
wał świetną przyszłość niedźwie- 
dziom. Czyje okaże się na wierz- 
chu i jaki stąd pożytek wypły- 
nie? 
— nie wiadomo. Z małpy może 
być, dajmy na to, „groom* nie- 
zgorszy, może też przy odpowied- 
niej wprawie stać się bardzo do- 
godną do posyłek, które wymaga- 
ją wielkiej zwinności, łatwiej jed- 
pak będzie można zawierzyć mał. 
piemu indywiduum, gdy miliony 
wypadnie doręczyć, aniżeli przy 
posyłce paczki smażonych migda- 
łów lub czekoladek, gdyż te na- 
pewno schrupie ona w drodze. 


Niedźwiedź ma podobno znako- 
mite kwalifikacje na kamerdyne- 
ra. Biega po schodach bez naj- 
mniejszego zmęczenia, jest uprzej 
my i niezmiernie gościnny. Takie 
ironiczne orzeczenia, jak: „zgrab 
ny jak niedźwiedź” uibo „grzecze 
ny jak niedźwiedź" są poprostu, 


sem niedźwiedzia. W podróży; 
niedźwiedź nie odstępuje na krok 
swego pana, który przytem w ra- 
zie potrzeby, może się na nim 
przespać najwygodniej. 
Dowodem tego są bandy cyga- 
nów, które doskonale wysypiały 
się na misiach. Byron, mieszka- 
jąc w Newstrad Abbey, miał wier 
nego niedźwiedzia, który mu wy- 
świadczał rozmaite usługi.. 
Byron przyrządzał poncz i pił 
z niedwiedziem, Niedźwiedź wy- 
piiał poncz z całą godnością i 
najpoważniej słuchał utworów, 
które mu poeta odczytywał. I bia- 
da było temu, kto podówczas o- 
śmieliłby się przerwać ową lektu- 
dẹ. Takiemu niedźwiędź puścił 
pewnego razu w głowę talerz, któ 


Podróżu; 
samolotem 
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prostuje amerykański |skarz 
Nagminnie panujący błąd ma-|wy, której nie chce, wkrótce po 
tek: Zmuszanie dzieci do jedze- 


le- 


karz dr. Clifiord Sweet z Oak- 


landu w amerykańskim czasopi- 
śmie medycznym, Sprawie niedo-, 


daży i leżący na składzie, oczeku- | pobrania lichwiarskich odsetek, a | statecznego odżywiania nadano 
jący na nabywcę. nawet oszukańczych machinacyj.!tąkj rozgłos, — pisze dr. Sweet, 

W tych razach weksel jest od-| Według lepszego porządku praw-|._ żę matki dla spokoju sumie: . 
powiednikiem wartości realnej, od| nego, weksel „towarowy“ czy „WA |nia przy każdym posiłku stacza». 


lutowy” nie będzie lub też w ma- 
łym tylko stopniu będzie mógł być 
niebezpiecznym narzędziem wyzy- 
sku, oszustwa, lichwy i, co naj: 
ważniejsze, hodowania złudzeń go 
a spodarczycnh o groźnych następ- 
Zotowiązanie stwach. Periodyczne lub branże- 
„abstrakcy ne” we krachy, wynikające z załamań 
Weksel z 6 : się regularności obiegu wekslowe 
eksel musimy znów związać 2 | g, będą o wiele mniejsze, jeśli nie 
jącego prawa wekslowego w myśl wasóle sia me Wide, R d 
i 3 * z muszą przemyśleć i opracować no 
ierm - narod l 4 
siermasko mięs cj | wo normy prawa wekaloweco, wy 
weksel jest tylko a E pe i. sowę tw — B i 
i ws 5 ,rające się na wyodrębnieniu ©- 
abstra k O A. k e 
e: pal w ad | m ek | sób, mających prawo oso | 
A 4 — > rotu 
weksel może być dziś równie do- | NE ao 7 "REM | 
brze wynikiem istotnej gospodar- | +y weksla, zwiazaniu go A rzeczy- 
zej Lä Š R ji d 4 A cj A aj 
zw uiir go rodkiem zapła- | wistością gospodarczą i na zasa- 
Mi spó A a ynsz naj-| dach uczciwego racjonalnego o- 
EP zny CZy 1N= | brotu gospodarczego. 
nych prawnych czynności, jak nie | 
mniej często ukrytym sposobem | 


powiednikiem „waluty w towarze 
otrzymanej", jak pisywano na 
wekslach dawniejszych pod rzą- 
dem Kodeksu Handlowego Napo- 
leońskiego wystawianych. 


TZN 


(współdziałaniu) to najbardziej Chirurgia kosmetyczna jest 
skomplikowany wyczyn naszego | "324 gałęzią sztuki lekar- 
organizmu“. skiej. 


Nie tak dawno było dwudziestu 
sławnych chirurgów  kosmetycz- 
nych w Anglii i pięćdziecięciu w 
Ameryce. Mieli wielu uczniów i 
pó dziesięciu latach chirurgia 
plastyczna była powszechnie sto- 
sowana. Bez przesady można po- 
wiedzieć, że w przeciągu pięć- 


Uwagi dra Browna zgadzaja się 
z badaniami psychiatrów nad ak- 
komodacją (przystosowan.em do 
odległości j światła) oczu. Uster- 
ki są tu często trudne do odkry- 
cia zwykłymi środkami, tak są na 
pozór nieznaczne. Jednym z ta- 


kich wypadków jest fotofobia, | dziesięciu lat będzie to najbar- 
anormalnie - wzmożona  wrażli-|dziej zaawansowaną dziedzina 
wość oczu na światło, przy któ- | medycyny. 


rej dostaje się po prostu wstrzą- 
su nerwowego dostrzegłszy migo- 
tanie płomienia, szybkie kartko- 
wanie książki, albo choćby prze- 
lot ptaka przez pole widzenia. 


Uczłowieczony poiwór 


Już teraz osiągnięto wyniki, w 
które trudno uwierzyć nie zet- 
knąwszy się z konkretnymi przyr 
kładami. A. P. Luscombe - White 
pisze w amerykańskim miesięcz” 
niku „Magazine Digest“, że nie- 
dawno widział człowieka, którego 
dopiero co wypuszczono ze szpi- 
tala w Nowym Jorku. Wyglądał 
całkiem normalnie. W zarządzie 
szpitala pokazano potem wszakże 
White'owi fotografię, budzącą 
wstrząs przerażenia: Był to ten 


ry miał pod łapą. Kiedy niedź- 
wiedź zdechł, Byron kazał go po- 
chować i opłakiwał jego śmierć 
jak prawdziwego przyjaciela. 

|rok | 


lec — na powitanie drugiego po- 
ważnego człowieka? s 

A jak swobodna, — w tym sta- 
rym grodzie — i nie pozbawiona 
oryginalności jest moda  spode- 
nek dziecinnych dla dzieci płci o- 
bojga. Cząstkę tylną nosi się tu 
całkowicie wydeko!ltowaną — co 
wygląda niezmiernie orzeźwiają- 
co i jest bardzo praktyczne. 

Nie tak jednak swobodne j we- 
sołe jest w rzeczywistości życie 
dzieci w tym kraju na „Dachu 
Swiata“. Niebezpieczeństwo grozi 
każdemu z nich w każdej chwili. 
I tym bawiącym się na ulicy i tym 
w koszyku noszonym na biodrze 
matki — i tym uczniom, usłuzują 
cym w świątyniach pełnych stra. 
sznych bogów, W każdej chwili 
może na którego z tych malców 
paść oko lamy — pustelnika czy 
przeora klasztoru, „kuszoka” i wy 
brać go na następcę swego. 

Cóż za okrutny los dia tego 
dzieciaka, choć zaszczyt dla ro- 
dziny. 


7-letni męczenik 
Niedaleko Lehu leży wysoko na 


Jest kraj, który zawsze przycią 
ga ku sobie nieprzezwyciężoną si- 
łą podróżników europejskich — 
kraj tajemniczy i nigdy do głębi 
niezbadany, bo oddzielony od świa 
ta wysokością otaczających go 
gór. To Tybet — najwyższa wyży 
na świata, a choć drogi wiodące: 
doń przez łańcuch Himalai liczą 
ponad tysiąc lat istnienia, zawsze 
tak samo wymagają niezwykłego 
trudu, aby je przebyć, 


16 dni przez góry 


Z Kaszmiru do Lehu — stolicy 
Małego Tybetu czyli Ladaku po- 
dróż konna trwa szesnaście dni 
przez góry pełne lodowców nigdy 
nie topniejących j doliny, duszące 


pełnym sprzeczności jest ten ca- 
ły świat — przyroda — bogowie 
ckrutni i miłościwi i ludzie fana- 
tyczni i dziecinni zarazem. 

Stary gród Leh, gdzie krzyżują 
się drogi trzech światów — Indii, 
Tybetu i wschodniego Turkiesta- 
nu — roi się zawsze od barwnego 
i różnorakiego tłumu. Wysokie, 
pstre turbany i czerwone fezy Hiu 
dów i muzułmanów — krążą po 
wąskich uliczkach w gwarze tuzi- 
na narzeczy į języków, a dołem 
między nogami ludzi i zwierząt 
plącze się mały ludek, równie, 
gwarny — dzieci, dzieci i dzieci. 
Zdawałoby się, patrząc na to ży- 
cie bujne i gwarne, pławiące się 
w południowym słońcu, że raj dla 
dzieci wlaśnie w tym punkcie ku- 
li zismskiej cię znajduje. 

Osobliv:2 powiinsje 

Tybetańczyk ma w sobie cos z 
dziecka aż do śmierci. Już samo 
powitanie Tybetańczyków wydaje 
się żartem dziecinnym, bo czyż 
może poważny człowiek. zgiąwszy 
grzbiet, wysunąwszy język na bro 
dẹ, podnieść ku górze wietki pa- 


szkuje go tylko jeden stary lama 
oraz wcielenię ostatniego bisku- 
pa: siedmioletni chłopiec. Tybe- 
tańczycy wierzą w reinkarnację, 


przeora — wątły chłopczyna o bla 
dej twarzyczce od trzeciego rokv 
swego Życia siedzi w celi pa 
wzniesionych poduszkach, za sto- 
likicm z insygniami nieboszczyk: 
| ; 79 sercem w srebrnej puszce 
i „pilnie“ słucha swego nauczy- 
ciela. Na zapytania, rzucane przez 
podróżnego dopuszczonego 
przed jego oblicze — kiwa tylko 
głową, ozdobioną w ciężką futrza- 
ną czapę, naszywaną srebrem, bo 
każdy żywszy ruch dziecka lama 


ja 


| 
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górza klasztor Stakna Gompa. Jest | Leh. Czczony obecnie święty lama 
on całkowicie opuszczony, a zamie| Tuba 


: , „PRA A d 
czyli wcielanie się duszy zmarie-| nie widząc ludzkiego oblicza. Je- 


go. To biedne wcielenie zmarłego | dzenie stawiano mu przed piecza- 


z dziećmi formalne bitwy. 
Jedną z metod dra Sweeta, 
stosowanych przy badaniu, tego ' 
zagadnienia, było zobowiązanie 
rodziców, aby pozwolili dziecku 
przez trzy tygodnie jeść według 
własnego uznania, przy szym ro- 
dzicę mają notować. co i jak 
dziecko zjada. Matka przekony- 
wała się często, że dziecko je wię 
cej, niż przypuszczała. Czasami 
nawet doktor miewał trudności z 
otrzymaniem notatek z ostatnie- 
go tygodnia, ponieważ zagadniez | 
nie przestawało istnieć i matka 
nie widziała potrzeby dalszego | 
prowadzenią rejestru. | 
Postępowanie, zalecane przez 
dra Sweeta, wywołuje nieraz nie| 
oczekiwane skutki, Często dziec- 
ko, któremu nie daje się potra- 


sam człowiek, ale tak strasziiwie 
oszpecony, że nie można było ro- | 
zeznać rysów twarzy. 

Okazało się, że przed sześcio: 
ma miesiącami człowiek ten u- 
legł wypadkowi samochodowemu, 
odnosząc liczne zniekształcenia. | 
Gdyby to się zdarzyło jeszcze kilka 
lat temu, wyglądałby potem tak 
odrażająco, że musiałby się kryć 
przed ludźmi. Obecnie jednak u- 
miano temu zaradzić. Zastosowa- 
no dwadzieścia pięć  operazyj 
transplantacyjnych i potwór od- 
zyskał ludzki wygląd. 


Składkowa twarz 
Podruzgotaną na dwadzieścia 
kawałków szczękę» uformowana 


na nowo z kawałków kości, które, 


pokryte mięśniami i skórą zrosły 
Bię z czasem, tworząc zupełnie 
normalną szczękę. - | 

Pozostały szezątek nosa usu- 
nięto zupełnie, a na jego miej- 
sce ustawiono chrząstkę z nogi 
odpowiednio ją kształtując. Ka- 
wałek ciała z piersi posłużył do 
zastąpienia wargi, a skóra z ra- 


Dzieci na dachu Świata 


powstrzymuje łagodnie, lecz sta- 
nowczo. Smutne, bardzo smutne 
są oczy tego maiego biskupa — ty; 
godnie, miesiące i lata będzie on 
siedział jeszcze na swoich podusz 
kach i słuchał nauk świętych. I 

Przeor klasztoru Spittug — pa- 
rę godzin drogi od Lehu — na kil 
ka dni przez śmiercią zapowie- 
dział, że w takim a takim roku, w 
tej i w tej dolinie i wsi urodzi się 
na nowo. I oto dziesięcioletni 
chłopczyk zostaje destojnikiem. 
Biedny mały — celi swej latarai 
nie opuszcza prawie. Trzy lata 
spędzi w Lassie — siedzibie Da- 
laj Lamy, aby dokończyć studiów. 
A potem przez lat dwanaścię żyć 
będzie w całkowitym odosobnie- 
niu na modlitwie i rozmyślaniach, 
gromadząc siły do pełnienia swe- 
go wysokiego urzędu. Nie będzię 
miał lekkiego życia biedny mały 
„kuszok”. 


Życie pod ziemią 


O ile gorszy jeszcze los dziec- 
ka, na którę padio oko „ówiętego 
pustelnika". „Świętych pustelni- 
ków“ pełne są góry otaczające, 


Padme Khantse — został | 
wyrwany z dziecięcego życia, gdy 
miał lat dwanaście. Przez cale 


cztery lata po tym powołaniu mie 


szkał pod ziemią w czarnej jamie, 


rą. To była próbą — przetrzymał 
ją. A potem kilkanaście lat samot | 
ności wśród gór skalistych — aj) 
ai jega ma kolor gliny i nosil 
wyraźnie ślady rozstroju nerwo-| 
wego | wyniszczenia przez długo- 
trwałe medytacje | walkę 2 ..de- 
monami", Ma jat dwadzieścia. 
trzy, a wygląda na czterdziestkę. 
lub pięćdziesiątkę. Í 

Nie — nie jest godzien zazdroś 
ci los dziecka urodzonero na „Da-* 
chu Świata”, : 


tym zażąda jej samo. 


„Jestem pewny”, — kończy dr. 
Sweet, — „że żadne zdrowe i nor 
malne dziecko nie potrafi się 
długo opierać potrzebie nakar- 
mienia organizmu, gdy będzie 
miało przykład członków rodziny, 
sporzywających w wesołym i 
przyjacielskim nastroju pojawias 
jące się na stole potrawy”. 


Niestety w obecnych czasach i 
w Polsce nie przy każdym stole 
może taki nastrój panować, 
zwłaszcza, że nie na każdym sto- 
le rodzinnym pojawia się jedze- 
nie dostatecznie pożywne i w ode 
powiedniej ilości. Dzieci odży- 
wające się skąpą porcją nieokra- 
szonych ziemniaków, jeśli już nie 
głodujące — nie grymaszą... 
SESEO WEBOWE. 


Czy zaprenumerowałe” już 


Nowiny Codzienne? 


Rzeźbienie w ludzkim dele 
Dobroczynne cuda: chirurgii kosmetycznej 


mienia dostarczyła powiek i noz- 


drzy. Kawałeczek skóry z owło- 
sionej czaszki utworzył brwi. Na 
szczęście same gałki oczne pozo- 
stały nienaruszone, lekarze nie 
potrafiliby ich niczym zastąpić. 

Prawdopodobnie po tej „prze- 
róbce* znajomi nie mogli go po- 
znać, ale przynajmniej nie stra- 
szył nikogo potworną maską, ja- 
ką byłaby jego twarz bez opera- 
cji. 


Obiicze z piersi 

Ostatnio pewien robotnik w 
fabryce chemicznej okropnie po- 
parzył sobie twarz kwasem. Chi- 
rurg rozstrzygnął, że materiał do 
operacji trzeba wziąć z piersi 
nieszczęśliwego. Zrobiono miej- 
scowe znieczulenie i zastrzyknię- 
to mu adrenalinę, aby nie krwa- 
wił zbyt silnie, Następnie zalano 
mu twarz szybko krzepiącą masą, 
a powstała w ten sposób maska 
była miarą do wycięcia z piersi 
odpowiedniego płatu skóry, którą 
przyszyli na miejsce zniszczonej 
skóry twarzy, 

Po kilku tygodniach naczynia 
krwionośne przeszczepionej szóry 
zrosły się z naczyniami krwiono- 
śnymi twarzy i teraz nikt by nie 
przypuścił, że oblicze tego czló- 


| wieka było wyżarte kwasem. 


Miliony nosów 


Operacyj nosa liczy się na mi- 
liony. W przypadku zniszczenia 
kości nosowej zastępuje się ją 
chrząstką, która, łatwa do ufor- 
mowania, otrzymuje odpowiedni 
kształt i wkrótce zrasta się do- 
skonalę z resztą twarzy. 

Nic łatwiejszego od  „przefor- 
mowania * nosa, którego wygląd 
pragnie się zmienić. Taka opera- 
cja trwa zaledwie może z godzi- 
nę, a dokonuje się jej pod miej- 
scowym znieczuleniem. Nie pozo- 
stawia nawet żadnej widocznej 
blizny, ponieważ chirurg robi 
wszystko od Środka, przez dziurki 
w nosie. Go najdziwu.ejsze, no- 
wy nos, upiększony Oczywiście, 
wywiera znamienny wpływ pa 
psychikę pacjenta. Motyw ten 
wyzyskał w swojej powieści 
„Księżycowe interesy“ Zygmunt 
Jurkowski. 


Usuwanie paraliżu 

Całkiem świeżo zaczęto Stoso- 
wąć przeszczepianie nerwow w 
przypadku paraliżu twarzy. Drvo- 
bny kawałek nerwu z nogi wsia- 
wia się na miejsce porażonewo, 
który obsługiwał mięśnie twarzy. 
Przeszczepiony nerw  zakorzenia 
się i po upływie pół roku spelnia 


posłusznie wszystkie życzenia 
mózgu. 
Możliwości chirurgii plastycz- 


nej sięgają tak daleko, że można 
by powiedzieć, iż do niej należy 
przyszłość. Sądzimy jednak, ze 
zdanie ta będzie miało bardzo o- 
graniczone znaczenie, Przyszłość 
bowiem, jak i przeszłość, należyć 
będzie przede wszystkim do tych, 
co nie ciała ludzkie, ale dusze u- 


į rabiają i prcwadzą przez dąża- 


nie do doskonałości i prawdy ku 
Temu, Który je na obraz i podo- 
bieństwo Swoje stworzył, 


x. m 


»— Czy to drzewo na opał? 


NET 
a E. 
: 
à gł 


— Nie! To są ołówki dla użytku szkolnego. 


(„Krokodil“). 


Szewc i nieboszczyk 


Dawno już nie spotkała p. 
tak 
śmiertelna, jak kilka tygodni 
temu, ze strony chluby szew- 
ców mokotowskich, p. Wikto- 
ra G. Wiedział, że p. Antoni 
idzie na ślub siostry, a pięk- 
nych, żółtych półbucików na 


Antoniego R. obraza 


kredyt mu nie wydał, 


— Hańbą catą familię na- 
kryłem — skarżył się p. An- 
toni gronu wiernych przyja- 


ciół, iedząc „Pod Pilotką“ 
nad butelką wyborowej — 
ukiąc nie mogłem, żeby dziu- 
rawej podeszwy teściom sio- 
stry nie pokazać, co jak raz za 
mną się usadowili. Na cały 
Mokotów mnie potem obnieśli, 
żem do kozłowitów przystał. 

W ponurym milczeniu roz- 

pamiętywali przyjaciele hań- 
bę pana Antoniego. 
_— Niema co Antoś -- ozwał 
się wreszcie p. Kazimierz S. — 
tylko musiem się na dratwo- 
gryzie odegrać. A jak, to wam 
zaraz powiem. 

Wieniec głów pochylił się 
ku panu Kazimierzowi, który 
ściszonym głosem począt roz- 
snuwać diabelski plan zem- 
sty. 

— A jak on się do ciebie za- 
bierze, to ty wtedy — zakoń- 
czył — hyc z trumny na pod- 
łogę. Jak stary z cykorii nie 
dostanie hysia, to ja jestem 
chińst! jenerał. Trumnę poży- 
czym od wuja. 

Salwa śmiechu 
wała projekt. 

W godzinę potem do war- 
ształu p. Wiktora wszedł p. 
Kazimierz z miną żałobną i u- 
roczystą. 
No, panie majsterek, 
biefz pan centymeter. Pański 
klejent, Rakoszczak kilę od- 
walił i trza mu tekturowe la- 
kiery do żatobnego kompletu 
alegancko na miarę wystroić. 

— A widzis ° rzekł z 
triumfem majster — na czy- 
jem stanęło? Zawsze mówi- 

łem, że ten pijus kitę odwali. 
*  — Śmierć ludzkt rzecz — 


zaaprobo- 


powiedział! surowo przyjaciel 
po 


— a nie chrześcijańsku 


© — Znowu to brudne pudło le- 
ży na mojem biurku. 

— Ależ panie inżynierze, to jest 
próbka dynamitu. 


się naśmiewać. 


żą, co mnie to obchodzi. 
W krótce stanęli 
żałobnego domu. 


rym stał na środku stół, 
słole trumna, a w trumnie le- 
żał z wyszczerzonemi zębami 
niewypłacalny klient. 

Pan Wiktor bez zwłoki 
wziął się do brania miary. Na- 
gle trup drgnął. Majster drgnąt 
w pierwszej chwili także, a 
kiedy trup całkiem wyraźnie 
podniósł nogę — pan Wiktor 
zachował się prawdziwie po 
szewcku. Widząc, że niebosz- 
czyk jeszcze się trochę rusza 
sięgnąt w najlepszej intencji 
po stojącą na oknie butelkę i 
gwizdnął nieboszczyka w łeb. 

— O rany Juiek! — wrza- 
snęły zwłoki p. Antoniego, zry- 
wając się z trumny. 

Szewc przestraszył się nie 
na żarty i chciał uciec. Nieste- 
ty, nie zdążył. Zmartwych- 
wstaniec dopędził qo w progu 
i w chwiłę potem, przyjaciele, 
zgromadzeni w sieni usłyszeli 
nieludzkie wrzaski. W padłszy 
do izby, z trudem  rozbroili 
walczących. 

Epilogiem tego niewinnego 
żartu był wyrok trzydniowego 
aresztu, uzyskany na osobie 
p. Antoniego przez mściwego 


zewca. 
VERY. 
zm a a] 


Straszliwa 
opowieść 


Świeżo upieczeni turyści spoty- 
kają u podnóża Czarciej Góry ja- 
kiegoś Bowizdrzała | zapytują go: 

— Tó jest ta słynna Czarcia 
Góra? 

— Tak, to ona... 

— Czy nie byłby pan łaskaw — 
mówi jeden z turystów — opo- 
wiedzieć nam jakąś straszną le- 
gendę, wiążącącą się z tą górą? 

— Legendę? 

— Jakąś opowieść może... 

— Hm.. Niedawno dwóch mło- 
dych ludzi weszło na tę górę i wię 
cej nie powrócili... 

— Okropne! Cóż więc się z ni- 
mi stało? 

— Nie wiem... Przypuszczam, 
że zeszli drugą stroną. 


Przyrządy 
„do radia” 


Do sklepu z przyrządami radio- 
wymi wpada jak wicher jakiś pan 
i mierząc subiekta dzikim wzro- 
kiem, pyta: 

— Czy macie tu panowie wszel- 
kie artykuły do radia? 

— Oczywiście, proszę pana — 
odpowiada subiekt. 

— W takim razie proszę mi doć 
siekierę S 


jest ze śmiertelnego szczątka 


— A bo ja *'; naśmiewam? 
— c5ruszt! się pan Wiktor, 
szukając czarni — a niech go 
‘am w pickle na ruszcie sma- 


w progu 
Pan Kazi- 
mierz otworzył drzwi i wpu- 
ścił mcjstra do pokoju, w któ- 
na 


Z galerii typków 


Byznesmen najwyższej klasy 


intersów — całe masy! 


Węgiel (kartel naturalnie!) 


dobra, domy i kopalnie 
kapitały i wogóle 


rase w każdym znać szczególe, 


bo od pięty. aż do głowy 
jest typowy i rasowy! 


Chwali branża go węgl wa. 

« „Io kepełe! To jest głowa! 
Cały Śląsk drży, jak biusthalter 
gdy się zmarszczy pan dyr ..alter. 
Węgiel w szychtach drży, psiakrew: 
Kiedy kichnie pan dyr. Ef... 


Na reklamę wielce lasy 


Chciał być Hearst'em polskiej prasy 
iw kawiarniach już szeptano 


że „napewno“ „jutro rano" 


wyjdzie wielki dziennik nowy 
Tyłuł: „Nasz Przegląd... Węglowy" 


Lecz nie jakiś zawodowy 


aie polski, „narodowy“ 
Okazało się — że nie! 


nie chcą jego — choć on chce! 


nie pomaga ani gniew 
ani „chucpa“ pana Ef... 


A. Z. 


„SŁABA“ PŁEĆ 


— Cóż to za niedołęga pozwoił temu lwu uciec? 


(Dessin de Phil.). 
rami 


Rozmowa 
Mówił prezes do radcy w wielkiej tajemnicy: 


„Strach co za zgnilizna! 


Nie dziwię się ulicy. 
Sam nędzy współczuję i cierpi 


g bezusłanku”, 


Radca zaś na to: „a ile prezes ma forsy w banku?". 


ZABAWKI NORYMBERSKIE 


Na marginesie przemówień Hitlera w Norymberdze. 


(„II Merlo“). 


„PROSTA”" ROLA 


— Reżyser kinowy do aktora: — „Pańska rola jest bardzo pro- 
sta: trzeba tylko pozwolić temu psu ugryść s*ę w łydkę!*... 
(..Settehello"). 


alarm, czy na obiad? 


— Ludzie buntują się, panie kapitanie! Czy mam zadzwonić na 


Ze starych kronik 


Cesarz — adwokatem 


Cesarz rzymski, August, przyjął 
kiedyś na posłuchaniu starego iegio- 
nistę, który prosił go o obronę w pro- 
cesie, mającym odbyć się wkrótce. 

— Doskonale — odrzekł monarcha. 
— Wyrobię ci dobrego adwokata, 
wart jesteś tego choćby ze wzgiędu 
na świetną siużbę w wojsku. 

Legionista jednak po takiej odpo- 
wiedzi zawołai: „Cesarzul Gdy pod 
Actium trzeba było bron'ć ciebie przed 
wojskam, Marka Antoniusza, ne wy- 
słaiem kogo nnego na swoje miejsce, 
A czyż wszystkie te rany, które od- 
niostem, nie zostały mi zadane wte- 
dy właśnie, kiedym twojej bronił 
sprawy?” 

Cesarz August zrozumiał 1, jak 
twierdzą, poszedł przed sąd, by oso- 
biście bronić owego legionistę. Oczy- 
wiście, żołnierz wygrał sprawę. 


Ukara złośliwość 


Ludwika XiV 


Ludwik XIV niechętnie słuchał © 
chorobie lub Śmierci, o ile te zjawi- 
ska jego własnej dotyczyły osoby, ale 
za to z niebywałą przyjemnością 
przypominał te sprawy swemu oto- 
czeniu. Sprawiało mu wprost rozkosz 
straszyć poddanych  ewentualnością 
bliskiego zgonu. 

Pewnego dnia król spotkał jednego 
z ludzi swej świty, starszego już czło- 
wieka, który przebył właśnie bardzo 
poważną chorobę. 

= Mój drogi — rzekł doń monar- 
cha — źle pan wygiąda! Czy zamó- 
wił pan już grób? 

— Oczywiście — odrzekł zapyta- 
ny. — Zamówiłem go u stóp grobu 
waszej królewskiej mości, 


Tornister lżejszy 
od wstydu... 


Paul Dóroulżde ma wielkia wobec 
narodu francuskiego zasługi, gdyż w 
okresie strasznego przygnębienia, 
jakie nastąpiło po wojnie w r. 1870, 
przyczynił się de wzmożenia uczuć 


patriotycznych i zwrócił myśl fram- 
cuską ku celom właściwym. Jega 
naczelnym hasłem był odwet. 
| Derouleae nietylko słowem zachę: 
!eał, lecz świecił też dobrym przykła» 
dem. W momencie niebywałej depre- 
sji ogólnej zgłosił się do służby w 
trzecim puiku żuanów. Patrząc na 
wysoki wzrost ochotnika į słabawą 
„jego postać, pułkownik, do którego 
| Deroulede się zgłosił, zauważył: 

— Wydaje mi się pan bardzo staa 
by, a dzisiaj zawód żołnierski jest 
bardzo trudny. Tornister jest ciężki.. 
| Ochotnik nie kazał długo czekać 
na odpowiedź i odrzekł: 
ìi — Pułkowniku! Tornister będzie 


w każdym razie lżejszy od wstydu! 


POD GAZEM 


— Przepraszam, z jakiego po- 
wodu mnie zatrzymano? Ja pro- 
|szę i żądam natychmiast adwo- 
ita! (x). 


Solidarność 


Pewien starszy i bardzo brzyd- 
ki sędzia miał przewodniczyć na 
rozprawie cywilnej, gdzie powód- 
ką była starsza i bardzo brzydka 
pani. Osoba ta udała się przed 
posiedzeniem do sędziego, pro- 
sząc o wysłuchanie jej przed 
rozprawą, ale usłyszała szorstką 
odmowę.  Zirytowana trzasnęła 
drzwiami, nazwawszy sędziego 
dość głośno „starą małpą”, 

W toku sprawy okazało się jed- 
nak, że słuszność była po stronie 
powódki i sędzia zasądził powó- 
dztwo. Wobec tego po posiedzeniu 
powódka udała się do jego gabi- 
netu, aby złożyć podziękowanie 
za sprawiedliwy wyrok. 

— Nie ma pani za co dziękować 
— odpowiedział sędzia spokojnie. 
— Stare małpy powinny sobie 
wzajemnie pomagać. 


Przed sądem 


Sędzia: — I pan, taki silny, 
nie wstydził się znęcać nad sła- 
bym? 

Oskarżony: — Proszę Sądu — 
wszyscy są równi przed prawem. 


Wirtuoz 


Moją córka może na fortepianie 
wszystkiego dokonać, 
A czy nie mogłaby go zamknąć. 


Co może trema? 


Przy egzaminie zadał Newton pe- 
wnemu kandydatowi pytanie: „Dla 
czego ziemia się obraca?” 

Stremowany i zaskoczony młodzie- 
niec zaczął się jąkać, w końcu wy- 
krztusił: 

— Ja wiedziałem.. panie profeso- 
rze... ale teraz jakoś... zapomniałem... 

— Nieszczęsny — zawołał wielki 
uczony — na całym świecie pan jeden 
wiedział dlaczego ziemia się obraca i 
właśnie pan musiał zapomniećl 


Matrymonialne 


Ogłoszonko „matrymonialne: z mie- 
sięcznika „Mój pes”: 

„BERNARDYN piękny rasowy (bez 
rodowudu) poszukuje towarzyszki, 
Okęcie, warsztaty R.W.D. tel. 9-71-22, 
Inż. Drzewiecki” 

Wytworność tego ogłoszenia por 
chodzi niewątpliwe z tąd, że redak- 
torem i wydawcą pisma jest kobieta, 


Okazja 
dla Nowobogackich 


Autentyczne ogłoszenie z Daily Te- 
legraph: 

„W cichej wiosce w Sussex jest do 
sprzedania zamek z XVI wieku, z zu- 
e nowoczesnym urządzeniem, í 

ardzo spokojnym, taktownym dus 
chem. Cena 5000 funtów.” 


Qdważna 


-— Czy wiesz, że ta śpiewaczka 
śpiewałą w klatce ze lwami. 

— A teraz już nie śpiewa? 

— Nie. Zakazało jej towarzy: 
stwo ochrony zwierząt. 


W CHIŃSKIEJ RESTAURACJI 


nz AK ea ZZA Z ZZ ZN O OZ OE NAN, 


W mojej jajecznicy 


„Kelner! 
e zgniłych jaj znalazłem włos, 


= Nr 282 


w jednej z południowych dziel- 
nic miasta wybudowano dom. Dom 
kosztował okoła 5 milionów zło- 
tych. Nazewnątrz wygląda wspa- 
niale, tak prawie „jak luksusowe 
gmachy państwowe. Wewnątrz 
lśni metalowymi okuciami, za- 
chwyca harmonijnym  nowocze- 
snym wykończeniem. W głębi mię 
dzy dwoma skrzydłami domu zie- 
leni się mały dziedziniec, jak kła- 
sztorny wirydarz otoczony kolum- 
nadą. Po środku gazonów błysz- 
czy sztuczna sadzawka. 

Wszystkie szczegóły «ewnętrz- 
nę į urządzenia stanowią niebyle- 
jaką przynętę dia zwiedzających 
dom w poszukiwaniu mieszkania. 


Dwa pokoje za 230 zł. 

Jedziemy windą na czwarte pię- 
tro. Na wszystkich piętrach bocz- 
ne schody, korytarze, tłok drzwi. 
W domu jest około 70 mieszkań. 

Oglądam mieszkanie dwu - po- 
kojowe. Pokoje są niewielkie. Ma- 
ją olbrzymie okna, przez które 
wpada mnóstwo słońca | mają 
mnostwo szafek, pochowanych w 
mury. <Łazienka cała wyłożona 
niebieskimi kaflami jest najpięk- 
niejszą łazienką, jaką sobie moż- 
na wymarzyć. Mieszkanie ogrze- 
wane jest centralnie. Kuchnia u- 
rządzona jest również według naj- 
wyższych wymagań nowoczesnej 
pani domu: oprócz niezliczonej 
ilości skrytek i szafek, ma lodow- 


Y 


LAMPKI 
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Ławice szprot 
uciekły 


Na wysokości Helu pojawiły się 
pierwsze ławice szprotów, jednak wo» 
bęc. burzliwego stanu.morzą zostałysze 
pchnięte ku brzegom «Prus. Wschod- 
nich i częściowo ku zatoce Gdańskiej. 


Balonik z Belgil 
wylądował pod Chojnicami 


Mieszkanka Chojnic Ida Gemba 
znalazła w Charzykowie baionik z 
przyczepioną kartką z której wynika- 
ło, że balonik ten został wypuszczony 
z miasta Aals w Belgii podczas kon- 
kursu baloników. Balonik przeleciał 
więc z Belgii przez całe Niemcy aż 
pod Chojnice. 


Średn'owieczne 


turnieje i tańce 
w Krakowie 


(s) W dniach 17 i 18 b. m. odbędą 
się w Krakow e tradycyjne „Otrzęsi- 
ny”. Bogaty program tych uroczysto- 
ści zawiera szereg wysoce artystycz- 
nych arrakcyj, jak lotny teatr igrców 
w opracowaniu młodego literata kra- 
kowskiego Kazim erza Barnasia, gro- 
teskę historyczną póra Tommy'ego 
nr. t „Pan Kasztelanie z Wojny Koko- 
szek wraca” z turniejami oraz baletem 
renesansowym. wreszcie misterium na- 
rocowe p. t Twardowski”? w opra- 
cowaniu literackim dra Władysława 
Dobrowolskiego. 


Trąbka strażaka 


z weży Mariackiej 
poledzie do Nowego Jorku 


(s) Komitet Wykonawczy Fundacji 
Kościuszkowskiej w U. S. A. zwrócił 
się do Zarządu m. Krakowa z prośbą 
o wypożyczenie trąbki strażaka z wie 
ży mariack'ej na welki bal. który w 
karnawale odbędzie sę w Nowym 
Jorku. Na balu ma być urządzona pla- 
styczna panorama rynku krakowskie- 
eo, albo tylka modele samych wież 
mariackich, z których co godzinę od- 
zywać się będzie hejnał 

Nadm 'enić należy, że Fundacja Ko- 
ściuszkowska zamerza urządzić w 
karnawale około stu zabaw, z których 
dochód, podobnie jak z balu nuwojor- 
skiego, zasilić ma wydatnie fundusz 
stypendialny dla młodzieży polskiej 

Zarząd m. Krakowa załatwi prośbę 
Fundacji Kościuszkowskiej pozytyw 
nie. 


Wyc eczka rumuńskich 


prawników 
w Krakowie 


(s) Dnia 9 b. m. przybywa do Kra- 
kowa wycieczka prawników  rumuń- 
skich. złożona z profesorów uniwer- 
Sytetu, sędziów 1 adwokatów. Praw- 
ncy rumuńscy będa gośćmi Un:wer- 
sytetu |agiellcńskiego. Profesorowie 
ciecz ęr8Y tetu, zag E w wy- 

Ce wy ę i 2 
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ROBKOWE 


go te 


nię, podnoszone stoły, zmywalnię 
do mycia naczyń etc. ale obszar 
kuchni ma dosłownie „dwa kroki 
wszerz i wzdłuż". 

Komorne miesięczne wynosi 
230 zł. Wszystkie mieszkania poza 
tym jednym z pośród 2 - pokojo- 
wych są zajęte, Również zajęte 
są wszystkie mieszkania 8 - poko- 
jowe, za które miesięcznie płaci 

k 280 zł. 


Klatka z przegródkami 

Zwiedzam następnie mieszkanie 
cztero - pokojowe, Przestrzeń ja- 
ką zajmuje, jest nie wiele więk- 
sza od przestrzeni, zajmowanej 
przez mieszkanie dwupokojowe. 
We wszystkich czterech pokojach 
jest równie bardzo jasno jak w 
mieszkaniu, oglądanym poprzed- 
nio. Równie świetne są wszystkie 
urządzenia pomocnicze. Przybywa 
jeszcze jeden luksus: na filarze, 
wspierającym sufit, mają być za- 
wieszone lustra, które będą nale- 
żeć do mieszkania jako jego stała 
ozdoba. Mieszkanie jest tak cia- 
sne, że da się w nim ustawić tyl- 
ko kilka najniezbędniejszych me- 
bli, które zapełnią je w całości. 
Maleńkie pokoiki sprawiają wra- 
żenie przegródek w jednej klatce. 
Komorne miesięcznie wynosi 360 
złotych. 


„Owczy pęd” 

Jeden wniosek nasuwa się przy 
zwiedzaniu tego luksusowego do- 
mu i jego mieszkań; można dojść 
do niebywałych absurdów, ulega- 
jąc bezkrytycznie „owczemu pędo- 
wi", 

Tylko takim bezmyślnym ow- 
czym pędem możną wytłumaczyć 
fakt, że w nowym domu jest już 
bardzo wiele zajętych mieszkań. 

Od lat kilku zapanowała moda 
na mieszkania w nowych domach. 
Moda uzasadniona w wypadku, 
jeżeli te domy dają lepsze-warun- 
ki zdrowotne i mają racjonalne 
nowoczesne urządzenie, zapewnia- 
jące wygody. 

Wiele nowych domów tym wa- 
runkom nie odpowiada, a jednak 
zapełnione są po brzegi, tylko dla 
tego, że przykleiły sobię etykietę, 
nowoczesności. Dom;**o którym 
mówimy, jest najbardziej  typo- 
wym przykładem tego. 


Dla kogo te mieszkania? 

Otoczenie, w którym dom stoi, 
nie ma ani zieleńców, ani wolnych 
przestrzeni, któreby były rezer- 
wuarami czystego powietrza, 
Przeciwnie, stoi przy dość ruchli- 
wej, trochę żydowskiej, ulicy. 
Mieszkania małe, niskie, wyma- 
gają nieustannej wentylacji, aże- 
by nie stały się duszne, 

Wygody mimo wszystko są wąt- 
pliwe. Już teraz można słyszeć 
narzekania mieszkańców domu na 
ciasnotę, Wszystkie szafki i skryt- 
ki na tę wadę nic nie poradzą. Ta- 
kie mieszkania byłyby nieocenio- 
ne dla ludzi, prowadzących życie 
bardzo spokojne w małym gronie 
rodzinnym, dla emerytów, stęsk- 
nionych za „cichym kącikiem“, 
dła niezamożnych rodzin z inte- 
ligencji, nie prowadzących żadne- 
go towarzyskiego życia. Ale dla 
tych ludzi mieszkania w nowym 
domu są niedostępne. Któż z nich 
może zapłacić taką cenę? 

A mogąc zapłacić 230, 280 i 360 
zł. miesięcznie za mieszkanie, za- 
mykąć się w ciasnych klatkach? 
Cóż za nonsens! 


| Ogłoszenia drobne 


MEBLE 100 l cgc można 


| mieć piekną sypialnię, gabinet, sa- 

ion lub jadalnię s cennych drzew 
sgzotycznych, skromniejsze lecz so 
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy- 
bór. Urządzamy pensjonaty, kluby 
Przyjmujemy _ obstalunki atolarsko- 
uipicerskie. Gwarancja solidności 
długoterminowy kredyt. Ceny bez: 
konkurencyjne. Gotówka rabat. Zæ 
mieniamy stare ne nowe Radelicki, 
Nowy Świat 80. róg Pierackiego. 


c a Z A Z OZI ZE Z ZZ Z ZZ Z Z A ZOZ 


miesięcznie pla 


i Kense chrześcijanin, wybitny sprze- 

dawca i organizator, wszechstron- 

| na rutyna, znajomość kilku branż, 
pierwszorzędne reierencje, poszukuje 
stanowiska, Oferty: „Par”” Bracka 
17, „Solidność. 


| Kupiec, pierwszorzędna rutyna, wy- 

bitny organizator-tachowiec, otwiera 
| hurtownię poszukiwanego artykułu. 
Zbyt zapewn.ony, Poszukuję kapitali- 
stę wspólnika. Ofetry „Par', Bracka 
17, „30—40”, 


KURSY kroju męskiego, dzienne i 
wieczorowe Czesława Ku- 
rowskiego w Warszawie ul. Poznań- 
ska 16 m. 11. Po powroce z zagrani- 
cy zostały wznowione najnowszym 
systemem międzynarodowym. Kurs 
zbiorowy 60 zł. Zapisy codzienne. 


Na tym nonsensie opierają się 
elbrzymie zarobki właścicieli no- 
wych domów. Jak najwięcej ludzi 
wtłoczyć w mury kamienicy, na 
przestrzeni, którą powinno zająć 
jedno mieszkanie, zrobić dwa i ka- 
zać płacić wysokie komorne, za 
nowoczesny komfort. który bywa 
często w gruncie rzeczy komforto- 
wą niewygodą — oto metody, któ- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


„pitałów. i 


re nie zawodzą „nowoczesnych ka- 
mieniczników”*, 

A „kamienicznicy* inaią przy 
tym jak najdalej idące ulgi, kre- 
dyty i zwolnienia od wszelkich 
możliwych ciężarów, po to, aby 
mogli bez trudu wybudować sobie 
lśniący, błyszczący obiekt — do- 
skonałeę nowe źródio nowych ka- 
(1. n.) 


Sensacyjny zwrot 


w sprawie kradzieży materiałów wybuchowych 


(s) Tajemnica zagadkowej kra- 
dzieży materiałów wybuchowych 
z magazynu wapienników i kamie- 
niołomów w  Pychowicach pod 
Krakowem dotychczas nie została 
wyjaśniona. Za sprawcami kra- 
dzieży władze prowadzą energicz- 
ne poszukiwania, 

W toku jednak dochodzeń na- 
stąpił ostatnio sensacyjny zwrot. 
Oto mianowicie okazuje się, że 
skradziono nie sto kg materiałów 
wybuchowych, jak doniesiono or- 


Spór wśród „radyk 


ganom bezpieczeństwa, ale 8 kg 
amonitu, 27 kg saletry, 5 kg lontu 
oraz 70 szt. spłonek — razem na 
sumę 70 zł. 

Obecnie z polecenia Urzędu Wo- 
jewódzkiego prowadzone są przy 
współudziale delegata Okręgowe- 
go Urzędu Górniczego w Krakowie 
dochodzenia celem zbadania, czy 
magazyn przeznaczony na mate- 


Mir. 9 SE 


SLONCE 


zachód 


5—53 | 16— 52 


RSrĘZYC 


CKE 
wschód | zachód 


PAZUŁIEKNIK 


i 


NIEDZIELA 


1-38 | 15— 4 
PŁ Śnie] Ubgło. 
10-59 3—48 
Dziś św. Emiliana 
Jutro św. Maksymiliana. 


HEAIRY ` 


TEATR WIELKI: W próbach „Stra: 


szny dwór“ Moniuszki w reżyserii 
delwerowicza pod batutą M. Mierze- 
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
października. 

TEATR NARODOWY: Dziś, w so- 
botę i niedzielę wznowiony z olbrzy- 
[mim powodzeniem „Wielki Fryde- 
ryk“ Nowaczyńskieęgo z  kapitalną 


kreacją Ludwika Solskiego w roli 
tytułowej. s 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Klub Pickwicka” Dickensa z Zelwe- 
rowiczem w roli tytułowe:, 

IEAIR NOWY: Dziś > jutro ko- 
media „Dowód osobisty“ T'awliso .«- 
skiej- jasnorzewskiej. 


TEATR MAŁY: Dziś i jutro Wira- 
węra „Ryk byłego iwa* 

TEATR LETNI: Dziś I jutro ko- 
media Sardou „Ćwiartka papieru“ 

TŁAIR KAMERALNY: Ccdziennie 
„Matura“ z Grywińską, Skubniewską 
i Adwentowiczem. d 

O godz, 4-ej pp. „Matura“, Dochód 
na Bezpr. Kasy Pożycz. na Grzybo- 


wie. 
TEATE MALICKIEJ. Dzś „Profe- 
sja pani Warren*. 
CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
i jutro wodewil „Kariera Alfa Omegi” 
z Dymszą, Zmczem 1 Brochwiczówną 
na czele zespołu: (7.15 ! 9.30). 
OPERETKA (Karowa 48). Dziś i 
jutro „Wesoła wdówka“ ILehara. 
BAJ kukiełkowy teatr dia dzieci w 
sali Konserwatorium (Okólnik 1) w 
niedzielę o godz. 16-tej widowisko 
p. t. „Czary nie czary”. 


RADIO 


Niedziela, 11 pażdziernika. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod Two- 


riały wybuchowe odpowiadał wy» ;ią obronę”. 8.03 Audycja dla wsi: 


mogom odnośnych przepisów. 


alnych Sarmatów" 


Akwizytor skarży redaktora 


W sądzie pracy (Ogrodowa 29) ; pracownikiem 


odbyła się rozprawa z oskarżenia 
akwizytora „Sarmaty”* Bielickie- 
go przeciwko redaktorowi Ka- 
szubskiemu i reporterowi Skus 
pieniowi. 

W czasie rozprawy wyszły na 
jaw różne „niedociągnięcia“ Ka- 
szuyskiego. Mianowicie Bielick' 
jak zresztą wszyscy akwizytorzy, 
miał zawierać umowę z współ-| 


Hiszpanie — Lwy Alkazaru 


pisma,  Krzelą. 
Dwaj świadkowie, Przybyła i 
Krzela, stwierdzają, że Krzela o- 


trzymał do tego upoważnienie. | 


Kaszubski zaś twierdzi, że żadne- 
go polecenia nie dawał. Sprawa 
została ostateczi.!» odroczona, po- 
nieważ oskarżony Skupień ma po- 
wołać świadka, któryby stwier- 
dził, że pretensje Bielickiego są 
niesłusznne i nie należy mu się 
żadna suma. 


Telegram studentów Szkoly Budowy Maszyn 


W Wyższej Szkole Budowy Ma- 
szyn im. H, Wawelberga i S. Rot- 
wanda odbył się w górnej kreślar- 
ai samorzutny wiec- studentów, 
na którym uchwalono jednomyśl- 
nie wysłać-bohaterskim obrońcom 
Alcazaru, uczniom Szkoły Oficer- 
skiej w Toledo depeszę następu- 
Jaca: 

Hiszpanie Lwy Alcazaru! 

Gorąco przejęci Waszym losem i 
losem Waszego Narodu, my studenci 
Państwowej Wyższej Szkoły Budowy 
Maszyn i Eiekirotcchniki im, H. Wa- 
welberga i S. Rotwanda w Warszawie, 
ślemy Wam Bohaterom 1  Budowni- 
czym Nowej Wielkiej Hiszpanii, ser- 
deczne i braterskie sitowa uznania i za- 
chęty, byscie waikę podjęta w iinię 
se oc a] haseł, z czerwonym 
zalewem komuny, doprowadzili do 
końca. 

Walczycie o ideały bliskie całemu, 
młodemu, polskiemu pokoleniu, wal- 


Bywa i tak 


Zbliża się ciągnienie I-ej klasy Lo- 
terii Państwowej. Wielu graczy gra 
stale na tym samym nunierze, daje 
się to zauważyć w kol. Dzierżanow- 
skiego, gdzie od szeregu  loteryj sy- 
stem ten ma wielu zwolenników. 

Metoda ta nie jest zła, dla przykła- 
du dość wspomnieć, żę na Nr. 51047 
w ciągu jednego roku ci sami gracze 
wygrali dwukrotnie raz 10.000 zł i w 
parę miesięcy potem 100.000 zł. Kto 
zatem chce do I-ej klasy zatrzymać 
ten sam numer losu „niech z kupnem 
biletu loteryjnego nie zwleka i śpieszy 
do kol. Dzierżanowskiego (Nowy 
Swiat 64, oddz. Freta 5) po odbiór 
swego numeru, gdyż w razię Spóźnie- 
nia bilet może być sprzedany komu 
innemu, a potem jak przykro, gdy 
wygrana nas ominie. (N). 


czycie o Wielką, Narodową i Katolicką 
Hiszpanię, 

Niech Bóg i Matka jego Bogurodzi- 
ca pozwoli odbudować Wasz Wielki 
Kraj. | 


Niech żyje Wielka Narodowa i Ka- 
tolicka -H<szpania! 

Niech żyją Lwy Alcazaru! 

Depesza studentów szkoły Ím. 
Wawelberga i Rotwanda nie jes! 
manifestacją odosobnioną. Mlo- 
dzież polska do głębi poruszana 
bohaterstwem lwów Alcazaru da- 
je wyraz swym uczuciom, dla mło 
rych narodowców hiszpańskich 
przy każdej okazji. Depesze, listy, 
rezolucje, okrzyki, jak Polska dłu- 
ga i szeroka. wyrażają hołd boha- 
terstwu, podziw i... zazdrość. 


Kto kupi 
fabrykę chleba za 3,5 mil- 
żydzi czy „Masłosojuz”? 


Właściciele fabryki chleba we 
Lwowie Sp. Akce. „Merkury“ (Czu- 
dżak i wspólniczka) pertraktują o 


sprzedaż fabryki z żydami i z 
przedstawicielami „Masłosoju- 
zu“. „„Masłosojuz' uzyskał już 


aprobątę metropolity Szeptyckie- 
go dla tej tranzakcji i przystępuje 
do kupna z gotówką ca. 3.5 miljio- 
nów złotych. 


Fabryka służy od szeregu lat 
wyłącznie aprowizacji wojska. Jej 
zdolność produkcyjna wynosi po- 
nad 50.000 kg. chleba dziennie. 
Fabryka składa się z 19 budyn- 
ków. 


8.50 Dzien. por. 

9.00 NABOŻEŃSTWO Z KOŚCIO- 
ŁA ŚW. KRZYŻA W WARSZAWIE 
KAZANIE WYGŁ. KS. PRAŁAT DR 
| TADEUSZ. JACHIMOWSKI CHOR 
ŚWIĘTOKRZYSKI ŚPIEWAĆ BĘDZIE 
POD KIER KS PROF. JÓZEFA UR- 
SZULIKA. PRZY ORGANACH EUGE- 
NIUSZ LANGER, 


10.30 Muzyka. 11.25 Koncert Berl'ń. 
skiego Chóru Sol stów pod dyr. Waldo 

| Favre. (z Poznania). J. g Bach: 
| Przyjdż Jezu, przyjdż, (Komm. Jesu 
komm), A. Brückner: Ave Maria. A. 
Brückner: Virga Jesse. R. Schumanni 
Czyż mam nie śpiewać Panu memu, 
(Soilt ich meinem Gott nicht singen). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Poranek symfoniczny w wyk. 
Urkiestry pod dyr. Cz. Lewickiego i 
R Trockiego (iortepian). (z Wilna). 
L. Boccherini; Uwertura D-dur, 
A Mozart: Diverrimentro D-dur, Fr. 
Schubert: V-ta Symfona B-dur. wyk. 
ork estra. Ed. Grieg: Suita z czasów 
Holberga ork. smyczk. Fr. Liszt: Kon- 
cert fortepianowy Es-dur — wyk. z 
tow. ork. W. Trocki. R. Wagner: 
Marsz z op. „Tannhauser” — wy. or- 
kiestraa W przerwie — Przegl. teatr. 
14.00 Muzyka (pł). 

14.10 „Międzynarodowe zawody lek- 
kocatletyczne” Transm. ze Stadionu 
Wojska Polskiego w Warszawie, 

14.30 Koncert solistów, Wyk. l. Gie- 
raltowska  (sporan), M. Jonasówna 
(fortepan), T. Lifan (wiolonczela). 
EEA „Aud. dia wsi“: 16.00 Konc. rekl. 
16.30 Fragment stłuchowiśkawy 2 dra- 
maru Calderona „Czyściec św. Patry= 
ka” -=-w przekł.*i oprac. E. Boyć. 
17.00 „Podwieczorek przy m krofanie” 
— transm. z sali hotelu „Bristol”. W 
przerwie: Pogad. aktualna. 19,00 „Se- 
zon literacki rozpoczął się“ —— szkic 
lit A. Galisa 19.15. Program na jutro. 
19.20 „Barwne dźwięki” (pł.). 20.20 
Wiad. sport. 20.40 Przegl. polit. 20.50 
Dzien. wiecz. 

2100 „NA WESOŁEJ LWOW- 
SKIEJ FALI": P. T. „BITWA POD 
TROMTADRATKIEM*, HISTORYCZ 
NY FILM KRAJOWEJ WYTWÓRNI 
„BUCHANOFILM* W REŻYSERII 
SZMIRDKA Z UDZIAŁEM KOMET 
EKRANU. 


Kawie 
meski 


jącej się obecnie w Genewie ra- 
diowej konfreencji pokojowej, 
nie dają powodu do wysnuwania 
optymistycznych wniosków. 
Spośród 40 państw zapytanych, 
czy pragną zawrzeć konwencję 
radiową, 19 odpowiedziało pozy- 
tywnie, 11 — z zastrzeżeniami 
lub kontrpropozycjami, zaś Stany 
Zjednoczone ustosunkowały się 
do projektu konwencji zdecjdo- 


e Port,w Wielkiej Wsi na polskim wybrzeżu podczas huraganowej burzy, która szalała w tych dniach 
Dia przyjezdnych locum zapt „nione. | ną Bałtyku. Woda zalała całkowicie molo i urządzenia techniczne, zatapiając kafary motorowe. 
Po ukończeniu wydaje się dyplomy. 


"| trudnoścach wychowawczych”: 


A. BAROWSK 


21.30 Koncert w wyk. Łódzkiej Ork. 
Salon. 22.10 Kunc. w wykon. Kame- 
ralnego Zeswołu Instrumentainego Kra- 
kowskiego Towarzystwa Muzycznego 
pod dyr. Fr. Nerychły, wokalnego ze- 
społu solstek (pp. Kozerówna, Twar- 
dówna, Ulakowna, Wojdyłówua, Wy- 
robówna) t Heleny Zboińskiej - Rusz- 
kowskiej (sopran) (z Krakowa). C. 
Debussy: Wybrana (na sopran, zespół 
solistek i orkiestrę kamer.). B. Bartok: 
Trzy obrazki wiejskie wokalny i ork. 
kameralna). 22.40 Muzyka (pt). 


Poniedziałek, 12 października. ` 


630 „Kiedy ranne... 6.33 Gimna- 
styka. 
styka. 6.50 Muzyka (pł). 7.15 Dzien. 
por. 7.30 Muzyka (pł.). 8.00 Aud. dla 
szkół, 

11.30 Aud. dla szkół 11.57 Sygnał 
czasu t hejnał z Krakowa. 12.03 Ze- 
spół fortepianowy Ivory Keys i Karol 
Kullman (pł). 1240 „O Pizie 
pór“ -= pogad. wygl. Z, Charczewska. 
12.50. Dzien. połud. 


15.00 Wiad. gosp. 15.15 „100 tak- 
tów muzyki” — w wyk. Zespołu Si. 
Rachonia. 15.55 „Wszystkiega po tro- 
chu” — aud. dla dzieci w oprac. W. 
Tatarkiewicz -  Maikowskiej. 16.15 
„Nowa pisownia“: „Wskazówki prak- 
tyczne” — dr. H. Fridr.cha. 16.30 Kon 
cert ork. mandolin. im. Moniuszki (z 
Pozifania). 17.05 „Naprawa Rzeczypo- 
spoltej w 16-ym wieku” — odczyt 
wygł. dr. K. Lepszy (z Krakowa). 
17.20 Fritz Kreisler: Kwartet a-moll. 
17.50 „Niedźw.edzie płaczą jak dzie- 
ci” — pogad. wygł. A. Fiedler (z Po- 
znania). 18.00 Pogad. aktualna. 18.10 
Wiad. sport. 18.20 Konc. rekl. 18.45 
Progr. na 'jutfo. 1850 „Czy rolnictwo 
ma sę lepiej” — pogad. wygł. dr. J 
Pilecki (z Poznania). 19.00 Aud. strze- 
lecka. 19.30 Recital $piewaczy W. 
Roessler-Stokowskiej (z Poznania). 
20.00 Koncert w wyk. ork. K. P. W. 
pod dyr. J. Leszczyńskiego (z Kato- 
wie). 20.45 Dzien wiecz. 20.55 Pogad. 
aktualna. 21.00 Kameralny Teatr Wy- 
obrażni: słuchowisko oryginalne p. t. 
„Pani zabija pana” M. Jasnorzew- 
skej - Pawlikowskiej (wznow.). 21.30 
Piosenki w wyk. St. Witasa i J. Pasz- 
kowskiej (pł). 22.00 Konc. w wyk. 
Ork. P. R. 23.00 Muz. tan. (pł.). 


Wilcza 44 m. 1, 
przyjmuje z”mówieria 2 własnych 
* powi?rzonych ma er ał w. 
KRuJ NOWOCZESNY 


wyk nanie ierminowe 


Radiowa propaganda bezbożnictwa 


na cenzurowanym międzynarodowej konferencji 


Nastroje, panujące ną odbywa- | wanię negatywnie i ograniczyły 


się — podobnie jak Międzynaro- 
dowa Unia Radiowa, Estonia, Ło- 
twai Syjam—do przysłania swych 
delegatów w charakterze obser- 
watorów. 

Pewne zdziwienie wywołało o- 
besłanie konferencji przez przed- 
stawicieli Rosji Sowieckiej, zna- 
nej z szerzenia olbrzymiej propa- 
gandy przez radio, Szereg krajów 
wystąpiło przeciw propagandzie 
antyreligijnej, głoszonej przez So 
wiety. Delegat Z.S.R.R. zasłaniał 
się swą konstytucją, która walkę 
z religią zalicza do jednego z za- 
dań Związku Sowieckiego i dał do 
zrozumienia, że planowana kon- 
wencja nie może wpłynąć na 
zmianę ustawy Zasadniczej, 

Jeśli nawet konwencja, pomimo 
wyłaniających się trudności — 
zosthanie zawarta, — to w każ- 
dym razie treść jej nie będzie od- 
powiadała wysokim zamierzeniom 
projektodawców, lecz będzie jedy- 
nie paliatywem  nierozstrzygają- 
cym dostatecznie sprawy niewy- 
korzystywania radia dla celów 
propagandy wojennej. 


REPO Z 


Przybór rzex 


w Małopolsce Wschodn'ej 


Nadchodzą meldunki o silnym przy 
bieraniu rzek w Małopolsce Wschod 
niej, szczególnie gwałtownie przybie- 
ra Dniestr, na którym poziom wody 
wzrósł o blisko 5 m. Sau w ciągu o- 
statnich dwu dni przybrał o gó cm. 
Daje się również zauważyć przybór 
wód w górnym biegu Wisly. 


L 
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Mordercza walka u wrót Madrytu 


Gorączkowe przygotowania do obrony 


SEWILLA, ò. 10. Komunikat, W Asturii płk. Aranda odpiera den“ oraz pancerniki „Schlesien“ 


NZ ABC NOWINY CODZIENNE 


Oszustwo i szantaż: 


woła Grandi pod adresem Sowietów 


powstańczy donosi: Wczoraj koło 
Oviedo odniosły sukces wojska 
gen. Arenda. Na froncie Toledo 
zajęliśmy Almaroz. Lotnicy naro- 
dowi bombardowali dworzec w 
Aranjuez na jedynej kolei, łączą- 
cej Madryt z Walencją. Lotnicy 
narodow! bombardowali też Ali- 
cante, Malagę i Barcelonę, wszę- 
dzie wyrządzając duże szkody. 
Madryt polecił swoim okrętom, 
aby nie zarzucały kotwicy w por- 
tach śródziemnomorskich w cza- 
sie bombardowania przez naro- 
dowców. Madryt inwigiluje mili- 
cjantów, którzy są pod wrażeniem 
zwycięstw gen. Franco, nastrój 
ich budzi obawę rebelii i przejścia 
na stronę narodowców. W Barce- 
lonie trybunał ludowy wydał „18 
wyroków  skazujących przeciw 
wojskowym, oskarżonym o sprzy- 
janie rządowi narodowemu. * 


Ataki nie ustają 

PARYŻ, 9. 10. Z Burgos dono- 
szą: Ofensywa wojsk narodo- 
wych na odcinku Naval — Peral 
trwa w dalszym ciągu. Oddziały 
narodowe zajęły ważną miejsco- 
wość Las Navas, zdobywając zna- 
czną ilość materiału wojennego, 
a m. inn. 4 działa ciężkie, 20 dział 
polowych, 25 wozów ciężarowych 
oraz. zapasy amunicji. Natarcie 
na Aranjuez rozwija się pomyśl- 


ataki wojsk rządowych. 

Podczas ostatniego bombardo. 
wania Madrytu zostały zniszczone 
koszary i linia kolejowa w pobli- 
żu Madrytu. 


Demonstracja floty 


niemieckiej 
BERLIN, 9. 10. Krążownik „Em- 


i „Schleswig Holstein“ wypłynąć 
mają w dłuższą podróż morską. 
Pancernik „Schleswig Holstein“ 
ma przybyć do Las Palmas, gdzie 
zatrzyma się dla zapewnienia o- 
chrony obywateli niemieckich i 
innych, którzy mogliby być za- 
grożeni na skutek wojny domowe 
w Hiszpanii. 


Burza na konferencji mocarstw 


LONDYN, 9. 10. Odbyło się po- 
siedzenie komitetu nadzoru nad 
wykonaniem układu o nieinter- 
wencji. Obrady rozpoczęły się od 
dyskusji nad skargą rządu hisz- 
pańskiego co do naruszenia zasa- 


ildy nieinterwencji przez Włochy, wiecką, 


Niemcy i Portugalię. 


W myśl procedury zarzuty hisz 
pańskie skierowane zostaną do 
rządów włoskiego, niemieckiego i 
ię Art które udzielą na 
te zarzuty odpowiedzi na piśmie. 

Następnie rozważano skargę so 
zarzucającą Portugalii 
naruszenie zasady o nieinterwen- 


zin bezrobotnych 


woła o odzież i pożywienie 
zebranie komitetu pomocy na 


W piątek po południu odbyło ,branie dzisiejsze, przekracza 
Się na Zamku w obecności Pana |Zsinteresowań i trosk rządu. 


Prezydenta R. P. i Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych gen. 
Śmigłego Rydza inauguracyjne 
zebranie ogólnopolskiego obywa- 
telskiego komitetu zimowej po- 
mocy bezrobotnym, przy udziale 
ok. 300 osób. Z kół politycznych 
przybyli politycj-z obecnego Sej- 
mu i Senatu. Nie zauważyliśmy 
przedstawicieli ugrupowań opoay- 
cyjnych. 

O godz. 17.30 wszedł na salę 
assemblową Pan Prezydent R. P. 


ramy 


Rządy i kierunki myślowe ziienia- 
ja się, ale niezmienną i wiecznotrwa- 
ią jest w Polsce miłość i solidarność 
wspólobywateli, 

Szanowni Państwo! Mocni tą mi- 
łoscią i _ solidarnością, sprzęgnijmy 
nasze siły, zespólmy nasze dzialania, 
by pod wysokim patronatem Głowy 
Państwa wypełnić pragnienie naszych 
Serc i nakaz naszej woli: 

„Głodnego nakarmić, nagiego przy- 
odziać*. 

Po przemówieniu p. premier 
gen. Sławoj-Składkowski zaprosił 
do stołu prezydialnego p. min. 


Warszawa, Zamek Królewski dnia 9 
pażdziernika 1936 r. 
Wydział wykonawczy 
Następnie p. minister Kościał- 
kowski podał skład osobowy wy- 
„działu wykonawczego Komitetu 
„pomocy zimowej bezrobotnym. 
Przewodniczącym Komitetu jest 
Min. Kościałkowski, skarbnikiem 
— b. min. August Zaleski, sekre- 
tarzem gen. — dyr. M, Dolanow- 
ski. Poza tym w skład Komitetu 
wchodzą wszyscy członkowie pre- 
zydium z ks. kardynałem Kakow- 


Kościałkowskiego, który z kolei | skim i 
i za based ; i Pi na czele oraz przewodniczą- 
nie. à r n Lati igi twie gen. Śmigłego zaprosił ks. kard, Kakowskiego, cy, ich zastępcy i sda Gu Świ, 
d E > RE ką marsz. Prystora, marsz. Cara, | sekcyj Komitetu. W skład Komisji 
ug, A a> E À Głodnego "nakarmić, sen. Bobrowskiego, inż. Kiarnera, | Rewizyjnej weszli m. in.: mar- 

. r : jąg | Prezesa. K. Morawskiego, sen.’ szałkowa Al ksandra  Piłsud 
zladrytem po „ostafniem, hombar _ nagiego przycdziać | Maks, Malinowskiego i gen. żeli-! ENAN eci. Mity. Kak sf 
dowaniu przedstawiają widok zu-| Zagajając zebranie, p. premier p $ Najwyższej lzby Kontroli 


pełnego zniszczenia. Rząd ma- 
drycki, według krążących pogło- 
sek, wycofał pozostałe. samoloty 
do Walencji i lotnisk położonych 
na wschód od Madrytu. 


Fortyfikowanie stolicy 


PARYŻ, 9. 10. Z Madrytu dono- 
szą: Rząd wydał odezwę do lud- 
ności, w której nie ukrywa grozy 
"położenia. Odezwa wskazuje, że 
stolica będzie broniona „przez ro- 
botników republikańskich". Sytu- 
acja jest tak powaźna, że należy 
przystąpić do prac fortyfikacyj- 
nych, które uczynią z Madrytu 
niezdobytaą twierdzę. Proklamacja 
rządu madryckiego kończy się | 
słowami: „Lepiej jest umrzeć, 
aniżeli cofnąć się“. 

SEWILLA, 9. 10. Według komu- 
nikatu, nadanego przez radio za- 
jęcie Siguenzy sprawia, że sytua- 
cja Guadalajary, miasta położone- 
go w odległości 50 km. od Madry- 
tu, stała się bardzo trudna. 

O E 


Préba wymuszenia 


Robotnicy maią bronić dwu żydów 


Do poleskiego urzędu woj. oraz 


gen. Sławoj-Składkowski wygło- 
sił następujące przemówienie: 

Fakt obecności na dzisiejszym ze- 
braniu Pana Prezydenta R. P., Wodza 
Naczelnego i tylu najwybitniejszych 
przedstawicieli życia Polski — 

fakt przebiegu obrad w siedzibie 
Głowy Państwa, wielkodusznie na 
czas tych obrad użyczonej — 

wreszcie atmosfera, która panuje 
w tym dostojnym gronie — 

Wszystkie te objawy wskazują, że 
przedmiot, któremu poświęcić mamy 
nasze dzisiejsze obrady, nie jest wzię- 
ty z życia codziennego, nie wypływa 
z trosk codziennych. s 

Nie wystarczy bowiem codziennego 
wysiłku, nie wystarczy zwykłego 
współczucia dla okazania skutecznej 
pomocy w walcę z potęgą nądcho- 
dzącej zimy, potęgą głodu i zimna, 
które przynosi ona ze sobą. 

W walce z tymi potęgami pomóc 
mamy najbiedniejszym, pozostającym 
bez pracy i środków do życia. 

Czyż trzeba zaznaczać, że akcja ta, 
akcja pomocy Sslabym, nie ma nit 
wspólnego z polityką. 

Wszak polityk szuka zawsze soju- 
szu z mocnymi, a nie szuka sposob» 
ności do okazania pomocy słabym. 

Troska, która zwołała nas na ze- 


Barenholc osadzeni zostali w wię- 


do min. spraw wewn. i min. opie- zieniu. Następnego dnia po decy- 
ki społ. wpłynęła niezwykła skar- zji prokuratora właściciele unie- 
ga robotników, zatrudnionych w ruchomili fabrykę i wyrzucili na 
fabryce dykty „Hammer i Syn", bruk wszystkich robotników. 
W Małorytem koło Brześcia n. Bu- | Na interwencję delegatów ro- 
giem. | botniczych właściciele oświadczy 
Robotnicy informują, iż kierow- lli, że fabrykę uruchomią wówczas 
nik fabryki Izaak Rand od dawna gdy robotnicy postarają się o 
zmuszał robotnice do uległości, a zwolnienie Randa z więzienia. 
w razie oporu usuwał je z pracy. Dnia 7 b. m. robotnicy z fabryki 
Robotnicy złożyli na Randa skar- dykty w Małorytem wnieśli skar- 


gę do prokuratora. 


Dochodzenie prokuratorskie da- | 
że dnia 5 b. m. | 
Rand i jego przyjaciel Szloma 


ło ten wynik, 


| gẹ do wojewody poleskiego, 


W fabryce dykty w Małorytem 
pracuje stu kilkudziesięciu robot- 
ników j robotnit 


Żyto 19.50 zł., pszenica 27.75 zł. 


Rexordowa zwyżka cen zkóż 


„ Na piątkowej giełdzie zbożowej 
zauważono charakterystyczną 
zwyżkę cen, Zanotowano ceny nie 
bywałe od wielu lat. Przy tenden- 
cji mocnej i podaży nadal małej 
za 100 kg. pszenicy jednolitej w 
handlu hurtowym płacono od 
27,35 do 27.75 zł.; za pszenicę 
zbieraną płacono 26.75 do 27.25 
zł. za żyto eksportowe — 19,25 — 


— 17.75 zł, owies II standart 
|16.75 — 17,25 zł, jęczmień bro- 
| warny 25.50 — 26.50 zł., jęczmień 
kn — 22.15 zł. 

Za 100 kg. mąki pszennej gat. 
I — wyciągowy 0-20% płacono 
44.00 — 45.00, za 100 kg. mąki 
żytniej „wyciąwowej” 


| 


9 


m 


I do 2 zł. na 100 kg. 
Wielka zwyżka cen zboża postę- 


a Z 


0-50%. — 


| 28.50 — 29.50. Zwyżka cen wyno- | czucie niespelnionego obowiązku. 


19.50 zł., żyto I standart 19.00 — 
19.25 zł., żyto II standart 18.75 — | nuje zgodnie z naszymi przewidy- 
19.00 zł., owies eksportowy 17.75, waniami. 
— 18.00 z}, owies I standart 17,25 


am EA 


gowskiego. 


460.500 rodzin 
Skołei P. minister opieki spo- 
łecznej M. Zyndram - Kościałkow- 


! ski wygłosii przemówienie, w któ- 


rem scharakteryzował zadania, 
stojące przed komitetem, mówiąc, 
że trzeba pomóc 600.000 rodzin 
bezrobotnych, z czego 100.000 ma 
zapewniony ustawowy zasiłek, a 
przy najwyższym <wysiłku pań- 
stwo może dać pomoc pozausta- 
wową jeszcze 100 tysiącom. 400000 
rodzin bezrobotnych oczekiwać 
będzie pomocy społeczeństwa. 


Odezwa 

Następnie uchwalono poniższą 
odezwę do społeczeństwa: 

Obywatele! 

Zbiorowym wysiłkiem Rządu i Spo- 
łeczeństwa zebrane środki na waikę z 
bezrobociem pozwoliły na zatrudnie 
nie w bieżącym roku kilkuset tysięcy 
bezrobotnych. 


W ciągu wiosny, lata i jesieni trwa-| 


ły roboty publiczne, przysparzając spo, 
łeczeństwu nowe wartości gospodar- 
cze. Powstały linie kolejowe, setki ki- 
lometrów szcs i ulic, meliorowano bæ- 
gna, regulowano rzeki. 

Zatrudnieni przy robotach, zarabia- 
jąc na życie, pracą swą powiększali 
begactwa Rzeczypuspeiitej. 

Nadchodząca zima i wyczerpanie 
środków pieniężnych nie pozwalają 
jednak na dalsze prowadzenie robót 


Państwa, gen. Jakub Krzemiński 
i wicemarszałek Sejmu Mudryj. 
Prezydia poszczególnych sekcyj 


Małopolska pr 


Zamku 


ukonstytuowały się w następują- 
cym składzie: 

Sekcja organizacyjna: przewod 
niczący prez. St. Starzyński, za- 


stępca Anatol Minkowski, sekre- 
tarz — pos. Jan Hoppe. 
Sekcja propagandowa: prze- 


wodniczący prof. Miecz. Michało- 
wicz,b zastępca prezes Ścierzyń- 
ski, sekretarz pos. Leopold To- 
maszkiewicz. 

Sekcja zbiórki pieniężnej: prze- 
wodniczący prezes Wład. Byrka, 
zastępca dyr. Wacław Fajans, sė- 
kretarz dr. Franc. Czernichowski. 

Sekcja zbiórki materiałowej: 
przewodn. prezes Cz. Klarner, za- 
stępca sen. E. Kleszczyński, se- 
kretarz sen. Wł. Malski, 

Sekcja rozdzielcza: przewodn. 
dr. Mikołaj Kwaśniewski, zastęp- 
ca sen. Marian Malinowski, se- 
kretarz pos. Tadeusz Gdula. 


Katastrofalne opady przerwały komunikację 
i roboty w polu 


LWÓW, 9. 10. Dzisiaj nadeszła 
tu wiadomość o katastrofalnych 
opadach śnieżnych, które nawie- 
dziły całe zagłębie naftowe. We» 
dług pierwszych wiadomości opa- 
dy Śnieżne wyrządziły olbrzymie 
Szkody, sięgające kilkuset 
cy zł. Drohobycz i jego okolice od 
-ch dni pokryte są grubą po- 
włoką śnieżną. Silne wichry spos 
wodowały uszkodzenie w Droho- 
byczu i okolicy wszystkich linii 
telefonicznych. Sieć międzymia- 
stowa jest nieczynna. Wiele słu- 
pów telegraficznych w mieście 
zostało przewróconych. W cen- 
trum Borysławia i Drohobycza wi 
chura powywracała drzewa, które 
zahamowały całkowicie komuni: 
kację. Całość sprawia wprost nie- 
samowity widok. Wskutek nagro- 
madzenia się wielkiej ilości śnie- 


tysię- j 


w tych rozm/arach i setki tysięcy ży-| gu na konarach połowa drzew zo- 


| Śnieg pada w dalszym ciągu. 
| W górach i na Podkarpaciu 

śnieg pada już od kilku dni, po- 
| krywając ziemię na 30 cm. Wszy- 


(stkie kolejki górskie, wstrzymały ` 


pawa pracę. Wielkie zwały śniegu 
uniemożliwiły zupełnie komuni- 
jkację. Pokrywa Śnieżna w Karpa: 
tach przypomina już zupełnie głę- 
beką zimę. Olbrzymie opady śnież 
ne przerwały zupełnie roboty w 
polu, a zwłaszcza przy kopaniu i 
zwózce kartofli, 


MOR. OSTRAWA, 9. 10. Dziś 
odby] się przed trybunałem sądu 


okręgowego w Mor. Ostrawie dal- 
szy ciąg głośnego procesu prze: 
ciwko Janowi Boćkowi, Alfonso- 
wi Gemzie, Alfredowi Kiszy i Sta- 
nisławowi Latosze, oskarżonym o 


kg rodzin zostanie bez pracy i| stała połamana. Przewody elek: 
chieba. sę j 
MUSIMY IM PRZYJŚĆ Z POMOCĄ! gore zostały przerwane i wsku 
Samozachowawczy instynkt Narodu tek tego oba miasta pozbawione 
wzywa wszystkich obywateli gorące- były prądu i tonęły w ciemno- 
go ` rep A gk" ir Z ściach. Wszystkie sady poważnie | rzekomy udział w akcji wybija- 
Szy Czę g ucierpiały. nią szyb w czeskich szkołach na 


nia. nieodczepny grosz litości, lecz 
i Az pen or PONO a EE goi) 


Przyjęcie rezolucji polskiej 


——— w Z | A A c. 


Z odczucia i zrozumienia potężnego 
głosu, jakim ów instynkt społeczny 
woła, powstał 

OGÓLNOPOLSKI OBYWATELSKI 
KOMITET ZIMOWEJ] POMOCY BEZ- 


cji i domagającej się wysłania 
na miejsce komisji śledczej. 

Delegat sowiecki Kagan, stwier 
dził, że rząd sowiecki bierze peł- 
ną odpowiedzialność za wytoczo- 
ną przed komitetem skargę. 

Oświadczenie delegata sowiec- 
kiego wywołało nieoczekiwaną 
gwałiowną reakcję ze Strony des 
legata Portugalii Colheirosa, któ- 
ry odczytał deklarację, stwierdza- 
jącą, że nie może brać udziału w 
dyskusji komitetu nad tego ro- 
dzaju  skargami, wniesionymi 
przez rząd. z którym Portugalia 
nie utrzymuje żadnych  stosun- 
ków, albowiem ta okoliczność nas 
daje wnioskom tego rządu cha- 
rakter wrogiego aktu. Oświadcza- 
jąc, że Portugalia ściśle stosowa- 
ła się do postanowień układu, de- 
legat. Portugalii odmówił dalsze: 
go udziału w obradach komitetu 
i opuścił salę, 

Komitet obradował dalej bez 
udziału delegata Portugalii i po- 
stanowił przekazać skaryę sowie- 
cką rządowi portugalskiemu i za- 
żądać formalnej odpowiedzi. 

Następnie ultymatywną notę s80- 
wiecką delegat sowiecki Kagan 
uzasadniał w bardzo ogólnikowy. 
sposób. s 

W odpowiedzi zabrał głos am- 
basador Grandi, który w niezwy- 
kle ostry sposób zaatakował rząd 
sowiecki. $ 

Grandi wystąpił z oskarżeniem, 
że Sowiety same naruszają zasadę 
nieingerencji i rzucił pod adre- 
sem Sowietów sensacyjne oskar- 
żenie, że statki sowieckie „Newa, 
„Kuban'* i „Wołga“, które przy- 
wiezły z Rosji żywność do portów 
hiszpańskich Alicante į Walencji, 
posiadały również ukryte pomię- 
dzy żywnością karabiny, amuni- 
cję. a nawet rozebrane części sa- 
molotów. Grandi nazwał notę s0- 
wiecką „oszczerstwem j  szatita- 
żem”, 5 

Po dłuższej dyskusji uzgodnio- 
no, że komitet na razie nie jess 
w stanie zająć w tej sprawie stą- 
nowiska, albowiem nota sowiecka 
nie precyzuje w sposób konkret- 
ny żadnych propozycyj, któreby 
prowadziły do bardziej sprężyste- 
go przestrzegania nieinterwencji. 
W istocie rzeczy więc iniejatywa 
Sowiecka jako niekonkretna za- 
wisła w powietrzu i chwilowo zo- 
stała bez rezultatu. 


11 miesiecy wiezienia 


za wybijane szyb 


Śląsku Cieszyńskim, w jesieni u- 
biegłego roku. 

Prok. Trojanek, w przemówie- 
niu swym opisał czyny oskarżo- 
nych jako zdecydowanych wro- 
gów państwa czechosłowackiego, 
którzy dokonali uszkodzenia ma- 
jątku państwowego. Prokurator 
stawia wniosek surowego ukara- 
nia winnych. 

Bocek przyznał się do winy i 
oskarżył Gemzę, że ten woził go 
po całym Śląsku i dapomagał mu 


ROBOTNYM. obejmujący przedsta- 
wicieli tak rozlegiych warstw społecz- 
nych, jak rozległe są jego potrzeby i 
cele. 

Najważniejszym naszym zadaniem 


| będzie skupienie i koordynacja ofiarne- 


w sprawie emigracji 


GENEWA, 3. 10. Komisja dru- 
ga Ligi Narodów rozważała m. in. 
projekt rezolucji polskiej, o któ- 


go wysiłku całego społeczeństwa i za- | Tej donosiliśmy już przed dwoma 


pewnienie w ten sposób najbardziej | dniami. 


celowego podziału darów. Chcemy 
obudzić ofiarną myśl zbiorową, która 
wyrazi się w powszechnym czynie. 
Chcemy wszcząć ruch. który wyrazi 
się pospolitym ruszeniem samopomocy 
społeczeństwa. 

Obywatele! 

Nakaz chwili brzmi: 

WSZYSCY BIERZEMY UDZIAŁ 
W POMOCY DLA BEZROBOTNYCH 

BRACI! 

Kto się od niei odgrodzi 
stwem cpieszałością, 
nosić będzie na swym 


sobkow- 
czy niechęcią, 
sumien'u po- 


Dotychczasowe doświadczenia w 
akcji zbiorowego wys'iiku utwierdzaią 


Projekt ten, dotyczący 
problemów emigracyjnych, został 
gorąco poparty przez szereg dele- 
gatów. Ku ogólnemu zdumieniu, 
wystąpił jako jedyny oponent 
przedst. sowiecki, p. Rosenblum, 
który oświadczył, że delegacja so- 
wiecka nie będzie głosowała za 
projektem i wysunął szereg za- 
strzeżeń formalnych. 

Min. Komarnicki wyraził zdzi- 
wienie, że delegacja sowiecka o- 
kazuje nagle tyle zainteresowania 


i z z 3 
úla zagadnień emigracyjnych, któ 


projekt rezolucji polskiej został 
przy milczącej aprobacie delega- 
ta sowieckiego jednogłośnie przy- 
jety. 


| 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


WYKOLEJENIE POCIAGU 
|. Dziś rano wykoleil 
| Wadowicami a Kleczą Górą pociąg 
osobowy, jadący z Wadowie do Kra- 
kowa. Katastrofa nie pociągneła o- 
fiar. Ruch pociągów na tej linii od- 
bywa się chwilowo z przesiadaniem. 


TERORYŚCI UKRAIŃSCY PRZED 
SĄDEM 

Przed sądem okręgowym w Brze 

,żanach rozpoczął się proces przeciw- 

ko 19 ukraińcom z Matwijem Tutką 


się pomiędzy 


naszą wiarę w gotowość społeczeń- |re stoją poza obrębem polityki go- | na czele o przynależność do O. U, N.| 


i inne 


w wybijaniu szyb. 

Po naradzie trybunał wydał wy 
rok, skazujący Boćka na 10a 
Gemza na 11 miesięcy więzienia, 
obostrzonego postem i utratę 
praw obywatelskich, Kisza na 8 
miesiące więzienia ji 400 koron 
grzywny, wreszcie Latocha na 6 
tygodni więzienia z zawieszeniem 
kary na 2 lata. Wszystkim oskar- 
żonym zaliczono areszt śledczy. 
Zaznaczyć należy, że prokurator 
zrzekł się oskarżenia o zdradę sta 
nu. Oskarżonych skazano za znisz 
czenie mienia państwowego. 
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ińskich. Rozprawa trwać będzie 21 
| dni, 
ZBOŻE POLSKIE NA KUBĘ 
Dziś rano wyszedł z Gdyni statek 


z 


stwa do ofiar na rzecz dobra powszech 
nego, I tym razem nie może być ina- 


: czej. 


spodarczej Sowietów. 
Po krótkiej wymianie zdań, 


„Kraków“, udając się większym 
sędzia Surowiak, oskarża prok. Wierz ładunkiem zboża do Hawany na Ku- 
bieki, broni trzech adwokatów ukra-:. bie. 


przestępstwa. Przewodniczy 


oz E 


REDAKCJA: Warszawa, AI. Jerozolimskie 121, Telefony, 666-62 (sekretarjat) 666-99 (ogólny). Sekretarz re- 
dakcjt przyjmuje interesantow codziennie z wyjątkiem niedziel | $wiąt w godz. 12—13. 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefon: 691-66, Księgowość i Kasa 220-380. Dział 
Ogłoszeń i Kantor (prenumerata) — Aleje Jerozolimskie 3a. [ piętro, tel. 7-27-88. Skrzynka pocztowa 
745. Adres telegraficzny — ABC Warszawa. 
PRZEDSIAWICIELSIWA: Piotrków Irybunalski, Słowackiego 8, tel. 59, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136- 
PRENUMFRATA: mieiscowa (z odnoszeniem do domu) : na prowincji zt. 2.30 miesięcznie; wydanie B wraz 
z dziełami „Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wojciech Zaleski, 


Druk. Literacka S. z o. o. Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. 


c: = za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej Szpal 
Ceny ogłos zen: ty (na ey ch stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—-1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 60 gr. na nstatnier stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł. opisy specjalne — 3 zł, lekar 
skie — 30 gr. Nekrologja po 2? gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych liczy 
się za oddzielne wyrazy. a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cvfrą (N.), a komunika 
ty i wyjaśnienia cyfra (K) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Wydział ogłoszeń: Aleje Jerozolimskie 3 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC”, Sp. z ogr. odp. 


